
MYŚL 
NARODOWA

MIESIĘCZNIK.
Styczeń 1916. Tom 1 JMs c.1

PETROGRAE



M Y Ś L  N A R O D O W A
Styczeń 19 16 .

T  r e ś ć :
Sljr.

R O ZPR AW Y I A R TYK U ŁY :

Udział trzech części Polski w  kul­
turze całości, przez dr. J. Harha 2

Poezya iilarecka Mickiewicza —
przez prol. T . Zielińskiego . 18

Ze studyów nad Sarbiewskim —
przez p. J. Krzyżanowskiego 37

Anglicy o  Polsce —  przez prof
R. D y b o s k ie g o ........................... j 6

Dzieje rozwoju klasy robotniczej 
fabrycznej w Królestwie Pol- 
skiem— przez prof. ks. A . W óy- 
cickiego . . . . 78

Sprawa Zagłębia w ęglowego Kra­
kowskiego — przez p. S. Rolę- 
Piekarsklego . . 98

W SPO M NIEN IA  POŚM IERTNE:

A d o lf Pepłowsk.— przez mec. Fr.
Ni iwodworskiego . . 107

V.*fi Rothert -p rzez prof. J. Talkę-
H ryn cew .c za ...................  1 1 6

K R O N IK A :
Munumentis patriae naufraglo

ereptis . . . . . 1 2 1
Polskie Koło Naukowe w  Mo­

skwie — przez dr. Ł. Jachnę 122
Biblioteczka wychodźtwa pol­

skiego . . . . .. . 123
O książki polskie . 124
K o ło  Literatów i Dziennikarzy

Polskich w  K.jowie . . 124
T -w o  Miłośników Historyi i L i­

teratury w  Petrogradzie . . 124

B IB L IO G R A F IA ........................  125

L’ I D E E  N A T I  ON A L E
Janvier 1 9 1 6 .

Sommaire.
P-

AR TIC LES DPI FOND:

La collaboration des trois par- 
ties de la Pologne a la rul- 
ture nationale, par M. J. Flach, 
doctcur en philosuphie 2

La poćsie philarćtiqui de A. Mic ■
, kiewicz, par M T . Zieliński, 

nrofesseur 4 l ’universitć de Pć- 
trograd . 18

Recherches sur la poósie dc M. 
Sarbiewsk., par M. J. Krzy­
żanowski 37

Les livres anglais sur la P o lo­
gne, par M. R. iDyboski, pro- 
fesseur fi l’ Universitó de Ora 
covie . . . .  $6

L ’histoire du dćveloppemein. de 
la classe ouvrićre au Royaume 
oe Pologne, par M. A . W óy- 
ricki, Professeur 4 1’Acadćmie 
Catholique 4 Pótrograd 

La questlon des bassies d'houille 78 
de Cracorie, pac M. S. Rola- 
P i e k a r s k i ..................................... 98

NECROLOGIE:
Adolphe Pepłowski, par M. Fr.

Nowodworski, Avocat , io7
WI. Rothert, par M. J. Talko- 

Ilryncewicz, Professeur 4 l’Uni- 
versite de Cracovie . . 1 1 6

GHRONIO.UE:
Monumentis patriae na ufragio ere­

ptis .   1 2 1
Societe polonaise de Sciences et 

de lettres 4 Moscou, par. M.
L. Jachno, docteur en philo- 
soplne . 122

BibIiotheque de Pemigration po­
lonaise . . 123

On rć.lanic des livres polcmaiś . 124
L’Association des gens de lettres

polonais 4 Kijów . . 1 2 4
Sociśtś Polonaise de arais 

de Phistoire et des la lit-
tórature 4 Pdtrcgrad . 1 24

B IB I.IO G R A PH IE ............  1 25



MYŚL 
NARODOWA

M IESIĘCZN IK 

Styczeń— Czerwiec 1916 Rok I .Nb 1—6
P E T R O G R  AD .



Spis rzeczy,

zaw artych  w  tomie I. MYŚLI MRRODOWEJ.

ROZPRAW Y i ARTYKUŁY
sir.

Praca naukowa w czasie w o j n y ...............................■ .............................. 131
O moralność życia zb.orowego . . .    359

Udział trzech części Polski w kulturze całości przez prof. J. Flacha 2
Poezya filarccka M ic k ie w ic za ......................przez prof. T. Zielińskiego 18
Uwagi nad „G r a ż y n ą " ................................................  tegoż 533
Ze studyów nad Sarbicwskim . . . przez l[i. J. Krzyżanowskiego 37
Szekspir o władcy i prawie . . . . przez prof. R. Dyboskiego 274
Antyromantyzm i antygermanizm . . przez prof. M. Zdziechowskiego 243 
Kartka z dziejów polskiego życia umysłowego nad Newą

przez dr. P. Bańkowskiego 554 
Gloryfikacya tw ó rc zo ś c i................przez prof. M. Zdziechowskiego 583

Kalisz pod zaborem pruskim ...........................przez J. Raciborskiego 150
Dyecezya M iń s k a .................................................   Al. Łętowskiego 122
Niccolo M a ;h ia v e l l i ........................................... „ dra St. Kozickiego 387
Uniwersytet J ag ie lloń sk i..................przez prof. J. Talkę-Hryncewicza 489

Tragiedya modernizmu katolickiego . . . przez prof R. Dyboskiego 5i

Cmentarzysko w Łankiszkach pod Naczą
przez prof. J. Talkę-Hryncewicza 504

Uniwersytet Jagielloński a gwaroznawstwo polskie
przez prof. W. Porzezińskiego 95

Anglicy o P o ls c e ...................   przez prof. R. Dyboskiego 56
Etyka z b io r o w a   „ Eug. Starczewskiego 364
Z rozważań nad sądownictwem administracyjnem Dr. B. Winiarskiego 570

Dzieje rozwoju klasy robotniczej w  król. Polskiem
przez ks. prof. A. Wóycickiego 78, 162, 278, 411 

Sprawa zagłębia w ęglowego Krakowskiego
przez St. Rolę-Piekarskiego 98, 191 

Z życia ekonomicznego Galicy i . . . przez prof H. Mianowskiego 617



—  I I I  —

M ATERYAŁY i PO SZU K IW AN IA .
str.

Polonica w archiwach odeskich ..................przez L. hr. Grocholskiego 301
Polonica w W oroneżu ....................................... „ A. Kosseckiego 448
Listy prywatne króla Stanisława Augusta do Stan. Grabowskiego . 647

W SPO M NIEN IA  POŚMIERTNE.

Ad. P e p ło w s k i ...........................................przez Fr. Nowodworskiego 107
Wł. Rothcrt  p rzez prof. J. Talk<«-Hryncewicza 116
Fr. Krezek   „ dra H . Ułaszyna 311
M. Szymański ................................................................przez Bk. K. 318
Pamięci A. J e ls k ie g o ....................... przez prof. J. Talkę-Hryncewicza 637

ROZBIORY i SPRAW O ZD ANIA .

Przez p.p. P. Bańkowskiego, W. Lutosławskiego, Al. Łętowskiego,
J. Krzyżanowskiego, B. W in ia rsk iego   224, 321, 453

Z PRASY.

W  sprawie bibliografii p o l s k i e ] ............................................................... 459

Z T -W A  M IŁO ŚNIKÓ W  H1STORYI i LITERATURY.

Sprawozdania m ie s ię c zn e   342, 463, 653
Kronika ................................................................ 121, 232, 346, 468, 667
B ib lio g ra fia .................................................................... 125, 235, 354, 485

KOMITET REDAKCYJNY

Dr. Piotr Bańkowski, Klemens Jędrzejewski, Wacław Kryński. 
Dr. Bohdan Winiarski.

W ARU NKI PRENUM ERATY

R o c z n ie  12 rb.
P ó łr o c z n ie   6 „
K w arta ln ie   ■ . . 3 .
Numer p o jed yń c zy ......................................   1 rb. 50 kop.

Adres Redakcyi • Administracyi:
Petrograd, Kowieński zaułek 26, m. 7, teł. 687-10.

Wydawca: Dr. Bohdan W iniarski. Redaktor: Dr, Piotr Bańkowski.



\

D ruk "Wł. L esraan a, Pefrogrnd, 2 Itożdeetw. 14.

1



*
*

Zeszyt p ierw szy „M y ś li N a ro d o w e j'1 w ych o d zi 
z parotvgodniov\cm  opóźnieniem . W ielka  w o jn a, 
w strząsnąw szy do podstaw calem  życiem  współ - 
czesnem , odbiła się rów n ież d o tk liw ie  i na rui hu 
w yd aw n iczym , ham ując a naw et dezorganizu jąc 
jego bieg n.prm alny. W szystkie w ysiłk i redakcyi. 
abv pism o doszło rąk czyteln ika \vę v laściw ym  
czasie, rozbijały się co  krok o piętrzące się prze­
szkody. D o trudności, sp o w o d o w an ych  w o jn ą, d o ­
łączy h . się w arunki ścisłe m iejscow e, prawie zu ­
pełnie nie od pow iadające potrzebom  obecnego- 
naszego ruchu w ydaw niczego.

M im o niesprzyjające okoliczności, m im o sp o ­
w od o w an e przez nie opóźnienie, stajem y przed 
czyteln ikam i z pierw szym  zbiorem  prac. zrodzo­
nych z polskiej m yśli tw órczej, rozsianej po 
olbrzym ich  obszarach R o sy i.

O d  pierwszej ch w ili podjęcia wyda,wraat>va 
^potkaliśm y się zewsząd ze słow am i uznania i za­
chęty. Ż yczliw e poparcie i pom oc w vbi'.nvch pra­
cow ników  na n iw ie naukow i j jest d la nas pocie­
szającym  d o w o d em , że podjete przedsięw zięcie było 
wwnikiem istotnej potrzeby i m a przed sobą d o ­
niosłe do w ypełn ien ia zadanie. Z w iarą stajem y 
na posn. runku, prześw iadczeni g łęboko , że raz roz­
poczęta praca posuw ać się będzie nadal ciągiem  
nieprzerw anym  i skupi pod sw ym  sztandarem  c o ­
raz liczniejsze kola naszej inteligcncyi, w zb ogacając 
w m iarę sil skarbnice du chow ego żvcia narodu*- 4- O

RU) iKCYA.



Dr. Józef Flach.

U D Z IA Ł  T R Z E C H  C ZĘŚC I P O L SK I W  K U L T U R Z E
C A Ł O Ś C I.

Trzeci rozbiór zastał duchową kulturę Polski w oży­
wieniu, w jakiem się nie znajdowała od czasów Złotego 
w ieku.' Długi szereg poetów europejskiej mian z Igna­
cym Krasickim na czele, — zawiązki teatru polskiego, — 
ruchliwa twórczość artystyczna, zwłaszcza w dziedzinie 
budownictwa pałacowego i malarstwa portretowego, nie 
polska wprawdzie jeszcze, ale polskim służąca celom, — 
początki pras> periodycznej, — Komisya edukacyjna, re­
formująca wszystki; stopnie szkolnictwa od elementar­
nego do najwyższego — bogata biblioteka publiczna fun- 
dacyi Załuskich, jedna z czterech w ówczesnej Europie 
najzasobniejszych, —  poważny poczet historyków, przez 
Naruszewicza prowadzony, — świetna, piórem Kołłątaja 
i tylu innych szczycąca się literatura polityczna, — wcale 
poważne zawiązki przyrodoznawstwa, uprawianego już 
wówczas przez Kluka: oto dowody, że w chwili politycz­
nego i państwowego upadku Polski jej duchowa kultura 
zajmowała w świecie poczesne stanowisko i nie do 
śmierci, a do jeszcze bujniejszego życia zdążała Jej ogni­
skiem była Warszawa. Jeśli w państwie Piastów i Ja ­
giellonów, a nawet jeszcze i późniejszych królów ele­
kcyjnych, centralizacji w ścisłem znaczeniu w tych spra­
wach nie było, chociaż w praktyce decentralizacyjne ob­
jawy były i rzadsze i słabsze, niż np. w Niemczech, to 
w upadającem Królestwie Stanisława Augusta była pod 
tym względem i świadoma teorya i widoczna praktyka 
centralistyczna: Warszawa, jej dwór i jej sejm były tcm 
ogniskiem, skąd duchowa kultura promieniowała na cały 
obszar Rzeczypospolitej. Poza Warszawą tej kultury było



—  3 —

niewiele, a co było, to wszystko ku temu jędrnemu słoń­
cu się obracało, z niego brało i początek i rozwój dal­
szego życia.

Utrata państwowego bytu nie zab.,a duchowego życia 
Polski. Przeciwnie: wzmacnia ona świadomość jego po­
trzeb} Staje ono wobec dwóch nowych zadan, których 
naród nie znał, dopóki był państwem. . Oto naprzód w 
umysłach najbardziej oświeconych i patr} otycznych Pola­
ków musiało się z konieczności zrodzić tern gorętsze 
pragnienie kulturalnego rozwoju: straciliśmy państwową 
niepodległość, ratujmy się przynajmniej jako naród, ra­
tujmy się za pomocą narodowej kultury; ponieważ zaś 
w owych czasach, z wyjątkiem nieliczńrch jednostek, nie 
zdawano sobie jeszcze sprawy ze znaczenia materyalnej 
kultury, zatem myślano przedewszystkiem i niemal wy­
łącznie o utrzymaniu i rozwoju kultury duchowej. Po- 
wtóre—rozdarta na trzy części Polska z konieczności, 
świadomie czy bezwiednie, musiała spojrzeć w oczy kon- 
sekwencYom tego stanu rzeczy i na polu kulturalnem; 
decentralizacya była nie tylko prostem następstwem roz­
biorów, ale zarazem i potrzebą, jeżeli odcięte od dotych­
czasowego wspólnego ośrodka pozostałe dzielnice Polski 
umiały również żyć jakiemś życiem kulturalnem. Zagad­
nienie to było bardzo trudnem, ta decentralizacya bowiem 
mogła być równocześnie niebezpieczną, mogła do roz­
działu terytoryalno-polit} cznego dołączyć również i naro- 
dowo-kulturalny. Że z obu tych zadań wybitne umysłem 
i sercem ówczesne osobistości zdawały sobie jasno spra­
wę, to poprzeć można historycznymi dowodami. Jeżeli 
np. kontynuowanie literatury pięknej i po rozbiorach 
uważać można za fakt naturalny, niejako przyrodniczy, 
bo przecież w roku 1795 nie wymarli nagle wszyscy 
poeci Stanisławowskiego okresu, to założenie w W ar­
szawie w roku 1800-ym «Towarzystv.a Przyjaciół 
Nauk» jest już świadomym celu czynem narodowo - kul­
turalnym; nie bez intencyi mówi ustawa instytucyi o za­
chowaniu czystości języka polskiego i o przechowywa­
niu i pomnażaniu duchowych skarbów narodu. A  jeśli
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Józef Maksymilian Ossoliński, korzvstając ze sposobno­
ści, kiedy rząd austryacki, zająwszy G alicję , kasowa! 
wiele klasztorów i biblioteki ich częścią do Wiednia prze­
nosił, częjcią na licytacyi sprzedawał, jeżeli ten patrvo- 
tyęzny magnat polski na przełęczy X V III i X IX  wieku 
położył podwaliny pod lwowski zakład naukowy imienia 
swojej rodziny, to było to najrozumniejsze i najpiękniej­
sze rozwiązanie narzuconego nam przez dzieje trudnego 
problemu decentralizacyi duchowe] kultury.

T e pierwsze dwadzieścia lat po trzecim rozbiorze 
stwierdzają wogóle wyraźnie, że wspólność i jednolitość 
narodowej kultury przetrwała polityczną katastrofę. Nie- 
napisane jeszcze dzieje cywilizacyi polskiej udowodnią 
kiedyś, jak żywym jest pod tym względem związek po­
szczególnych dzielnic Polski. Z jedne] bowiem strony 
Warszawa, czy to pod krótkotrwałymi rządami pruskimi, 
czy później jako stolica Księstwa, jest nadal ogniskiem 
ducha polskiego, skąd on promieniuje daleko na wschód, 
by niebawem stworzyć sobie główną ostoję w . stolicy 
Lit w u, z drugiej gród Zygmuntów v\ chlania w siebie 
i bąd/. u siebie zatrzymuje, bądź dalej na kresy wysyła 
kulturalne elementy innych ziem polskich, fa k  np. astro­
nom i matematvk Jan Śniadecki jest profesorem A ka­
demii Krakowskiej, zanim drogą na Warszawę pojedzie 
do W ilna, a znakomity brat jego Jędrzej, chemik i fizck 
z pod pruskiego zabopu przeszedszy na studya do K ra­
kowa także potem jaśnieje nauką na uniwersytecie wi­
leńskim; tak Samuel Poguryił Linde genialną myśl Słow ­
nika poweźmie we Lwowie, wykona w pierwszem wy­
daniu w Warszawie, w drugiem znowu we lwowskim 
Zakładzie imienia Ossoluiskich.

Z ustanowieniem Królestwa Polskiego na Kongresie 
wiedeńskim w roku 1815, obraz ten doznaje pewnej 
zmiany. O ile sądzić można według dotychczas zebra­
nego materyału, związek kulturalny pomiędzy nowym 
organizmem a pozostałemi częsdami Polski słabnie. W y­
tłumaczyć się to da: Europa uważała ówczesne zała­
twienie sprawy polskiej za poniekąd definitywne: Polska
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jako odrębna jednostka imała istnieć tylko pod formą 
owego Królestwa pod berłem Cesarzów rosy jskich; inne. 
jej części miały być włączone po wszystkie czasy do 
dzierżąc. dwóch państw zaborczych, Prus i Austryi 
{«wolna» Rzeczpospolita Krakowska była kreacyą bez 
znaczenia). Oba te mocarstwa usiłowały w swoich pod- 
dinych wpoić przekonanie, że tak jest i na zawsze już 
pozostanie, pruscy zaś i austryaccy Polacy zbyt byli wów ­
czas jeszcze słabi, a nawet i niedostatecznie narodowo 
uświadomieni, by wbrew oporowi tych obcvch rządów 
chi icć i módz utrzymywać żywszy związek narodowo- 
kulturalny z metropolią. Samo zaś Królestw-o jako no­
wopowstające zajęte było rozheznemi wąEnemi organi- 
zacyjnemi problemami, które pochłaniały jego całko­
witą energię, zwłaszcza, że z jednej strony - wysunięto 
wtedy naprzód, zagadnienie ekonomicznego rozwoju, 
z drugiej zaś skrępowane zależnością od rosyjskich władz 
centralnych, a także i miejscowych tej wspólności w 
pełnej mierze pielęgnować me mogło, choćby nawet 
miało pu temu i czas i chęć. T o też w latach 1815 — 
1850 występują na jaw po raz pierwszy 1 w dziedzinie 
życia kulturalnego skutki terytoryalnego rozdziału, przyw­
ozem wobec ogólnej martwoty narodowej kultury pod 
pruskim i austrvackim zaborem wybitniejszą rolę odgry­
wa tylko Polska z pod berła rosyjskiego. Warszawa jest 
zrazu g łow n j placówką tej kultury. Tu  w lektoryach uni­
wersytetu, gdzie wykłada stary Osiński i młody Bro­
dzili' ki (juden z niewielu już wówczas «galicyan» na 
warszawskim gruncie), na posiedzeniach Towarzystwa 
przyjaciół nauk i na łamach pism periodycznych roz- 
gry w a się owa pamiętna walka pomiędzy klasykami a ro- 
mantykami. A le następne lata czynią |uż Wilno kolebką 
nowych idei. Po raz pierwszy w dziejach Polski uniwer­
sytet nabiera tego osobliwego znaczenia: dzięki nietylko 
uczonym prolesorom, jak obaj Smadeccy i Lelewel, ale 
w wyższym jeszcze stopniu dzięki młodzieży uniwersy­
teckiej; i to jest także zjawisko, nigdy dotychczas nie 
widziane w Polsce, gdzie zawsze tylko dojrzałe pokole­
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nie było-przedstawicielem narodowej kultury. T a wileń­
ska zaś, w młodzieży uosobiona, łączy harmonijnie pier­
wiastki czysto intellektualne z moralno-ideowemi, patryo- 
tyzm z wszechludzkiem poczuciem.

Rola W ilna trwa krótko, bo już w 1832 tamtejszy 
Uniwersytet kończy swój zaszczytny żywot, ale jego 
kulturalna atmosfera nie odrazu się ulatnia, równie jak 
żyje jeszcze i w następnych dziesiątkach lat posiew idei 
przez Czackiego w Krzemieńcu rzuconych; Litwa i «kraj 
południowo-zachodni® długo jeszcze zasilać będą polską 
kulturę literacką (Kraszewski, Rzewuski, Michał Gra­
bowski, Chodźko, Korzeniowski, Syrokomla) i trwać to 
będzie nawet po katastrofie roku 1863. G łów ną jednak 
placówką kultury duchowej staje się po roku 1830 nie 
polska ziemia ale obczyzna: najliczniejsi i najwybit­
niejsi przedstawiciele narodowej kultury z konieczności 
lub dobrowolnie opuszczają Polskę. Emigracya w Paryżu, 
Szwajcaryi, Brukselli, w Niemczech i we Włoszech ze- 
środkowuje w sobie zwłaszcza sam kwiat tej kultury — 
poezyę. Co w kraju z niej zostało, to z nielicznymi wy­
jątkami, wegetuje tylko (np. tak zwana «cyganerya war 
szawska» około roku 1840).

Na szczęście jednak okres ten trwa niedługo Jeszcze 
nie przebrzmiała pieśń emigracyjna, a już budzi się w 
ojczyźnie coraz żywsze życie kulturalne, niett lko poezya, 
ale, i nauka, ba nawet z nieznacznych początków roz­
wija się i sztuka polska, najprzód malarstwo, potem 
i inne jej gałęzie. I wszystkie trzy dzielnice Ojczyzny 
przyczyniają się do tego ogólnego rozwoju, chociaż 
w rozmaitych kierunkach i stopniach. Ten udział po­
szczególnych części w kulturze całości reguluje się we­
dług ich politycznych warunków bytu. I to w podwój- 
nem znaczeniu: bo nietylko w bezpośredmem, odrazu 
widocznem, że mianowicie tam, gdzie polityczne warun­
ki umożliwiają Polakom pełniejsze narodowe życie, tam 
i ta kultura bujniej rozkwita; ale w innem posredniem 
znaczeniu: oto nietylko stopień, ale i rodzaj kultun da­
nej dzielnic\ zależny jest od warunków jej narodowo-
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politycznego bytu; to położenie ogólne powodowało czę­
stokroć zanik jednego rodzaju, a potrzebę i możność wy­
jątkowego rozwoju innego rodzaju kultury.

(3kazuje się to zaraz na tej dzielnicy polskiej, która 
powszechnie przyjętem zdaniem i w X lX  i w bieżącem 
już stuleciu najmniej przyczynia się do wzbogacenia na­
rodowego kulturalnego stanu posiadania. Mowa tu oczy­
wiście o Poznańskiem i o całym zaborze pruskim. Przy 
wykło się mówić z przekąsem o te] polskiej «Beocyi». 
1 rzeczywiście Poznańskie miało przez cały ten czas je­
den tylko okres świetniejszego rozwoju duchowego, kiedy 
około roku 1840 było centralnym punktem polskiej filo­
zofii, zapewme zrodzonej pod wpływami berlińskiemi 
(Hegel) ale właśnie dążącej do przezwyciężenia ich 
(Trentowski, Libelt, Cieszkowski), kiedy Hdward hr. Ra­
czyński zakłada swoje Muzeum, a Karol Marcinkowski 
«Towarzystwo Pomocy Naukowej*, kied^ w poezyi 
czynni są Prańciszek Morawski i Ryszard Berwiński, 
kiedy istnieje kilka bardzo poważnych pism literackich 
(«Tvgodnik literacki*, «Orędownik», «Rok» i in.). Potem 
kultura ta upada, poezya milknie, oba towarzystwa nau­
kowe, w Poznaniu i Toruniu, na nizkim stoją poziomie, 
teatr i sztuki piękne ledwro oddychają—i dopiero w ostat­
nich latach są słabe nadzieje lepszej przyszłości. A  jed­
nak, czy mimo to te drwiny z «Beocyi* są usprawiedli­
wione? Nie mówię tu tylko o okolicznościach, któremi 
Poznańskie może w zupełności wytłumaczyć, że jest nią 
rzekomo: gdzie rząd niemiecki nietylko nic nie robił 
aby dopomódz, lecz przeciwnie wszystko robił, aby prze­
szkodzić rozwojowi polskiej kultury, tam ona z trud­
nością mogła jako tako zyć; gdzie społeczeństw'o pol­
skie,prześladowane właśnie dlatego, że jest nim i nim chce 
pozostać, musiało bronić się przed germanizaoyą. ba na­
wet przed eksterminacyą w dosłownem znaczeniu i mu­
siało zużywać cah zasób narodowej energii w walce 
ekonomicznej, tam nie można mu robić, sprawiedliwych 
zarzutów, że zaniedbało duchową kulturę, bo «nie czas 
żałować róż, gdy płoną lasy*. T o  jednak tylko tłumaczy



fakt nizkiego poziomu tej kultury lecz rzeczy samej me­
rytorycznie nic zmienia. Istotniejszym argumentem w 
obronie «Beocyi» jest już przypomnienie, że niebywały 
rozkwit Poznańskiego w dziedzinie ekonomicznej, szcze­
gólniej w zakresie uprawy ziemi i kooperatywy, posiadają­
cy oczywiście przedewszystkiem praktyczne znaczenie, rów 
rfó,znacznie dal i duchowej kulturze Polski cenne przyczynki, 
kształcąc jedną z nie najpośledniejszych jej gałęzi, naukę 
ekonomii, która w zaborze pruskim m ogh korzystać 
z doświadczeń w szerszej mierze, niż w innych dzielni­
cach Polski. A  d ilcj uprzytomnić sobie należy, że i w 
sterze czystej duchowej kultury, Poznańskie i sąsiadujące 
z nim ziemie polskie, nie dając i nie mogąc dawać 
swoim rodzinnym talentom pola odpowiedniego rozwoju, 
nic były jednak i pod tym względem bez korzyści dla na­
rodu. Bo one takie talenty rodziły, tylko je do innych 
części Polski wywoziły, gdzie one nietylko biorą żywy 
udział w narodowej kulturze miejscowej, le e z  co \vięctj 
wnoszą do niej pierwiastki, zaczerpnięte z ich ściślejszej 
ojczyznę. Pak jest na polu literatury pięknej, gdzie \vy- 
surczy wymienić dwóch pisarzow, poJ pruskim zabo­
rem urodzobych: Stanisława Przybyszewskiego i Jana 
Kasprowicza. Nic tutaj jest miejsce na wszechstronną 
artystyczną ocenę tych poetów, którym nawet przeciw­
nicy — zwłaszcza pierwszemu ich, me brak — przyznają 
wvbitne stanowisko we współczesnej literaturze polskiej.

Pu taj trzeba tylko podkreślić, że oni obaj, niezależnie 
od swojej większej czy mniejszej wartości bezwzględnej, 
wnieśli do poezyi polskiej jeden wprost z Poznańskiego 
i Kujaw się w ywodzący pierwiastek: rasowość, złączoną 
z wgłębianiem się w tajnie wszechludzkiej duszy. Gdzie 
z zamierzchłej przeszłośći pozostały na dnie duszy pol- 
skici wspomnienia, iż się było kolebką Polski pi istow- 
skiej, bardziej słowiańskiej, niż późniejsza Jagiellońska 
i elekcyjna; gdzie teraźniejszość przypomina codzien­
nie rasowe przeciwieństwa pomiędzy światem słowiań­
skim a germańskim, a ich wyruwnanie v\idzi się tylko 
w głębinach ogolno ludzkiej duszv, tam ta rasowość ży-
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■wiej musiała się odezwać niż w Galicyi, gdzie społeczeń­
stwo połskie przy wykło do pokojowego lub oportuni- 
stycznego załatwiania sporów z niemczyzną i żywiej nfż 
w Królestwie, gdzie polityka rządu rosyjskiego przeczyła 
poczuciu słowiańskiego pokrewieństwa. I stąd ta raso- 
wośó jest jednym z zasadniczych składników duszy obu 
dopiero co wymienionych, z pod pruskiego zaboru po­
chodzących poetów. Nawet skądinąd wpływom niemiec­
kiej kultury podlegający Przybyszewski ma ją, bodaj teo­
retycznie, gdy w swojem «Confiteor» zwalcza w sztuce 
prawa narodowe, ale uznaje rasowe, a w swej poezyi ra­
sów ość wyraża w kierunku dążenia do odtworzenia «na- 
giej duszy»; Kasprowicz zas w tę rasową nutę uderza 
silnie w całej swej poezji. Ale nie poetów tylko dalb 
i daje Poznańskie całej Polsce: szereg pochodzących
z tych stron uczonych polskich, pracujących potem w 
innych dzielnicach Polski, zwłaszcza na uniwersyteckich 
katedrach w Krakowie i we Lwowie jest jeszcze licz­
niejszy i może jeszcze cenniejszy. Gdy zaś wymienimy 
nazwisko jednego z nich, Kazimierza Morawskiego, zna­
komitego filologa klasycznego wszechnicy Jagiellońskiej, 
to przekonamy się, że ci uczeni poznańczycy, stojąc na 
współczesnej międzynarodowej wyżynie naukowej, rów- 
noczesme silniej nieraz i rozlewniej wypowiadają w 
s%V'Ch studyach myśl i uczucie narodowe, niż Polacy in­
nych dzielnic- Ale nie na tein koniec. T a rzekoma «Beo- 
cy li», broniąc się przed dławiącym ją uciskiem politycz- 
n m, dała polskiej kulturze duchowej czynniki, które 
dwie inne dzielnice z własnej, cz\ obcej winy zaniedbały. 
Oto, w idząc jedyny ratunek w e wciągnieniu wszystkich1 
warstw’ społeczeństwa do pracy narodowej, zabór pruski 
musiał podjąć się w ostatnich dziesiątkach lat systema­
tycznego uświadamiania mas ludowych i w tym celu 
stworzył i wykształcił prasę ludową, jakiej równej Pol­
ska nigdzie poza Poznanskiem i Śląskiem pruskim me 
posiada. Jeśli więc duchową kulturę pojmiemy w jedynie 
demokraty cznem znaczeniu, jako kulturę nietylko przo­
dujących jednostek, ale całości, to tym jednym darem
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rzekoma «Beocya» polska zapisała się chlubnie w księ­
dze fundatorów nowoczesnej polskiej kultury duchowej.

de w księdze tej złotemi głoskami upamiętniła się po 
wszystkie czasy Galicya, o tern wie cały naród, chociaż 
nie zawsze należycie ocenia to szczęście i tę jej zasługę. 
Bc jest w tem jedno i drugie. Szczęściem, skutkiem w y­
jątkowo sprzyjających warunków politycznych i zrządze­
niem losu, raz przecież dla Polski łaskawego, jest ten 
olbrzymi ucuiał Galicyi w narodowej kulturze, ale i za­
sługą, bo ona i pracowała sama, by te warunki politycz­
nego by tu wytworzyć, a pracowała nieraz z mozołem 
i zaparciem się i wyzyskiwała je potem celowo dla na­
rodowej kultury. Jeżeli bowiem w innych dziedzinach 
życia publicznego można zarzucić Galicyi, że nieraz była 
tylko... Galicyą, że objawy tego życia były nieraz nace­
chowane bądź partykularyzmem, lub jakąś duchowi pol­
skiemu obcą «galicvjskością», to w zakresie kultury du­
chowej Galicya nigdy nie była c. k. austryackim krajem 
koronnym, ale zawsze była częścią Polski, nieraz nawet 
całą, jedyną Polską. Ocenimy to należycie, gdy sobie 
na chwilę wyobrazimy, cobi było się działo z tą kul­
turą po roku 1863, gdyby nie było stało Galicyi, lub 
gdyby ona była miała mniej szczęścia i mniej zasługi... 
(idzie byłaby się schroniła dawniejsza kultura Polski, 
nieskrępowana w swym pełnym wyrazie, dostępna dla 
wszystkich? I gdzie b} łaby się swobodnie i wszechstron­
nie rozwijała przyszła kultura Polski?

T ę  podwójną służbę strażniczki i pomnożycielki na­
rodowej kultury duchowej szczęście i zasługa przezna­
czył} Galicyi jeszcze w ostatnim dziesiątku lat emigra­
cyjnej poczyi. I od przechowywania dawnej pieśni i wy­
śpiewywania nowej zaczyna ona swe szczytne zadanie, 
by potem stopniowo je rozszerzać na wszystko, co wcho­
dzi w zakres kultury ducha. Od roku 1848 zaczynają 
zwolna coraz swobodniej przechodzić do G alic}i echa 
romantycznej poezyi, do której W asilewski, Pol, Ujejski 
i in. nowe dodają melodye. Na dawniejszych, W iszniew­
skiego i 1 h lcla sięgających tradycyach wsparta, odzywa



- -  11 —

się z Małeckim na czele nauka polska, jeszcze. nieraz 
przez austryacki rząd tłumiona. Z zarodków przeszłości 
rośnie i zakwita polskie malarstwo z łzawi m sentymen­
tem Grottgera i potężną siłą Matejki. Wzmacnia się to 
wszystko i rozpowszechnia, aż nastaje rok 1867, przy­
noszący całej monarchii Habsburgów konstytucyę, a P o­
lakom dominujące stanowisko w Galicyi. Oba te mo­
menty trzeba w równej mierze uwzględnić: ów wielki 
bowiem udział Galicyi w ogólne] polskiej kulturze du­
chowej stał się możliwym nietylko dzięki swobodom 
narodowym, z jakich Polacy odtąd korzystali, ale i skut­
kiem spowodowanej przez konstytucyę demokraty zacyi 
społeczeństwa, przez co wydatnie zwiększ? ły się i sze­
regi kulturalnych pracowników. Rzućmy po kolei okiem 
na rozmaite pola tej galicyjskiej terytoryalnie, ale polskiej 
duchowo kultury. W ięc naprzód szkolnictwo najniższe 
może jeszcze stosunkowo najmniej jest polskiem, bo jest 
oparte w zupełności na ogólno-austryackiej ustawie, któ­
rej mało samodzielne nauczycielstwo głębiej w narodo­
wym duchu przetworzyć nie może; ale średnie, chociaż 
zewnętrznie także c. k. austryackie, jest już zupełnie pol­
skie w swej istocie, równie jak i obie galicyjskie wszech­
nice, po zwinięciu warszawskiej ozkoh Głównej jedyne 
polskie najwyższe uczelnie. Z krakowskiego «Towarzy- 
stwa Naukowego» powstaje w roku 1873 Akademia 
Umiejętności, która chociaż w tytule także «c. k.» i cho­
ciaż ma zawsze ktoregos z habsburskich arcyksiążąt za 
«protektorą», jest w zupełności polską. Pod jej i uniwer­
sytetów egidą rozwija się bogata literatura naukowa, 
zwłaszcza historyczna (następcy Szajnochy—Szujski, Smol­
ka, Bobrzyński, W ojciechowski i cale młodsze poko­
lenie), .badania nad prawem polskiem (heraldyk Pieko- 
siński, historycy Balzer, Ulanowski). oraz historya litera­
tury ( Parnowski, Piłat, Kallenbach i w. in.), słabiej nieco 
nauki przyrodnicze i filozoficzne. Stąd idą naukowe eks- 
pedycye do archiwów w Kzymie, Paryżu, naw et Szwecyi; 
tu jest patronat licznych wydawnictw naukowych, z któ­
rych zakrojona na wielkie rozmiary, niedawno rozpoczęta
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J|Encyklopedya polska® będzie dziełem pomnikowem; stąd 
wyższe wykształcenie popularyzuje się w ((Powszechnych 
wykładach uniwersyteckich)), do których później przy­
stępuje i ((Uniwersytet ludowy im. A . M.ckiewicza». 
Obok nauki kwitnie coraz bardziej literatura piękna, od 
Asnyka do Wyspiańskiego i najmłodszych poetów, sku­
piając w sobie i patryotyczne bóle i radości, rozpacze 
i nadzieje, wspomnienia, i tęsknoty i najnowsze idee Za­
chodu, stając silnie na krakowskim gruncie, ale zarazem 
spożytkowując też po raz pierwszy na większą skalę nie 
wyzyskane dotychczas motywy zakopiańskie, w ostatnich 
latach i we Lwowie, wytwarzając lokalną, a przecież tak 
polską literaturę. Wszystkie nowoczesne prądy, niosące 
z sobą zapewne nieraz i męty, ale częściej orzeźwiającą 
kryniczną wodę, z Krakowa rozpływają się po całej Pol­
sce. Oba galicyjskie teatry, a zwłaszcza krakowski, w re- 
pi rtuarze służą i wielkiej narodowej poezyi, której wstęp 
na inne sc,_ny j<_st wzbroniony, i nowożj tne|, poza nie­
mi w Polsce niewidzialnej sztuce scenicznej. W  odro­
dzonej krakowskiej Akademii Sztuk Pięknych mają one, 
zwłaszcza malarstwo, najdostojniejszą placówkę, a kra­
kowskie stowarzyszenie «Sztuka» jest i dla zagranicy 
konccntracyą nowożytnego polskiego malarstwa. Na kra­
kowskich zabytkach sztuki i krakowskich historykach 
sztuki (Maryan Sokołowski) kształci się polskie zamiło­
wanie przeszło^u i umiejętność jej konserwacyi. Muzyka 
w Galicyi wydaje nietylko Żeleńskiego, ale i pierwszych 
w Polsce prawdziwie naukowych historyków muzyki. 
Wreszcie w ostatnich czasach tutaj jest kolebka i g łów ­
na siedziba polskiego zdobnictwa.

Znaczenia tego bogatego kulturalnego dorobku G ali­
cyi, jej szczęściem i jej zasługą w ostatnich pięćdziesięciu 
latach uzbieranego, nie zmniejszają wcale uwagi i spo­
strzeżenia, powstające w umyśle obserwatora, głębiej się 
w ten świetny obraz wpatrującego. la k  np. faktem jest, 
że mimo tej ogólnej, kultuią duchową przesiąkniętej at- 
m1 sfery, Galicya wykazy wała jeszcze do ostatnich lat znacz­
ną 1 iczbę analfabetów; były to jednak jeszcze skutki daw-



ncgo zaniedbania Galicyi przez rząd austiyacki, skutki, 
które autonomia krajowa z roku na rok łagodziła 
i zmniejszała. Poważniejszym już może brakiem 
było nierównomierne uwzględnianie kultury materyalnej 
obok duchowej: objawiało się ono w dwuch, równie 
szkodliwych kierunkach: po pierwsze, kraj w duchowe| 
kulturze tak bardzo wysoko stojący, w materyalnej nie 
nadążał kroku i inny m dzielnicom Polski i kra- 
, )in obcym, po wtóre zaś, o ile tamta duchowa kultura 
Galicyi była. jak widzieliśmy, nawskroś narodowa, pol­
ska, o tyle materyalna była niemal całkowicie w rękach, 
albo zupełnie obcych, albo pod wielu względami pośred­
nio tvlko z polskością związanych. 1 o tein1 nie wolno 
zapominać, że ta duchowa kultura, bardzo szlachetna 
i dostojna,'była udziałem stosunkowo nielicznych jedno­
stek, nie w tern znaczeniu, b\ one należały do uprzywi­
lejowanych warstw społeczeństwa, ale że pomiędzy temi 
przodującemi jednostkami a szerszą warstwą t. zw. inte- 
ligencyi rzeczywistej łączności było niewiele; tak np w 
żadnej dzielnicy Polski nie było tvlu «piszących« cc 
w Galicę i, ale też w żadnej nie było tak mało czytają­
cych; Galicya produkowała literaturę i beletrystyczną 
i naukową, ale jej nic konsumowała (dowodem tego np. 
znikoma liczba prenumeratorów pism naukowo - literac­
kich w Galicyi, lub stosunkowo bardzo skromny rozwój 
tamtejszego ruchu wydawniczego). Natomiast czyż na 
«minus» Galicy, mamy zapisać fakt, również niezaprze­
czony, że wśród nncszkających w niej przedstawicieli na­
uki, literatury i sztuki tylu było Polakow7, urodzonych 
nie w tej dzielnicy Polski, ale dopiero przybyłych do 
niej z Poznańskiego czy z Królestwa, czy nawet z dale­
kiej Litwy? 'lo  chyba jedno świadectwo więcej, jak rze­
telnie po polsku Galicya pojmowała sw7ą historyczną mi­
sy ę strażniczki i pomnożycielki polskiej kultury ducho­
wej. Ze wśród nich tylu było Polaków z Krolestwai, L i­
twy i Rusi, to samo jest już dowodem, że i te 
ziemie polskie w ostatniem półwieczu nie były tylko od­
biorcami, ale i same ze swej strony zasilały skarb kul­
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tury narodowej.. Udział tych ziem w wytwarzaniu kultury 
narodowej był jednak i bezpośrednio w tym okre­
sie znaczny. R ok 1863 był katastrofą, by! zawieru­
chą, niszczącą plony i na tem polu wyrosłe, ale gruntu 
wyjałowić nie mógł. W  roku 1869 zamknęłj się po­
dwoje Szkoły Głównej w Warszawie; zagasło to ważne 
ognisko kultury duchowej, ale i wtedy i później jeszcze 
aż do ostatnich dni płonęły inne, z dawniejszych lat po­
zostałe, a nawet nieraz zapalały się nowe, jak np. zało­
żona w roku 1881 «Kasa pomocy naukowej im. Mia­
nowskiego®, lub powstałe już po roku 1905 instytucye 
naukowe. Szukając ogólnych znamion tej całej epoki w 
sprawach, o których tutaj mówimy, dostrzeżemy je prze- 
dewszystkiem w samodzielności ducha, jaka tę «war­
szawską® (oczywiście mówimy tu me o jednem mieście 
tylko, ale o całym kraju, dla którego ono jest punktem 
środkowym) kulturę duchową cechuje. Pozbawiony opieki 
rządowej, co wńęcej, zmuszony do izolowania się od ob­
cego otoczenia i sąsiedztwa, duch polski tej lwiiny 
wzmocnił się sam w sobie, stanął o własnej sile. Z tego 
wspólnego gruntu wyrósł, naszem zdaniem, i warszaw­
ski pozywityzm pierwszych kilkunastu lat po roku 1863 
i późniejszy realizm, przejawiający się nawet w powie­
ściach Prusa i młodego Sienkiewicza, uosobiony w po­
tężnej niegdyś postaci Świętochowskiego. Nieraz może 
ten twardy, trzeźwy realizm byłby się stał zbyt krańco­
wym: na szczęście jednak płynący z Litw y cieplejsz\ 
uczuciowy prąd był mu przeciwwagą, co w' powieści 
tak znakomicie uwydatnia ze starego pokolenia Orzesz­
kowa, z młodszego Weyssenhoff. Poezja warszawska 
z musu nie mogła sięgać: tych najwyższych szczytów pol­
skiego dueha, jakie dostępne były galicyjskim poetom; 
więc albo nurzała się w ideałach wszechlud/kich (Świę­
tochowski), albo żyła wyłącznie w świecie wytwornej 
imagmacyi artystycznej (Fehcyan I-aleński, a później Mi- 
riam i jego «Chimera»), albo dla krzepienia słabych i po­
ciechy zbolałych malowała poetyckie obrazy historyczne 
o dawnej chwale Dolskiej (Deot ł ma). W nauce W arsza­
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wa zdobyła się na swój «styl» w podwójnem znaczeniu. 
Nie mając uniwersytetu, a pizez długi czas nawet pol­
skiej szkol)' średniej, kształciła się jak samouk, czytała 
dużo, a ponieważ niewiele znała obcych języków, — więc 
u tych, którzy je znali, zamawiała tłumaczenia z obcych 
dzieł, tak z zakresu naukowego, jak i belletrystycznego; 
fakt że tutaj właśnie wychodziły takie wydawnictwa, jak 
przekłady Tainc’a, Buckle’a, Darwin a, że tu była sie­
dziba rcdakcyi “ Biblioteki najcenniejszych ut\vorów» czy 
«d/deł wyborowych*, jest dla kultury warszawskiej rów 
nie charakterystyczny, jak ogłaszanie przeróżnych ency- 
klopedyi naukowo-popularnych (powszechna, ilustrowa­
na, staropolska, kościelna, wychowawcza i t. p.). Powtóre 
zaś, nie będąc jak Galicya pod wyłącznym niemal wpły­
wem literatury naukowej niemieckiej. Warszawa żywszy 
niż inne dzielnice Polski utrzymywała związek z kulturą 
dalszego Zachodu, szczególnie Francy! i Anglii, w ogól­
nym polskim obrachunku chroniąc nas zatem przed 
szkodliwą jednostronnością. Nie stykając się zaś przyjaźnie 
z sąsiednią kulturą rosyjską, ustrzegła się naogół i przed 
zależnością 7 tej strony (z wyjątkiem krótkiego czasu v 
powieści: Żeromskiego «Dzie|e grzechu® 1 t. p. utwory). 
Słabiej przedstawia się oryginalna literatura naukowa 
humanistyczna. I tutaj w prawdzie nie brakło pierwszo­
rzędnych pracowników, że wymienimy w historyi litera­
tury Chmielowskiego i Chrzanowskiego (którzy jednak 
późnie) przenieśli się do Galicyi), w filozofii Struvego, 
w historyi Korzona, ale tym jednostkowym usiłowaniom 
brakło wspólnego, koordynującego podłoża. Nie 
na samym szczycie, ale na pośrednich wyżynach przed­
stawia się natomiast bardzo pokaźnie warszawska nauka 
przyrodoznawstwa i matematyki, a dzięki rozwojowi 
dziennikarstwa, duży rozmach wzięła krytyka literacka 
i artystyczna. Poważny typ miesięcznika naukowro - lite­
rackiego nie rozwinął się w Królestwie w stopniu pro- 
porcy 'Halnym do obszaru kraju (jedna «Biblioteka war­
szawska®, obok niej przez jakiś czas «Ateneum» i w ostat­
nich latach «Srinks»), natomiast tygodniki ilustrowane



(dawniej «Kłosy», «Niwa», «Wędrowiec», później « T y ­
godnik ilustrowany* i «Swiat») zaspakajały odnośne po­
trzeby całej Polski. W arszawski przemysł wydawniczy 
zajmował i zajmuje pierwsze miejsce w całym polskim 
ruchu księgarskim, chociaż bezwzględnie biorąc nie do­
szedł jeszcze do wyższego stopnia doskonałości, jaką wi­
dzi się w Niemczech, Anglii lub Francyi. Niezbyt po­
myślnie rozwijały się w Warszawie sztuki piękne. Teatr 
ilościowo, a poniekąd i w personelu, przodował innym sce­
nom polskim, ale w repertuarze i kunszcie scenicznym bvł 
raczej zacofany. Plastyka miała bardzo szczupłe pole 
rozwoju.

*  *
*

lak  się w ogólnych zarysach przedstawia udział po- 
szczególnych części Polski w duchowej kulturze całości, 
w przeszłości porozbiorowej i w teraźniejszości. Co do 
tej ostatniej, to oczywiście mieliśmy przed oczyma prze- 
dewszystkiem przedwojenny stan rzeczy. W ielka zawie­
rucha dziejowa, szalejąca nad całą niemal Turopą, a tak 
okrutnie pastwiąca się nad Polską, nie mogła me po­
wstrzymać i jej kulturalnego rozwoju. Stosunkowo naj­
mniej, bo tylko pośrednio, dotknęła ona dotychczas zabór 
pruski, a więc tę dzielnicę, w której życie kulturalne 
najsłabszem biło tętnem. Najwięcej zaś ucierpiała właś­
nie najruchliwsza część Polski--Galicya, gdzie jedynie w 
Krakowie podczas szczęku broni muzy ani na chwilę 
zupełnie nie umilkły. Królesrwo pod tym względem 
zajmuje pośrednio miejsce. Po chwilowym zastoju pod 
pitrwszem wrażeniem wojny źiódło duchowej kultury 
Warszawy w pierwszej połowie 1915 roku znowu zaczęło 
bio, a chociaż wkroczenie Niemców zatamowało w wielu 
miejscach jego bieg, to z drugiej strony spowodowało 
całkowite spolonizowanie szkół i założenie uniwersyte­
tu i pokrewnych szkół, mstytucji popularyzujących. 
Równocześnie przymusowe 1 dobrowolne wtchodźtwo

I
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z Królestwa i Litwy tylu przedstawicieli polskiej kultury 
wywołało zjawisko, w tych rozmiarach nigdy dotych­
czas w dziejach nie występujące; Moskwa, Petrograd, K i­
jów, Charków^ i wiele mniejszych miist Cesarstwra są w 
obecnej chwili ogniskami polskiej kultury duchowej, 
świetnością talentów niewątpliwie niższej od paryskiej 
emigracyi po roku 1831, ale przewyższającej ją inten­
sywnością i wszechstronnością_* bo obejmującą poezyę 
i naukę, szkołę i teatr.

laka  jest teraźniejszość. A  przyszłość polskiej kul­
tury ( )na, jak przyszłość Polski jak przyszłość 
Lu ropy, a poniekąd i całego świata, jeszcze zakryta nie­
przejrzystą zasłoną, którą odsunąć nawet kusić się nie 
można. A  jednak są pewniki, z którymi na spotkanie 
tej nieznanej przyszłości iść możemy. Oto wiemy na­
przód, że każda z dzielnic Polski przyczyniała się do 
rozwoju tej kultury, jedna w ten, druga w inny sposob, 
ta w w^yższym, tamta w niższym stopniu. T o  zapowiada, 
że jeśli one złączone będą, nasza narodowa kultnra du­
chowa wspólną pracą i twórczością dotychczasowych 
trzech części spotężnieje i zdolną będzie do podjęcia 
ważnych 1 trudnych zadań, jaloc na nią czekają. \  oto 
najważniejsze z nich: szybsze niż dotychczas tępienie 
analfabetyzmu na ziemiach polskich — ugruntowanie 
praw'dziwTej kultury w .wód t. zw. intehgencyi—pogłębi e- 
me studyów naukowych, zarowno w zakresie humani­
stycznym, jak i nauk ścisłych, b\ polska nauka nietylko 
ojczyste potrzeby zaspakajała, ale i w wyższym niż do­
tychczas stopniu stała się i obcym potrzebną — żywszy 
rozwój sztuk pięknych, szczególnie budownictwa i rzeź­
biarstwa.

7e ważne te 1 trudne zadania w przyszłości spełnione 
będą, to da Bóg — sprawi Geniusz Polski.

Riazaniu, w  styczniu 19 16  roku.



Pro] Uniw. petrogrodzkiego Tadeusz Zieliński.

F 1L A R E C K A  P O F Z Y A  A. MTCKIP W lC Z A .

Wydane przed kilku laty «Nieznane pisma A. Mic­
kiewicza* (Kraków, 1910) są nietylko ciekawym i cha­
rakterystycznym materiałem do poznania młodych lat 
poety, ale rzucają również, chociaż i pośrednio, nieco 
światła na chronologię jego poezyi filareckich. Ponieważ 
pisma te nie były dotychczas, o ile mi wiadomo, rozpatry­
wane z tego punktu widzenia, chciałbym podzielić się 
z wielbicielami Mickiewicza i czytelnikami «Myśli N a­
rodowej» szeregiem mych osobistych uwag i spostrzeżeń 
na ten temat, a jednocześnie dotknąć kilku zagadnień, 
nie będących w bliższym z «Nieznanemi pismami* zwią­
zku, lecz dotychczas niezupełnie dostateo/mit wyświetlo­
nych, Podkreślam jednak zastrzeżenie, «o ile mi wia­
dome*), ponieważ przy braku stosunków literackich z 
Polską, musiałem się ograniczyć w badaniach materyałem, 
dostępnym mi w Peirogradzie, nie mając przytem pew­
ności, czy inni nie podjęli wcześniej badań w omawianej 
dziedzinie. Z góry zastrzegam się na wypadek, jeśli praca 
ta została może wykonana już przez innych.

i

Fośród lilareckich poezyi Mickiewicza specyalną 
uwagę zwracają dwa, znane wszystkim, utwory: «Pieśń 
Filaretów* i «Oda do młodości*. Koleje ich losu był> 
jednakowe: ujrzawszy światło dzienne we wczesnej enoce 
twórczości poety, utwory te przez długie lata bądź krą­
żyły w rękopisach, bądź były przedrukowywane po cza­
sopismach i dopiero stosunkowo niedawno weszły do 
wydania zbiorowego pism, wskutek czego poeta, bę­
dący u szczytu sław\ i oceniający okiem obojętnem
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próby młodości, przejrzał i skorygował je ze starannością 
mniej dokładną, niżbyśroj sobie tego życzyli. Stąd długi 
szereg kwestyi spornych i trudnych do rozwiązania. 
Szczególnie trudności te dotyczą pierwszego z wyżej wymie­
nionych utworów, co zresztą jest zupełnie naturalne. W  
rzeczywistości bowiem ona te utwory mimo podobnej treści 
i podobnego nastroju odmienny mają charakter. « Pieśń » 
ma charakter ezoteryczny, a «Oda» — egzoteryczny: ta 
ostatnia była przeznaczona dla całej młodzieży polskiej, 
pierwsza zaś zwraca się do ścisłego grona kolegów i 
przyjaciół uniwersyteckich, porozumiewających się, jak to 
zwykle bywa w związkach młodzieży, — w gwarze nie- 
zupi lnie zrozumiałej dla szerszego ogołu. Dlatego to spo­
tykamy. się w «Pieśni» z rozmaitego rodzaju zwrotami 
i wyrażeniami, których sens musimy odgadywać, pod­
czas, gdy dla każdego filarety w okresie wileńskim były 
one mową zupełnie zrozumiałą i jasną.

...Filafeta czy Filomata?
1 u kwi pierwsza trudność charakteru chronologicz­

nego... Jak  wiadomo, towarzystwo Filaretów zostało za­
łożone dopiero w jesieni 1820 roku (por. naprz- P. Chmie­
lowski Ad. Mickiewicz 1. 169, wyd. 3). 1 unczasem o 
« Pieśni Filaretów^ wiemy, żc Mickiewńcz przywiózł ją 
do \\ ilna swym przyjaciołom na Boże Naiodzenie 
1819 r. (Dc-meyko: Filareci i Filomaci, str. 10). Opiera­
jąc się na tem prof. Pogodin (A J. Mickiewicz I, 123) 
twierdzi, że «projekt m.wej nazwry» (t. j. Filaretów za­
miast Filomatów) był obmyślony przez Mickiewicza i 
«przywieziony przez niego' jeszcze przed rokiem 1820 
przyjaciołom wileńskim z Ivowma>'. Ale to przypuszcze­
nie jest w sprzeczności ze świadectwem zupełnie wiaro- 
godnem, według którego nie Mickiewicz, lecz Jeżowski 
był autorem wyiazu Filareta, któremu jako filologowi- 
klasykowi mogło to przyjść najłatwiej.

Zdaje mi się |ednak, żc prof. Pogodin, jak i inni ba­
dacze przc/eń cytowani sami stworzyli trudność, luórą 
usiłują rozw iązać. Skąd pewność, że d 'ieśń» była uło­
żona jako pieśń filarecka? Że sam tytuł «Pieśń Filaretów)) 
Po raz pierwszy ukazuje się w wydaniu z roku 1844. — 
nie jest to dla nich tajemnicą; w dwóch zaś wcześniej­
szych drukach mamy tytuły odmienne (a mianowicie w 
czasopiśmie warszawskiem «M otyl» z roku 7828 czytamy: 
«Anakre°ntyk», a wr «Kurjerze Polskim 1830 r.— «Piosnka

czasie toastu na imieninach improwizowana przez...»; 
oh. Dzieła Ad. Mickiewdcza, wyd. T . M. 1, 250).

2*
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Trzeba zaznaczyć, że nazwę Filaretów spotykamy jesz­
cze w 'ostatnim  wierszu pieśni:

T o  oko zamknie Feli,
T o  filarecka dłoń.

— co nasunęło prof. fretiakowi (Młodość Mickie­
wicza I, 247, 1898 r-) myśl, że ta ostatnia zwrotka była 
dorobiona później. Zdaje mi się jednak, że w tym w y­
padku czcigodnego i zasłużonego badacza zawiodła po- 
prostu pamięć. Przecież to on właśnie o dwa lata wcześ­
niej udowodnił w wyżej wymienionem kry tyczu em w y­
daniu jusm Mickiewicza (I, 217), ze w «Motylu» zamiast 
«To filarecka dłoń» znaidujemy «A to przyjaźni dłoń», 
a w «Kurjerze Polskim® — «A to przyjaciół dłoń». N a­
sza zaś redakeya ukazuje się po i'az pierwszy w wydaniu 
z roku 1844.

Naturalnie, nie mam zamiaru twierdzić, że «Pieśń» 
przed rokiem 1844. nie była uważana za lilarecką; sądzę 
nawet, że była ona filarecką jeszcze przed rokiem 1828 
i, że tylko aureola nieprawomyślności politycznej, uno­
sząca się nad I llaretami po procesie 1823— 24 roku, zmu­
siła wydawców obu wyżej wymienionych czasopism do 
zaniechania tego tak niebezpiecznego w oczach cenzur}' 
wyrazu.

W  każdym bądź razie jedno jest pewne, że «lJ ieśr» 
inny otrzyrnała przy powstaniu tytuł.

II.

1 oto mamy przed sobą inccresujące zjawisko: «Piesń» 
uległa metamorfozie w czasie między grudniem 1819 roku i 
chwilą nadania jej ostateczne) formy; pomyślana jako bie­
siadna piosenka dla niewielkiego kółka Filomatów, naj­
bliższych przyjaciół poety, z czasem została przystoso­
wana do potrzeb licznego i rozgałęzionego związku F i­
laretów. Czy możliwa, ażeby tej zmianie uległ tylko 
wiersz ostatni? Jeżeli nie, to czy możemy ją zrekonstruo­
wać, jeżeli nie całkowicie, to przynajmniej w większł .11 
stopniu?

Zanim odpowiemy na to pytanie, należy rozejrzeć się 
w k o i n p o z y c y i  « P i e ś n i » .  G łówna zasługa i tu na­
leży się wyżei zacytowanemu prof. fretiakowi: on to 
niezbicie dowiódł, że strofka: «W ymowa wznieść nie 
zdoła» etc., błędnie pominięta w wydaniu paryskiem 
z roku 1844 (pierwszem, w którem «pieśń» wogołe się

1
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ukazała), a w wydaniach pośmiertnych drukowana na 
miejscu niewłaściwem, powinna się znajdować za zwrot­
ką:. «y)t tam siedzą prawnicy* etc. x).

Spostrzeżenie to rzuciło sporo światła na całą 
kompozycyę «Pieśni»: okazało się, że jest ona zbudowana 
-ze zwrotek podwójnych i, że każde dwie zwrotki tworzt? 
całość pod względem treści; wskutek tego posiadamy, 
ściślej biorąc, nie 14 czterowierszowych, ale 7 ośmio- 
wierszowych /.wrotek. Przyczynę tej «podwójności* w y­
jaśnił Chryz. Ładzic w Pam. Iow . Mick. z roku 1888(Ił, 
str. 19 1): rzecz polega na tern, że melodya «Pieśni» obej- 
mu]c mianowicie dwie krótkie zwrotki, czyli razem 8 
wierszy Tembardzicj, że sam prof. l'ret.ak zmniejszył 
znaczenie swego odkrycia tym schematem kompozycji, 
który podaje w swej edycyi krytycznej (|, 250).

Układ prot. Tretiaka jest następujący: • 1) Wstęp — 
trzy pierwsze zwrotki, 2) Przemowa do filologów" — jedna 
zwrotka, 3) do prawmików — dwie zwrotki etc. Z tego 
wynika, że na początku niema podwójności. Czy to mo­
żliwe? Mojem zdaniem, podwójność zachowana jest od sa­
mego początku. Do wstępu odnoszą się tylko dwie 
pierwsze zwrotki, mające za przedmiot «czarę złotą*; co 

.zaś do trzeciej:
Poco tu obce mowy?
Polski pijemy miód;

. Lepszy śpiew narodowy,
1 lepszy bratni rod,

— to ona bezwątpienia poświęcona jest filologom 1 sta­
nowi całość ze zwrotką czwartą:

«\V ksiąg greckich, rzymskich steki» etc.

Właśnie na wydziale filologicznym studyowano «obce 
mowv», począwszy od obu starożytnych, , od nich to 
odciąga poeta ku mowie ojczystej przyjaciół podczas ko-

9  Godząc się całkowicie z twierdzeniem prof Tretiaka, nie rozu­
miem jednak, na jakie] podstawie pzedrukowal on omawianą zwrotkę w 
sposób następujący:

W ym owa wznieść nie zdoła
Dziś na w o l n o ś c i  szczyt.

1 ymczasem według jego własnego świadectwa (D zieła Ad." Mic­
kiewicza 1 , 2 1 7 ) w  obydwóch wcześniejszych wydaniach mamy zgodnie: 
«na w i e l k o ś c i  szczyt>3, w  następnej zaś edycyi paryskiej z roku 1844 
cala zwrotka ,est usunięta. Rozumiemy doskonale, że m łodzież 1830— 31 
1 03 roku wolała czytać na w o l n o ś c i ,  metoda jednak krytyczna 
zmusza nas do stwierdzenta faktu, że Mickiewicz napisał w i e l k o ś c i ,  
tembardz.iej, ze w  takiej redakcyi i metafora (szczyt) występuje bar­
dziej obrazowo.
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lcźeńskicj uczty przy miodzie staropolskim; słuszność ta­
kiej interpretacyi potwierdza pierwotna forma ostatniego 
wiersza omawianej zwrotki. Brzmi ona iw obu wcześniej­
szych wydaniach w sposób następujący:

Lepszy śpiew narodowy 
Od gieckich, rzymskich ód.

Później poeta wiersz ten zmien.ł w sposób bardziej 
szczęśliwy, idący za nim początek następnej, zwrotki: 
«W ksiąg greckich, rzymskich steki» zawierał bowiem 
powtórzenie nieco nieestetyczne.

W  każdym bądz razie, wiersz ten stwierdza, że autor 
już w trzeciej zwrotce zwraca się ku filologom.

Tak więc schemat kompozycyi podany przez prof. 
Tretiaka należy zmodyfikować w ten sposób: i) wstęp— 
dwie pierwsze zwrotki; 2) do filologow — dwie zwrotki; 
y) do prawników — dwie zwrotki i t. d., po dwie aż do 
końca.

A teraz—dalej.

Ul.

Ze zwrotek zwróconych ku matematykom pierwsza 
para brzmi tak:

Mierzący świata drogi,
Gwiazdy i nieba strup.
Archimed był ubogi.
N ie miał gdzie oprzeć stop.

Dzis, gdy chce ruszać światy 
Jego Ncwtońska Mość,
Niechaj policzy braty 
I niechaj powie: dość!

Zwrotki te zostaną wyjaśnione później, tutaj chcę tyl­
ko zwrócić uwagę na fakt następujący.

Ostatnie dwa wiersze wskazują całkiem niedwu­
znacznie na wielką liczbę braci; czyż można tu zastoso­
wać do ścisłego Kółka ł llomatów, obejmującego zaledwie 
11  członków? Sądzę, że nie; należało z początku zorga­
nizować tłumne m ajówki'Prom ienistych (maj 1820), a 
następnie i liczne związki Filaretów, zanim poeta mógł 
wypowiedzieć te dumne słowa. Jeżeli tak, to nie należy 
uważać za przypadek braku obu zacytowanych strof w 
najwcześniejszym przedruku w «Motylu» (1828); wypad­
nie natomiast przypuścić, że nie było ich jeszcze w rę­
kopisie, a nie było dlatego, że jako filareckie, w pierwot-



nei, filomackiej pieśni były nieobecne i powstały dopiero 
na końcu

W  powyższem przekonaniu utwierdza iu s  jeszcze 
wzgląd następujący, na któjfij również nikt nie zw rócił 
uwagi.

Po wstępie poeta zwraca się i) do filologow w dwu 
zwrotkach; 2) do prawników w dwu następnych; 
3) w dwu do chemików; 4) w dwu do mechaników 
(zwrotki te wynotowane- yvyżej); 5) w dwu do matema­
tyków po których dopiero następuje C) zakończenie - - 
również w dwu zwrotkach. Ponieważ chemicy, mecha­
nicy i matematycy tworzyli razem jeden wspólny wydział 
fizyko-matematyczny, przeto projektowane przez poetę 
towarzystwo dzieliło się na trzy sekcye.

Jest to najzupełniej w zgodzie z tern, co wiemy o 
towarzystwie Filaretów: «ponieważ jednak matematykóv\ 
i naturalistów by fo bardzo dużo, utworzyli oni aż trzy 
grona, odznaczone barwami: zieloną, amarantową i ró- 
żową» (Chmielowski I, 179). Zgodność ta ostatecznie 
zdaje mi się, rozstrzyga kwestyę k; należy przypuścić, 
że zwrócenie się w trzech podwójnych zwrotkach było 
w związku z filarcckiemi zmianami omawianej pieśni

Podział niewielkiego kółka 1 ilomatów był o wiele 
prostszy: składało się ono z dwu sekcyi, filologicznej 
i łizyko-matematycznej. Stąd wynika, że obie zwrotki, 
skierowane ku filologom, odnoszą się do redakcyi pier­
wotnej, tilomatycznej. A le stąd wynika również, że z 
trzech par zwrotek, przeznaczonych dla hzyko-matema- 
tyków, do niej należy tylko jedna, k u raż  to może bvć? 
Stwierdziliśmy już, że zacytowane zwrotki do mechani­
ków odnoszą się do redakcyi późniejszej — fiiareckiej, 
wobec czego pozostaje para zwrotek, chemiczna i mate­
matyczna. Sądzę, ze w wy borze nie może bym wahania: 
para zwrotek do chemików tak samo harmonizuje z pier­
wotnym niefrasobliwym nastrojem epikurejskim w7stępu 
i zakończenia, jak zwrotka do matematyków odpowiada 
nastroiowi późniejszemu o charakterze poważnym i 
stoickim. v

Rzeczywiście — i tu zawiera się najdonioślejszy re-

' )  Zaznaczam, że prawnicy zorganizowali dwa grona białe i liliowe, 
lecz ponieważ charakter nauk prawnych był jednakowy, więc poeta 
ograniczył się do jednego wspólnego wezwania, skierowanego ku obu 
gronom. Co zaś do grona medycznego (granatowego), to o mera zu­
pełnie niema wzmian] :i; ale ta trudność pozostanie trudnością niezależ- _ 
me od'jakiegokolwiek pochodzenia «pieśni».
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zultiii: naszego badania — slopiiy się w pieśni, wskutek jej 
stopniowego tworzenia się, dwa nietylko różne, ale i  bie­
gunowo przeciwne nastroje. A.żcby o tern przekonać czy­
telnika, podamy najpierw redakcyę pierwotną, rdzeń pieś­
ni, Który przywiózł poeta swym przyjaciołom — 1'iloma- 
tom na Boże Narodzenie 1819 roku:

1’ iesn l ;ilomatów (1819).

Wstęp.
Hej, użyjmy żywota!
Wszak żyjem tylko raz:
Niechaj ta czara złota 
N ie próżno wabi nas.

Hejże do niej wesoło 
Niechaj obiega wkoło,
Chwyt ij i du dna chyl 
Zwiaslunkę słodkich chwil !

I. wydział (literatury).
Poco tu obce mowy?
Polski pijemy miód 
Lepszy śpiew narodowy,
Od greckich, rzymskich ód.

W  ksiąg greckich, rzymskich steki 
W lazłeś, nic żebyś gnił;
Byś bawił się jak Greki,
A  jak Rzymianin bił.

II wydział (nauk mat.-fizycz.)

Kto metal kwasi, pali,
Kwasi metal i czas;
My ze złotych metali 
Bacha ciągnijmy kwas.

Ten  się śród mędrców liczy.
Zna chemię, ma gust,
Kto pierwiastek słodyczy 
Z lubych wyciągnął ust.

Zakończenie.
IjŚj! użyjmy żywota!
Wszak żyjem tylko raz.
Tu stoi czara złota,
A wnet przeminie czas

Krew stygnie, w los się bieli,
W  wieczności wpadniem ton.
T o  oko zamknie Feli,
A  to przyjaciół dłoń!

Iłom acząc w pierwszych czterech wierszach początek 
*burszowskiej pieśni niemieckiej®, poeta utrzymał je)
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charakter i w wierszach następnych: mamy tam ten sam 
swobodny ton burszowski, to samo hasło: Wem. Weib
and Gesang, stanowiące zasadniczy motyw niemieckiej 
poezyi studenckiej. Porównajmy teraz z tą pierwotną 
pieśnią okresu filomackiego tę jej meta moi fozę, która 
była wywołana założeniem towarzystwa filareckiego. Dla 
zaoszczędzenia miejsca nie powtarzam . obecnie zwrotek 
lilomackich, już wyżej zacytowanych:

Pieśń Filaretów (1821).

Ws t ę p .

Hej! użyjmy żywota..
.Zwiastunkę słodkich chwil!

I grono błękitne.
(filologowie)

Poco tu obce mowy?.. •
...A jak Rzymianin bil.

II i /// grona , białe i liliowe 
{prawnicy)

Ot tam  sied zą praw nicy,
I dla nich puhar staw :
Dzisiaj trzeba prawicy,
\ jutro trzeba praw.

W ym owa wznieść nie zdoła 
Dziś na wielkości szczyt;
Gdzie przyjaźń, miłość woła,
Tam, bracia, cyt! tam cyt!

IV  grono zielone.
(chemicy)

Kto metal kwasi, pali...
. Z lubych wycisnął ust.

V grono amarantowe.
(,mechanicy)

Mierzący świata drogi,
Gwiazdy i.nieba strop,
Archimed był ubogi.
N ie miał gdzie oprzeć stop.

Dziś, gdy chce ruszyć światy 
[ego Newtońska Mość,
Niechaj policzy braty 
I nieehai powie: dość!

■
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VI grono różowe.
(matematycy)

Cyrkla, wagi i miary 
Do martwych u/yj brył 

'• Mierz siłę na zamiary,
Nie zamiar podług sił!

Bo gdzie się serca palą,
Cyrklem uniesień duch
Dobro powszechne skalą .
Jedność większa od dwuch

VII grono granatowe.

{medycy)
{ V a c  at)

Zakończenie.
I lej, użyjmy żywot:

T o  — Filarecka dłoń

f u  występuje przed nami zupełnie inny Mickiewicz: 
«Kwas Bacha, pierwiastek słodyczy® poszły w zapomnie­
nie. Przed nami staje poeta tytanicznych dążeń, którv 
podporządkował i przyjaźń, i miłość nadludzkim celom 
— stworzenia nowego biegu świata, w przeświadczeniu, 
że ten olbrzymi zamiar da mu potrzebne siły, słowem, 
występuje poeta «Ody do mlodośch. Do jej rozbioru przej­
dziemy w rozdziale następnym.

IV.

Młodość.. 1 cóż jc,st młodość z punktu widzenia 
etycznego? Jest to okres życia, kiedy wzrok człowieka 
jeszcze nie przytępiony, zdolny jest ((przeniknąć lud/ko­
ści całe ogromy od końca do końca®; jest to wiek, gd\ 
duch ludzki, nieskiępowany jeszcze skorupą egoizmu, 
zdolny jest bezpośrednio odczuć radość i ból duszy bratniej.

I oto młodość wzrokiem orlim, którym ją obda­
rzyła natura, spogląda ze szczytów mar-zeń na ziemię, 
w dół, w odmęt kłócących się, zachłannych dążności 
goistycznych. Duch poety dostrzega je doskonale, wcie­

lone w kształt płaza w skorupie, /.daje mi się, że po­
eta skorzystał tutaj ze wspommen dzieciństwa w Nowo­
gródku, kiedy pochylony nad senny m stawem śledził 
wzrokiem odrażające, drapieżne życie płazów wodnych.
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Ale Mickiewicz skorzystał tu jeszcze i z czego innego, 
‘i mianowicie ze znajomości z Owidyuszem. Któż z nas 
me zna charakterystyki egoisty, który ani nikogo nie po­
trzebuje, ani nikomu nie jest potrzebny, bo «sam sobie 
sterem, żeglarzem, okrętem®! Nikt jednak, zdaje się, nie 
zwrócił uwagi na to, że owa charakterystyka została za­
pożyczona z listu Leandra u Owidyusza (lleroides XVII ,  
148): idem navigium, navita, vector ero... Czy można 
jednak przypuścić, że Mickiewicz znał ten utwór Owi­
dyusza? Niewątpliwie, — i w tym względzie «Nieznane 
pisma® rzucają sporo światła na studya klasyczne mło­
dego poety, o czem wypadnie nam jeszcze nieraz mówić.

Takim  jest egoizm. O jakże szczęśliwy jest ten, komu 
dusza nie zamarła jeszcze w skorupie egoizmu! Taka 
jednostka n.etylko mc zapragnie szczęścia dla siebie je­
dynie, ale przeciw nie — będzie nawet cierpieć, me ma­
jąc możności podzielenia się nient z bliźnimi, choćby 
szczęście to było nawet nektarem niebieskim.

Młodości! Tobie jest nektar żywota 
Natenczas słodki, gdy z innymi w  dziele,
Serca niebiańskie nic poi wesele,
Kiedy je razem nie powiąże cnota.

Zwracam tu uwagę, że zwrotkę powyższą zacytowa­
łem tak, jak brzmi ona w poznańskiem wydaniu Mucz- 
kowskiego z roku 1828, — pierwszem wydaniu zbiorę.- 
wem, do ktorego «Oda» ta została włączona. Zwykle 
brzmi ona tak.

Młodości! Tobie nektar żywota 
Natenczas słodki, gdy z innymi dzielę:
Serca niebieskie poi wesele.
Kic.ly je razem niż powiąże złota.

zgodnie z wydaniem paryskim i 1838 roku, które jest 
powtórzeniem pierwotnej edycji w Polihymnii r. 1827, 
ale z zamianą wyrazu «niebiańskie» na «niebieskic».

W yraz «niebiańskie® należy uważać w każdym razie 
za pierwotny i czytelnik zauważy wkrótce, że szczegół 
ten nie jest bez znaczenia.

Lo  do reszty, tekst poznański również budzi większe 
zaufanie. W prawdzie połączenie «serca» (biernik 1. mn.) 
«nie poi® niezupełnie jest bez zarzutu z punktu widzenia 
składni, ale łatwiej jest się z tern pogodzić, aniżeli ze 
skrytykowaną słusznie przez St. Krzemińskiego redakcyą: 
«Tobie jest... gdy z innymi d z i e l ę  (P. T . M. 111 
179 i nast.). Zwrot przeczący «nie poi... kiedy i?ie'po\viąże» 
jest bardziej energiczny i tern samem piękniejszy, aniżeli
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zwrot twierdzący w te kicie zwykle używanym przyczeni 
i wyraz «cnota» nadaje się bardziej do przyjęcia: w niej 
Dowiem, w owej republikańskiej «vertu» Montesąuieu i re­
w olucji francuskiej,—zawiera się hasło Filaretów, w imię 
którego nadali oni sobie nazwę ((przyjaciół cnoty*.

Teraz zwracam uwagę na. obraz. Poeta przedstawia nam 
człowieka, którego niebianie (stąd ((niebiańskie* a nie 
('niebieskie*) poją nektarem, napojem nieśmiertelności. Nie 
jest jednak dlań słodkim ów nektar, nie jest mu ((słod­
ką* i nieśmiertelność, cierpi on bowiem na samą myśl, 
że nie może podzielić się owy nr nektarem z przyjaciółmi, 
l aką musi być młodość, oddychająca wspaniałomyślnością 
i altruizmem.

Czy znamy skądkolwiek ten obraz? ( Izy znamy skąd- 
kolwiek to cierpienie? l ak. To są męRi Taptala. Nie te, 
o których jest mowa w Homerze, że Tantal stał pod 
jabłonią w wodzie, głodny i spragniony’, a za każdym ra­
zem, gdy się nachylał ku wodnie, woda znikała, a gdy 
c h Ja ł  schwycić jabłko, gałąź unosiła się w górę. Nie. 
Starożytność znała również i inne cierpienia Tantala, 
lecz o nich podaje wiadomość tylko jeden poeta, Pindar, 
w pierwszej odzie olimpijskiej. Umiłowawszy Tantala, 
Zeus przyjął go na ucztę olimpijską,, ofiarował mu ne­
ktar i aniDrozyę, czyniąc go tern samem nieśmiertelnym. 
Lecz myśl o przyjaciołach, pozostałych na ziemi, nic. da 
wała spokoju Tantalowi: ten drugi Prometeusz porwał 
napój niebieski i podzielił się nim z przyjaciółmi, za co 
został ukarany przez Zeusa.

Sądzę, że każdego uderzy podobieństwo tego obrazu 
z obrazem Mickiewicza- i tu nektar żywota, i tu niebian 
skie wesele (czytelnik zrozumie, dlaczego przywiązuję 
wagę do takiej lekcyi); i tutaj niezadowolenie wywołane 
niemożnością podzielenia się z bliźnim* (oto dlaczego 
uznaję zwrot przeczący ostatniego dwuwiersza). Zależ­
ność jest oczyvvista- Ale zapyta ktokolwiek, czy możria 
Mickiewiczowi przypisać znajomość tak rzadkiego wa- 
ryantu po dania i tak niedostępnego poety jakim jest Pindar? 
Nietylko można, odpowiem,ale i należyę a jak najcenniej­
szą pewność dają nam w tym względzie ((Nieznane pisma*

Nie dośu tego: znając datî  zapoznania się Mickiewi­
cza z tym autorem i utworem, będziemt mieli możność 
r o z s t r z y g n ą ć  s p o r n ą  k w e s t y ę "  c h r o n o l o g i i  
« ( ) d y  do  m ł o d o ś c i * .

W sprawie tej chronologii posiadamy skrzętne i szcze­
gółowe badania Tinkla (P. T  M. I li , 154 i nast.). Finkę



dusznie obiera się na wszystkim znanem świadectwie —  
samego Mickw icza u Al. Chodźki, według którego au­
tor «Ody» napisał ją przed wy puszczeniem z Jru l u 
swych poezyi (t. j. przed r 1822)" i posłał ją z Kowna 
Przyjaciołom (t. zn. po jesieni 1819 r., gdy przeniósł się 
do Kowna). N a zasadzie wywodów suDjektywnych, g łów ­
nie na podstawie, przypuszczeń, że poeta nie mógł po 
zerwaniu z Marylą latem 1820 r., stworzyć takiej drga­
jącej radością życia ody, Finkiel przypuszcza, że «Oda» była 
napisana wiosną 18201'. A le subjcktywno-psychologiczne 
przesłanki nigdy nie są dowodem dostatecznym; obecnie 
“Nieznane pisma* dostarczają niezbitego kryteryum objek- 
t\ wnego. /  listu Mickiewicza do Jeżowskiego w styczniu 
1821 r. widać (str. 328), że poeta wtedy mianow icie zaj­
mował się Pindarem i właśnie pierwszą jego odą olim­
pijską, gdzie jest mowa o Tantalu. Mickiewicz przetło- 
maczył nawet początek jej wierszem i posłał tłomacze- 
nie Jeżowskiemu, jako klasykowi: “ posyłam— pisze poeta 
— ile uchwyciłem Olinipji Pindarskiej; porównaj, po­
czyń uwagi, daj zdanie, czy warto dalej tłumaczyć)) (tekst 
tłumaczenia został podany na str. 201— 03). Z zakończe­
nia listu widać, że poeta tłumaczył podług wydania 
Thierscha; ponieważ wydanie to ukazało się dopiero w 
r 1820, to Mickiewicz, naturalnie, wcześniej nie mógł 
się z niem zapoznać. Jeżowski nie odpowiedział mu od­
raził i poeta z pewnem niezadowoleniem pisze do niego 
w miesiąc później: «Q Pindarze tri oj 111 cuś... nic nie 
bąknąłeś» (str 352). Tak więc, terminus post quem jest 
zima 1820— 21 roku. A  ponieważ cały rok szkolny 1821 
—22 spędził Mickiewicz wr Wilnie i oczywiście nie mógł 
posłać swej ody z Kowna przyjaciołom w owym czasie, 
w ięe w ynika, że b y ł a  o n a  n a p i s a n a  na w i o s n ę  
1 8 2 1  r o k u  i wtedy wysłana przyjaciołom. Wkrótce 
potem przr jechał i sam poeta Oto dlaczego w kore- 
.-.pondencyi (Nieznane pisma) niema wcale mowy o C Idzie.

V.

Zestawiając w rozdziale poprzednim wyżej omawianą 
zwrotkę z odą Pindara, wykryliśm y popierwsze głębszy 
i ściślejszy iej sens, a następnie udało nam się ustalić 
datę powstania całego utworu, leraz idźmy dalej.

S łow o fcrazcm)), wypowiedziane z naciskiem w ostat­
nim wierszu tej zwrotki, jest treścią zwrotki następnej, 
stając się, dzięki trzykrotnie wypowiedzianemu z siłą
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«razeni, młodzi przyjaciele®, jak gdyby zasadniczym ha­
słem ody.

Razem, m łodzi przyjaciele!
W  szczęściu wszystkiego są wszystkich cele.

W  tern miejscu, każdemu przyjdzie na myśl zwrotka 
z «Pieśni»:

Bo gdzie się serca palą,
Cyrklem —  uniesień ducli,
Dobro powszechne — skalą.
Jedność większa od dwucli

i przypomni się, sądzę, również, żeśmy zwrotkę tę odnieśl1 
do późniejszego «filareckiego» okresu «Pieśni», współ­
czesnego z datą powstania «Ody». Niech nam wolno bę­
dzie dodać, że piękny paradoks «jedność większa Jod 
dwuch» jest również zapożyczony z dosyć głośnego i 
podniosłego wiersza Hezyoda (Opara et dies, 40), brzmią­
cego w tłumaczeniu w ten sposób: «Nisrozsądni, o tern 
oni nawet i nie wiedzą, o ile połowa większa jest od ca­
łości!® Co prawda, polski poeta wycicniował powyższy 
pąradoKS grą słów — nadając podwójne znaczenie w y­
razowi «jedność» (jedynka i połączenie).

Ale to mniejsza; kwestya istotnie zasadnicza — 
to hasło «dobro powszechne®, jednoczące we wspólnwn 
tilareckim nastroju i «Pieśń» i «Odę». Niestety, w dzi­
siejszych czasach zbladła aureola tego słowa i serce 
odczytującego oba filareckie utwory Mickiewicza nie bę­
dzie już na dźwięk ich biło w tempie przyśpieszonem. 
Lecz wtedy, przed stu laty, rzecz się miała inaczej. Po­
jęcie to było pojęciem central nem w popularnych wów­
czas na całwn święcie, a szczególniej na Litwie) etycz­
nych, prawnych i ekonomicznych poglądach Jerem ia’sza 
Benthanda.

Na Litwie popularność dla Bentham a wyrastała jesz­
cze i na gruncie blizkich stosunków jego z kuratorem 
ks. A l. Czartoryskim, który w swoim czasie marzył nawet 
o tern, ażeby zbliżyć Benthanća z cesarzem Aleksandrem 
1-ym i wyzyskać go dla pracy nad kodyfikacyą prawa 
rosyjskiego, co oczywiście musiało skończyć się na ni- 
czem po ustąpieniu Sperańskiego 1 dojściu do władzy 
Rosenkamphi. * . . . .

Czy ta dygresja o Benlhandie posiada jakikolwiek 
związek z Mickiewiczem? Bardzo wielki. Nie należy zapo­
minać, że Mickiewicz był w Kownu również 1 nauczycielem 
prawa, którego ną życzenie Czartoryskiego uczono w ów ­
czas w szkole średniej i, naturalnie, w duchu Bcnthama.



lak się ta nauka odbywała, znajdujemy świadectwo w 
książce Kraczkowskiego («Historyczny rzut oka na dzia­
łalność W ileńskiego okręgu naukowego*, 1803— 1903, 
t- 1, str. 270), odnoszącego się Jo  tej strony ówczes­
nej nauki szkolnej z właściwą owemu gadzinowemu 
dziełu nieżyczliwością: « Zadaniem prawa politycznego
było poznanie braków w' prawodawstwach wszystkich 
krajów i poznanie środków, wiodących do udoskonalenia 
praw. NaucZjeiclowi nietylko wolno było, ale mu nawet 
zalecano, aby razem z uczniami komentował każde nowe 
rozporządzenie, t. j. aby ćw iczył uczniów w krytyce 
praw, kładąc za zasadę «prawdę wyższą* (naturalną) i aby 
poddawał ocenie braki każdej formy ustroju państwo­
wego, kierując się zasada «szczęścia nurodów». Na takim 
J e  rozwinęli- się i na tein tylko tle mogą być zrozu­
miane filozoficzne ideały Mickiewicza. Czy Mickiewicz 
znał dzieła Benthanda? Bardzo wątpliwe. Na konty­
nencie zapoznawano się z nim z trudnością i jedynie za 
pomocą francuskich tłumaczeń W  dodatku, przy bliższej 
znajomości Bcnthant nie wydałby się sympatycznym: 
dość było bowiem jednego określenia poezyi,. jako ((fał­
szywego wyobrażenia*, aby odstraszy, od Bentbanda 
entuzyastycznego .mtora «Koman ty czności*. Ale teorye 
BenthanTa unosił, Się naówczas w powietrzu i Mic­
kiewicz musiał o nich usłyszeć od swych profesorów 
Wileńskich, co mu najzupełniej mogło .w ystarczyć dla 
ukształtowania się jego poglądów

i

VI.

Zwrotka z potrójnym apelem: «Razem, mJodzi przy­
jaciele!* kończy się cnergicznem wezwaniem: «A ze sła­
bością łamać uczmy się za młodu!* które jest jednocześnie 
treścią zwrotk, następnej 1 tutaj znowu widzimy, w jak 
wielkim stopniu żył poeta w św ięcie id. i starożytnych. 
Jako ideał czlow ieka, który «za miodu* pokonał słabość i w 
ten sposób dat podstawę 1 kierunek czynom swego życia, wy­
suwa on Herkulesa: ((Dzieckiem w kolebce, kto łeb ur­
wał Hv dr/c»... Właściwie, to owe węże, uduszone przez Her- 
1 ulesa, będącego jeszcze w powijakach, nie miały nazw^y; 
z Hydrą (lernejską) bohater ten stoczył walkę już w 
wieku dojrzałym. Czy się tu poeta pomylił, czy też może 
mamy tu świadomą fikcyę? Cokołwiekbądź, dalej poeta już 
czerpie z najistotniejszej treści starożytnego podania; 
«... I en młodi zdusi Centaun »; (Herkules pokonał Cen-
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taurów na Eoloi, w Tessalii): «Piekłu ofiarę wydrze®
(Herkules, wstąpiwszy do podziemi wślad za Cerberem, 
uwolnił swego pizyjaciela 1  ezeusza i wyprowadził go na 
świat); «Do nieba pójdzie po laury» (Herkules uczcił na 
rydwanie swego ojca Zeusa zwycięstwo bogów nad dzi­
kimi synami ziemi — gigantami). O rem wszystkiem 
mógł przeczytać Mickiewicz u Eurypidesa w «Herku- 
lesie»- Czy jednak czytał? Czy należy uważać za cał­
kiem przypadkowe także i to podobieństwo, że i 
Eurypides w swej tragedyi po powrocie Herkulesa z pod­
ziemi zanucił swoją «Odę do młodości--, — ową wspa­
niałą pieśń (str. 637, i nast.), rozpoczynającą się od słów; 
«Drogą mi jest młodość; ale starość ciężarem większjm 
od skał Etny przygniata rm głowę, zarzuciwszy ciemną 
na oczy moje zasłonę®.

Im dale], tern wyżej i wyżej radosny podnosi się 
zachwyt:

«H ej! ramię do ramienia! Spólncmi łańcuchy 
Opaszmy ziemskie kolisko1 
Zestrzelmy myśli w  jedno ognisko,
I w  jedńo ognisko duchy!
Dalej z posad, bryło świata1- 
Nowem i cię pchniemy tory...»

1 oto znów spotykamy myśl, znaną nam już / «Pieś­
ni®, naturalnie -z tej pary"zwrotek, którąśmy odnieśli do 
filareckiej metamorfozy utworu. Jest to ustęp o Archi- 
medesie. Obecnie kolej na wyjaśnienie tego ustępu:

"M ierzący świata drogi,
Gwiazdy i nieba strop,
Archi 111 ed był ubogi,
Nie miał gdzie oprzeć stop.

Dziś, gdy chce ruszać światy 
Jego Newtonska mość,
Niechaj policzy braty.
1 niechaj powie: dość!»

O Archimedes ie wietny wszystko szczegółowe ura­
dowany wynalazkiem dźwigni, pozwalających na zwięk­
szanie sił do nieskończoności, Archimedes zawołał: 
«Dajcie mi punkt oparcia, a poruszę z posad ziemię® 
(dos moi pu sto, kai ten gen kineso).

Jednak Archimedes pożądanego oparcia nie znalazł 
i dlatego został «ubogim».

Jego obecny następca jest szczęśliwszy pod tym wzglę­
dem: posiada on punkt oparcia. Jeśli tylko zapragnie 
«ruszać światy®, to wystarczy mu obejrzeć się na swo­
ich, ^policzyć braty® — i wtedy sam powie: «Dość.



Z pomocą tych zastępów wypełnię zadanie Archime- 
desowe. A  więc — dalej z posad, bryło świata!* Jest to 
jasne, że ow punkt oparcia, to są Filareci. Dobrze,—ale 
kto w takim razie Jego Newtońska Mość? Czyżby sam 
Newton? Byłoby naiwnością sądzić w ten sposób. N ew ­
ton zmarł przed półtora wiekiem i niema na,mniejszego 
związku między nim i Filaretami. Już raz wyżej zazna­
czyłem, źe «Pieśń», ułożona w mowie, zrozumiałej tylko 
dla członków Kółka, nosi charakter ezoteryczny. Stąd 
znajdujemy w 'n iej: i «cyt». i «Feli», i omawiane w tej 
chwili wyrażenie. Jestem przekonany, że po odśpiewaniu 
tego ustępu, wszyscy Filareci, jak jeden mąż, Kierowali 
wzrok swój na przewodniczącego, wydając radosne 
okrzyki: W iwat Arcy! Wiwat Zan\

Rzeczywiście, Jego Newtońska Mość — to nikt inny, 
jeno Tomasz Zan. Swą «teoryą promionków*, uznaną 
przez Filaretów za symbol ich wiary, Zan przypomniał 
i odnowił teoryę ciążenia i optykę wielkiego fizyka an­
gielskiego, stosując ją do zjawisk świata duchowego. 
W arto jest przeczytać w tym względzie skierowane pod 
adresem Zana wynurzenia Filaretów, przytoczone przez 
W ładysława Mickiewicza w biografii ojca (J, 541). 
W  świetle tych zachwytów i uwielbienie Mickiewicza 
nie będzie lównież przesadnem. A  że powyższy tytuł 
dowcipny był całkowicie w duchu Mickiewicza, dowód 
tego mamy choćby w jego liście petersburskim do prze­
szłej teściowej Szymanowskiej, gdzie poeta nazywa sie­
bie: «Jego Romantyczna Mość», a ją: «Jej arc^-muzyczna 
Mość (Koresp. 1, 25).

W  końcu zwrócę mimochodem uwagę na to, że mysi
0 starości ziemi, której poeta radzi, aby sobie «zielone» 
przypomniała «lata», okres bujnej płodności i okres siły 
twórczej, — mogła ona być zapożyczona u Lukre- 
cyusza (II ex.). Zaznaczam zmogła®, ponieważ dowieść 
tego ściśle nie można; odpowiedniość bowiem i zależność 
nie rzuca się tutaj tak przekonywająco w oczy. Każdy 
jednak, kto przeczyta odpowiedni ustęp z Lukrecyusza, 
zgodzi się, że istnieje między nimi zupełne podobieństwo.

V II.

W  dwu ostatnich zwrotkach mamy przeciwstawienie 
świata fizycznego i duchowego. Nie dość na tern: prze­
ciwstawienie toprzeprowadzonezastało tam z taką śmiałością
1 siłą, że ono jedno wystarczy do usprawiedliwienia rzu­
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conej przez Konopnicką myśli ze «Oda» jest pierwszą 
zapowiedzią Improwizacyi Konrada. (Bluszcz 1883)

Chaos fizyczny, wynikający z wzajemnej waśni ży­
wiołów, został ukrócony, twórczem słowem Wszechmoc­
nego, który wyprowadził z niego świat rzeczy; ale chaos 
moralny leszcze nie ustał, jeszcze trwa wojna żyw,ołów 
chęci, jeszcze, przypomnijmy, wszelkiego rodzaju płazy 
w skorupie uganiają się za żywiołami drobniejszego płazu.

Czegóż więc potrzeba, aby i ten chaos ustąpił, żeby 
i z niego w yłonił się świat ducha? Do tego potrzebne 
jest płomienne słowo miłości. A le z takim słowem nie 
wystąpi egoistyczna starość.

((.Młodość go pocznie na swojem łonic». Tu tkwi roz­
wiązanie całej «< 'dy», korona, wieńcząca etyczną kon- 
cepcyę młodości.

Skąd poeta wziął atoli tę paralelę przedziwną?. 
Nie należy jednak stawiać pytania w takiej formie naiwnej, 
boć naturalne, że zrodziła się ona w młodzieńczej, płomien­
nej duszy Mickiewicza. Moż.na natomiast postawić pyta­
nie, skąd wziął poeta elementy tej paraleli? Każda twór­
czość bowiem sprowadza się doi połączenia w całość har­
monijną pewn\ch elementów'. Konst. Wojciechowski 
(P. T . M VI., 329) chciał w tern miejscu ustalić wpływ 
na Mickiewicza jego «przyjaciela)) warszawskiego — Ko- 
źnuana, a szczególnie jego «Ody na pokój roku 1809* 
napisanej na cześć Napoleona. V utworze zaś autora «Zie- 
miaństwa» dopatruje się Wojciechowski wpływu Rous- 
:seau’a, a mianowicie jego «Grandeurde Dieu». Zastawie­
nie to nie wydaje mi się jednak przekonywującem: obaj 

-ci poeci mówią tylko o twórczem słowie Boga, wyrze- 
czonem do chaosu, o co przecież Mickiewicz nie potrze­
bował zwracać się ani do Ko/miana, ani do Rousseau’a,— 
ponieważ znał je doskonale z Biblii Nic. Kwestya ta 
jest bardziej skomplikowana i dotyczy istoty wyobrażenia 
<0 chaosie, odmalowanego przez poetę w omawianych 
zwrotkach. Stan i charakter chaosu uwarunkowane w 
nich są wzajemną «kłótnią» elementów,—i w tern zawiera 
się właśnie zasadnicza treść Mickiewiczowskiego wyo­
brażenia. Takiego rodzaju chaos już panował według 
niego niegdyś, w świecie fizycznym —

w krajach zamętu i nocy 
Skłóconych żyw iołów  waśnią, —

a dziś podobny stan mamy jeszcze w świecie duchowym:
W  krajach ludzkości jeszcze noc głucha,
Żyw ioły chęci jeszcze są w  wojnie.
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1 wórcze słowo i tu i tam dąży do ukrócenia owej 
walki elementów między sobą. Z tego widzimy, że Mic­
kiewiczowskie wyobrażenie o pierwotnym chaosie nie 
tna nic wspólnego z legendą biblijną, w której jest mo 
wa tylko o próżni i ciemnościach. U Rousseauki i u Ko- 
źmiana również nic tu innego nie znajdujemy. Obaj idą 
śladami podania biblijnego.

Skąd więc Mickiewicz wziął to wyobrażenie o pier­
wotnej «waśni», tak nieodzowne dla jego paraleli? Od­
powiem: ze starożytnej Kosmogonii, a mianowicie z Owi- 
dyusza. Dla łacińskiego poety Ina początku jego «Meta- 
niorfoz») chaos sprowadza się właśnie do waśni żywiołów 
wszechświata:

«N on  bene junctarum discordia semina rerum...
Obstabatque aliis aliud, quia coi|'Ore in uno
bngiJa pugnabant calidis, humentia siccis...

A  boski akt stworzenia dokonywa przerwania tej 
waśni żywiołów:

Hanc deus et melior litem natura dircmit.

1 oto znów v idzimy w Mickiewiczu ucznia starożyt­
ności: jego Bóg-Stwórca, to nie Jehowa biblijny, ale — 
bóg starożytny, który położył koniec żywiołów waśni 
i ukształtował harmonijny kosmos na zrębie pierwotne­
go chaosu.

VII I .

Jeżeli czytelnik uważnie śledził do końca bieg na­
szych roztrząsań o młodzieńczych utworach wieszcza i— 
jak mi się wolno spodziewać — przyzna, że rzuciły one 
pewne światło na genezę tych utworów, to, sądzę, nie 
mógł mc zauważyć, że opieraliśmy się główmie na 
zależności Mickiewicza od studiowanych przezeń wzo­
rów starożytnj ch. Autorowi tych uwag, jako filologowi — 
klasykowi, łatwiej niż innym udało się dostrzec tę zależność; 
tembardziej przeto uważał on za swój obowiązek podzie­
lić się z czytelnikami swemi spostrzeżeniami.

Co się tvczy zastosowanej tutaj metody, to jest ona 
najzupełniej odpowiednia. Jeżeli,—zgodnie z ogólnie zna- 
nern twierdzeniem Goethego, na które godził się i Mic­
kiewicz,—każdy kto pragnie zrozumieć poetę, musi poznać 
jego kraj ojczysty, to i my powinniśmy zwrócić szczególną 
uwagę na duchową krainę naszych poetów, z której czer-

Rali oni siły ożywcze dla swego ducha. Kto chce poznać 
Iickiewicza musi w^ystudyować to, co studyował poeta,

—  35 —

3*



a mianowicie starożytnych pisarzy, któremi wyjątkowo 
gorliwie zajmował się Mickiewicz w epoce Wileńskie] 
i Kowieńskiej.

Dawniej można było o tern nie mieć dokładnych 
wiadomości. Obecnie «Nieznane pisma* nie pozosta­
wiają w tym względzie żadnej wątpliwości. Są one nie­
ocenionym materyałem dla nieodzownego w przyszłości 
opracowania zagadnienia o stosunku Mickiewicza do 
świata starożytnego. W yjątkowo cennym dla wyświetle­
nia tej kwestyi jest referat poety z dnia 26 marca 1820 ro­
ku (N. p. 62 i nast.), w którym 21-letni Mickiewicz gorąco 
staje w obronie wszechstronnego poznania literatury sta­
rożytnej. «Nie miejsce tu rozprawiać o pożytkach staro 
żytnej Literatury; nikt im jak się zdaje zaprzeczyć nie 
śmie— Wkorzeniony głęboko jest przesąd, że można 
z przekładów greckie pisma i łacińskie rozumieć. Bić 
należy przeciw takiemu przesądowi, wystawić w ogólno­
ści niedołężność przekładów z greckiego, a niedostatek 
przekładów z łacińskiego etc.». ; ~~J i

Słowa te są pięknym nowym oSfawein odległej tradycyi 
humanistycznej, będącej niegdyś chlubą naszej ojczy­
zny. Jeszcze w w. X \  włoski humanista Andrea Brcnta 
opowiadał mieszkańcom Rzymu, że ongi, gdy był jesz­
cze chłopcem, słyszał od sw ego nauczyciela G*eka De- 
metriusa Chalcondylosa o «sławnem i potę/nem pań­
stwie Sarmackiem, gdzie język nasz brzmi tak ponaszc- 
mu, że jest to największa rozkosz wsłuchiwać się, kiedy 
mieszkańcy tego kraju rozmawiają między sobą, jak gdy­
by byli obywatelami Rzymu starożytnego*.

Dawna i stara jest ta piękna tradycya humanistyczna. 
Cóż stało się z nią w czasach dzisiejszych?.. Nie rzucaj­
my kamieniem potępienia na niewinnych. . Jeżeli szkoła 
klasyczna hr. Tołstoja nawet wśród uczniów Rosyan 
wyhodowała niechęć do języków starożytnych i świata 
starożytnego, mimo udzielanej im nauki w języku ojczy­
stym, to podobne skutki tembardziej były nit uniknione 
wśród młodzieży polskiej, której podawano obcy nektar 
w czarze zupełnie jej obcej. Ale i nasi rodacy niech nie 
rzucają kamieniem potępienia na niewinnych... W szystkie 
narody Europy czerpały moc duchową dla swego odro­
dzenia. z gleby starożytnej, owej fecunda libertatis terra.
I gdyby dzisiaj stanął przed nami autor «Ody do mło­
dości*, to tę, a me inną, wskazałby nam napewnoj drogę:' 
in koc signo yincesl
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Julian Krzyżanowski.

ZE S T U D Y u W  N A D  T W Ó R C Z (żb C IĄ  
M. S A R B IE W SK IE G O .

(Cykl «Silviludió\v»).

Znany aforyzm «tout comprendre c’est tout pardon- 
ner», głoszący zasadę całkowitej rezygnacji z tj'ch środ­
ków, które w walce ż)cia są najbardziej cenne, z samo­
rzutnych porywów uczuciowych, na których tle rośnie 
czyn,—zasadę więc ze stanowiska jedynie prawdziwego, 
aktywnego życia, zgoła nie ciekawą, posiada dość dużą 
wartość jako wskazówka metodologiczna w badaniach 
literackich, domaga się bowiem zrozumienia zjawiska, 
ay więc dokładnego rozti /.ąśmęcia wszystkich, w skład jego 
wchodzących czynników, przestrzega przed pośpieszną, 
nie na wszystkich i niedostatecznie wyświetlonych prze­
słankach opartą generalizacyą, słowem chroni od' przesad} 
wartościowania, zwłaszcza ujemnego.

Przesada ta właśnie dużo szkód\ przymusła historycz­
no-literackim badaniom naszej przeszłości, rozpatrywanej 
bardzo niedokładnie, bez należytego uwzględnienia w a­
runków, wśród których dane zjawiska powstawały, z na­
rzuceniem natomiast czasom minionym punktów widze­
nia całkowicie im obcych, wytworzonych w kołku sekty, 
czy koteryi, do, której badacz należał. Wskutek tego dwa 
niezwykle ciekawe momenty dziejów kultury polskiej, 
piśmiennictwo rcligijno-polityczne w. X V I, oraz t. zw. 
Rowianizm były przez długi czas kozłem ofiarnym', na któ­
rym tępiły się pióra przekonane/że fanatyzm lub orto­
doksja religijna dają patent na monopolizowanie źródeł 
narodowego ducha O żywotności tego ducha świadczy 
to choćby, że owo stadyum «badań» należy dziś do 
anachronizmów co najmniej.

W ymienione wyżej epoki nie są wyjątkiem; piśmien­
nictwo stanisławowskie dopiero w niedawnym czasie
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znalazło szermierzy, którzy wywalczyli mu prawo oby­
watelstwa w dziejach kultury polskiej, przez wykazanie, 
jakie wartości ono w niej przedstawia; poprzedzająca je 
natomiast epoka baroku dotychczas jest w dziejach lite­
ratury tylko kopciuszkiem. Pomimo świetnych badań 
uczonycn tej miary, co Bruckner, Chlebowski, Porębo- i 
wicz. Windakiewicz—piśmiennictwo barokowe nie jest 
znane i uznane tak, jak tego historya wymaga. Przyczy­
ną prawdopodobnie jest ta okoliczność, ze Hvia część 
dorobku duchowego owej dziwnej, tak niezmiernie boga­
tej i tak głęboko smutne] epoki, kryje się dotąd po sza­
tach bibliotecznych, od Petrogradu począwszy aż do 
Kzymu, mnóstwo zaś tych «białych kruków» i rękopi­
sów nieprędko chyba ukaże się na półkach księgarskich.

Jeśli się uwzględni ogrom pracy, dokonywanej , na 
polu odgrzebywania z pod pyłu zapomnienia duchowej, 
tizyognomii X V II stulecia od połowy ubiegłego wieka 

- po dni dzisiejsze (w r. 1837 wydrukowano Paska;- już w 
czasie wojny prot. |. Łoś vvjrdał Petrycego i Szymono- 
wicza, przygotowywał zaś do druku «Moralia» Potockie­
go), pracy podejmowanej przeważnie w imię czystego 
ukochania przeszłości dziejowej — musi się przyznać, że 
zrobiono wiele, więcej niż pozwalały warunki; niemniej 
przeto tylko nieznajomością zarówno syntetycznych 
cech epoki, jak i pojedynczych twórców, objaśnić można 
te dziwne komunały, utrwalone przez podręczniki w 
świadomości ogółu, głoszące, że Kochowski nie jest K o­
chanowskim ani Birkowski Skargą, choć właśnie cała 
ich wartość polega na tern, że byli sobą. lnnemi słowy 
treścią komunałów jest przekonanie o zasadniczej niż­
szości epoki Baroku w porównaniu z poprzednią Huma­
nizmu.

Przyczyny tego fałszywego wartościowania są, w czę­
ści przynajmniej, jasne: wiek X V II obfituje w kontrasty, 
sławie wielkich wypadków odpowiada niekiedy mała 
treść, typy zaś ujemne silniej działają na wyobraźnię ba­
dacza czy czytelnika, niż dodatnie; jest to ow o złudzenie 
optyczne, które tak wybitnie występuje w powieściach 
Sienkiewicza, gdzie wobec Zagłoby znika Kordecki, wo­
bec ks. Janusza blednie Czarniecki. Sprowadzenie wypad­
ków 1 ludzi do właściwych im wymiarów, zdobycie od 
powiedmej ilości laktow, wykazujących jak dalece pi­
śmiennictwo owych czasów b>ło funkcyą życia, jak w 
miarę jego falowania i pizekształcania się literatura ule­
gała zmianom, inaczej: oznaczenie stanowiska jej w dzie_
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jach kultury, położy oczywiście kres nieporozumieniom 
1 nieprawdzie. Przyśpieszyć tę chwilę, wy-dobyć z zapo­
mnienia możliwie najwięcej charakterystycznych rysów 
owego piśmiennictwa — wydaje mi się godnem uwagi 
zadaniem dla każdego, na kogo kiedykolwiek ów frag­
ment przeszłości wionął swym fascynującym czarem.

1 akie są pobudki, skłaniające mię do przypomnienia 
jednego z dzieł ks. Macieja Sarbiewskiego, który imię 
polskie lozmósł szeroko po świecie i już z tego choćby 
tytułu ma prawo do pamięci potomnych. Dzieło to, 
«Silyilud?a», łabędzi śpiew poety, tem więcej zasługuje 
na uwagę, że stojąc na poziomie ówczesnej myśli i sztuki 
europejskiej, wyrosło z rodzimego gruntu i— przez dziw­
ny zbieg okoliczności — doznała losu swych polskich 
braci, na całe sto lat pozostało ukryte w rękopisie.1)

/. Cyzelerska zdobność formy.

Na podstawie chronologii, stanowiącej zresztą bardzo, 
Pftważne, bo najpełniej objektywme krvrervum, zalicza się 
Sarbiewskiego do «poetów Baroku*, nikt jednak nic po­
kusił się dotąd przyjętego milcząco stanowiska dosta­
tecznie uzasadnić. 1  ymczasem tego rodzaju uzasadnienie,

' )  Zdaję sobie zupełnie j ii.no sprawę z całego szeregu niedokład­
ności, których w  obecnym szkicu uniknąć nie m ogłem  Zastępowanie 
źródeł, wydań i bibliografii pamięcią, brak dzieł pomocniczych, wyja­
śniają niedostatki, choć nie usprawiedliwiają ich. Poruszone w toku 
uwag różne szczegóły byłyby jasne na tle innych rozdziałów książki 
o Sarbiewskim; dla wykończenia ich jednakże trzebaby mieć dostęp do 
Krak. bibl. XX. Czartoryskich, przechowującej manuskrypty poety; wa­
runki obecne, choćby tylko różnica w długości geograficznej, każą od 
łożyć pracę do lepszych czasów W obec tego, wskazać należy, że w y­
jaśnienia i bliższe uzasadnienie niektórych wzmianek znaleźć można w 
cennych studyach prof. S. Windakmwicza o nLiryce Sarbiewskiegoa oraz 
« I catrzc W ładysława IV », nadto w  «Szkicach historycznych') W. 
Czerniaka.

Przy pisaniu posługiwałem się itamwiejską edycyą «M  C. Sarbiew- 
ski Poematu omniau z r r892 oraz «przekładami poetów polsko-łaciń- 
flocha W . Syrokomli w ich pierwszem. wileńskiem wydaniu. Przyto­
czone z tego przekładu wyjątki oznaczam przez (S ); co zaś myślę o sa­
mym przekładzie, m ówią następne przypisy.

M iło mi wreszcie zaznaczyć] że pobudki obecnej pracy zawdzięczam 
starej Wszechnicy Jagiellońskiej; do zajęcia się rękopiśmienną spuścizną 
polskiego Horacyusza zachęcał mię przed kilku laty nieodżałowanej pa­
mięci prof. Adam Mfodfjńśki; Sarbiewskim zajmowali się również dwaj 
koledzy z ławy uniwersyteckiej— E. Zdrojewski, który w  czytanej na se- 
mmaryUm prof. Chrzanowskiego rozprawie o « Przyrodzie w  poezyi pol­
skiej XV U w .»  omawiał i «Silviludia» oraz J. Ejsmod. autor nader szczęśli­
wych przekładów kilku aktualnych pieśni Sarbiewskiego, ogłoszonych w  
dziennikach warszawskich jesienią ty ią  roku.



0 ile pragnie się uzyskać możliwie dokładnj obraz dii1 
chowego oblicza epoki, jest niezbędne, a nadto nic przed­
stawia zbyt wielkich trudności, już bowiem dość powierz­
chowne nawet przerzucenie tomu jego poezyi pozwala 
dostrzedz szereg cech, wspólnych z całą grupą poetów, 
dotąd niestety mało znanych i ocenianych wedle pozo­
rów, tyle posiadających wspólnego z rzeczywistością, ile 
sumaryczni znawcy «psującego się smaku» z poczuciem 
piękna.

Chodzi mi właśnie o ujęcie jednej w arstwy tych cech, 
dość zewnętrznych na pozór, w istocie sięgających ko­
rzeniami w głąb duszy twórcy,— o ornamentykę, ściślej 
biorąc, o jeden z jej działów, posługiwanie się obserwa- 
cyą przyrody dla celów zdobniczych. Z góry przytem na­
leży zaznaczyć, że Sarbiewski współczesnych w dziedzi­
nie tej przerasta, że do pewnego tylko punktu idzie z ni­
mi razem, poczem oddala się, wierny dumnej zasadzie: 
«im druga bardziej utarta, tern mniej jest pewna*.

Przyczyny tej wyższości szukać należy zarówno w do­
skonałości do mistrzostwa doprowadzonej techniki arty­
stycznej, jak i w wrodzonych skłonnościach Mazura, któ­
ry z ojcowskiego dworu wyniósł umiłowanie przyrody
1 umiejętność jej obserwowania, co z czasem przez koleje 
życia utrwaliło się i uszlachetniło. Długo jednak pr/c- 
magała domowa «wieśniaczość», stanowiąca tak wybitną 
cechę współczesnych, przejawiająca się u Sarbiewskiego 
przewagą najprostszych, artystycznie słabo opracowanych 
szczegółów, podchwyconych wzrokiem czy słuchem.

W śród psychicznych uzdolnień Sarbiewskiego wybit­
ne miejsce zajmuje wrażliwość na barwy. Skala ich nie 
jest bogata, uwagę jego zwracają szczególnie barwy 
błyszczące: złota, srebrna, mieniący się błękit. Że nie jest 
to coś przypadkowego, lecz bezpośrednio wiąże się z na­
turą wyobraźni, świadczy uparte kilku tych barw używa­
nie; wypadki zresztą tego rodzaju są znane psychologii 
w yobraźni, wystarczy wskazać na Słowackiego W yraże­
nia więc takie, jak «błyszczące słońca (candidi soles), 
«złociste deszcze-w, «grad perłowry» spotykamy na każdej 
niemal karcie; deszcz w oczach poety spływa «z błękit­
nych obłoków* zdała dostrzega »modre miasta muzy* 
i t. d. Niekiedy- barwy łączą się z wyobrażeniem klejno­
tów—więc w opisie Wschodu czytamy:

Krasnym koralem błyszczy tam Kreta(
owdzie skrzą Indye szmaragdów blaskiem... «

—  40 —



—  41

L podobanie w barwach jaskrawych wyrosło u Sar- 
biewskiego na podłożu dużej wrażliwości na zjawiska 
swietlnp, w których siła blasku zastępuje bogactwo od 
cieni. Środkiem pomocniczym staje się tu wybitny kon­
trast oświetleń i barw, łamiących się z sobą w jakiejś 
przedziwnej walce żywiołów. Myślę tu o wspaniałym 
obrazie wizyi Bogurodzicy, jawiącej się wśród orgii bły­
skania i ognia na tle czarnych mroków, jako białe wi 
dziadło, uciszające zamęt burzy. Słychać okrzyki i widać:

sonantes 
Caeruleum per inane currR, 
Tristosąue fumos et nebulae giubum 
Lale serenas i umpere copiau, 
Auroąue florentes et igni et 
Missilibus radiorum acutis

Jest to jeden z tych obrazów, które z trudem tylko 
dają się przełożyć, bez zatracenia wierności, styl bowiem 
Sarbiewskiego ma w sobie istotnie coś z siły Tacyta.

Ogółem biwrąc, posiada Sarbiewski zdolność barwne­
go widzenia, pszczoły więc dlań—to «żółte wiosny córy 
w zielonej żyj*ące ojczyźnie >, rzeka przed mm «zielone 
po brzegach rozściela kobierc.e», barwne jednakże przed­
mioty nie zlewają się w barwny obraz, poeta nie Dosiada 
t.ego daru, który stworzył przedziwne karty «Pana Tade- 
usza», nie jest pejznrzysup Tern właśnie objaśnia się oko­
liczność, że pejzaż Sarbiew-skiego nie wykracza poza ra­
my klasycznych, Wergiliuszowych wzorów7. Są Jednako­
woż przedmioty, których barw r na wyobraźnię jego dzia­
łają bardzo silnie i wcielają się w odpowiedniej szacie 
słowa—są to klejnoty*i^kwdaty.

Sarbiewrski radzi sobie niekiedy bardzo dowcipnie, staje 
bowiem na stanowisku jubilera, któremu materyał, ja- 
kim rozporządza, każe zastępować faiby dobranymi od-T ” '"}* 
powiednio klejnotami, przyczem siła i natężenie kolorów 
zastępuje ich rozmaitość. Dlatego właśnie Sarbiew'skiemu^ J^ ( 
najpiękniej udają się obrazki o jednym, zasadniczym mo­
tywie barwnym, roztęczonvm w migotaniu bezcennych 
światełek.. '

l tak w jednej z pieśni (IV .30) umieszcza typ o w ych  ^
poezyi Baroku polskiego, natchniony przykładem Tassa, ^  
obraz raju, pojętego jako jeden śwdetny ogród:

Pośrodkiom pola, wkrąg którego ścianę 
p e r e ł  mui' tw orzy— z rozwartemi wroty — 
drzew l ś n i ą  kędziory i łąk przepych z ł o t y  
i fiołków łuny p e r ł a m i  dzierzgane.
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Skłonność ta do niezmatowanej jaskrawości, do pełni 
światła posiada co; wschodniego— istotnie też ze wschod­
nich źródeł częściowo wypływa. Sarbiewski bowiem jest 
u nas pierwszym boda|że przed romantykami znawcą 
i wielbicielem nieprzebranych skarbów -melodyi żydow­
skich*. Na twórczości jego bardzo silnie zaważyła «Pieśń 
nad pieśniami*, przedmiot ciągłego, niegasnącego za­
chwytu i niewyczerpane źródło natchnień.

W  cyklu pieśni E x  sacro Salom onis Epithalamio rozmi­
łowanie w barwności święci swoje najpełniejsze tryumfy; 
radosny śpiew rozkochanej, młodej duszy ludzkiej dziel' 
się swcm sżczęściem z przyrodą całą, od niej blask.>vv 
dla uświęcenia swej radości zapozycza — a przyroda na 
wołanie człowiecze przychodzi i uczestniczy w święcie 
duszy przejasnem lśnieniem słońca, hojnie rzucającego 
całunki na zielone murawy, — poświatą księżyca smętnie 
błądzącą po sennych jeziorach, wonią drzew i łąk roz­
kwitłych, purpurą wzrok cieszących owoców.

Rozmiłowanie w «Kantyku» wiąże się dość mocno 
na specyficzną właściwością Sarbiewskiego, ukochaniem 
kwiecia. Związek obydwu upodobań stanowi moment 
romantyczny w twórczości poety — wprowadza w nią., 
wdzięk naiwnej nowości. O tyle przynajmniej, o ile 
słuszne jest spostrzeżenie Wil<le’.a, że miłość kwiecia 
i a/.ieci stanowi wybitną cechą sztuki romantycznej, «dla 
obydwu bowiem sztuka. klasyczna miała bardzo mało 
miejsca, pozwalając im zaledwie rozwijać się i kwitnąć*.

Dla Sarbiewskiego kwiaty są czemś równorzędnem, 
raczej droższem od brylantów. W  pięknym wierszu «Do 
Fiołka* użala się—jest tu coś z miękkości rzewnej piosn­
ki ludowej— nad małą figurynką Dzieciątka Jezus, któ­
remu ciężyć muszą klejnoty na złotej sukience, więc 
główkę jego wianuszkiem fiołków zdobi. Podobnie po­
sążek Bogarodzicy różami wieńczy, ozdobą głów dziew­
częcych — boć i Bożej Dziewicy one przystoją.

Miłość kwiatów przybiera niekiedy formy nawet za­
bawne — otf) po zrealizowaniu rozmaitych pomysłów 
politycznych, na świecie zapanuje pokój, czego wyrazem 
będą kwiaty, barwne, świetne kwiecie, pokrywające zde­
ptane przez wojnę ugory, kwiecie łączące się z łunami 
złocistego zboża. Poeta więc powiada zwycięzcom:

Jiiałe lilie, róże purpurowe, 
n ircyzy sinie przy wiatru powiewie 
wdzięcznie przed wami pochylą głowę — 
skłoni się bujne zboże na niwie...
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Syn łanów, żywiących świat cały pszenicą, nigdy za- 
pemnieć nie może ich głębokiej melodyk gdy zginane 
powiewem ścielą się w długich falach i mienią w prze­
dziwnych odcieniach. Obraz ten należy do najczęstszych, 
ulubionych motywów.

1 wogóle Sarbiewskiego nie zadawala dostępny mu 
pejzaż, jako obraz jedynie w'zrokow7y — łąka, las, pole 
posiadają dlań muzykalne życie, wyrażające się najpro­
ściej w' poszmerze źródeł i strumieni. Motyw ten, częsty 
vv sitdance klasycznej, powtarza się u Sarbiewskiego nie­
jednokrotnie — najpiękniej zaś może występuje w za- 
kończemu wiersza do jednego z przyjaciół:

a wierzch urwiska 
lilie zdobią; kwiecie czerwone 
krasą wiosenną błyszczy w  zieleni 
uśmiechem wtórzy potoku lali...
Woda wśród liołków srebrem się mieni —  
nadbrzeżna łąka cicho się żali...

N ie jest to wyjątek, przyroda w poezyi Sarbiewskiego 
nigdy mc jest niema, niemota bowiem jest równoznacz­
na z mariwem, tajem nicom  bytowaniem grobowców 
i ruin. Ucho poety chwryta dźwięki żywe gaju czy poła 
nawet w upalne, letnie południe — jeśli bowietn wśród 
skwaru boże śpiewało, ptaszęta przycichną, odzywa się 
w nagrzanych trawach kapela koników polnych, niekie­
dy szepnie coś lekki wietrzyk, zaswywoh wśród gałęzi 
sennych drzew na miedzach. Całą tę muzvkę połszeptow 
wybornie oddaje pieśń «Do wietrzyka». której giętka 
rytmika z podziwu godną swobodą oddaje omdlałe upo­
jenie barwami, dźwiękami, zapachami rozkwitłych drzew 
i łąk, kołyszących się miękką lalą. U ad polami wisi roz­
pięte, pogodne, cicho uśmiechające się niebo.

W  dziedzinie omawianyen zjawisk szczególnie po­
szum drzew, rozchwianych w- wieczornej modlitwie, nad­
zwyczaj silnie działa na wwobraźiuę poety I tak już w 
młodzieńczym cyklu «Cztcry nnle» — opisując) m pątni- 
czą procesyą z Wilna do kiok, pieśń pielgrzymów pod­
chwytują odwieczne bory, potęgują ją i niosą w dal, tak, 
że cała przyroda łączy się z człowiekiem w potężnym 
hymnie na cześć Bogurodzicy. Zaznaczyć warto, że hym­
nem tym jest istotnie prastara macierz naszych pieśni 
kościelnych — Sw. Wojciechowa, jak sądził Sarbiew - 
ski— B o g u r o d z i c a .

W kilka lat później, goszcząc we Włoszech w do­
brach ks. Bracciano, wy w dzięczył się mu Sarbiew ski
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piękną elegią opisową której najgłębszy akord stanowi 
symfonia wieczorna: pieśń ptactwa przechodzi w niej w 
poważną melodyę drzew, szepcących jakąś tajemną mo­
dlitwę, rozpływającą się po ścisłych polach'

A  w  lasach śpiewania ptaszęce nie giną,
W raz chwyta je echo borowe,
Tam jesion, z topolą, i dęby z olszyną,
W iąz z wiązem prowadzą rozmowę,
Zielono zarośla i drobne krzewiny 
Coś szepcą do siebie liściami... (S).

Ustęp to prawie jedyny, świadczący o bezpośrednim 
w pływie pobytu we Włoszech na rozwój omawianej ka 
tegoryi zjawisk w twórczości Sarbiewskiego. Przypu­
szczać można, że W łochy, przez kontrast tylko, boga­
cący zasób spostrzeżeń poety, mogły wpłynąć na spotę­
gowanie i uszlachetnienie właściwości, wytworzonych w 
domu. Bliżej jednak pizypuszczema tego uzasadnić nie­
podobna — choćby dlatego, że jedynie bardzo nieliczne 
jednostki posiadają zdolność, w pełni jaśniejącą w twór­
czej fantazyi Mickiewicza, dar odtwarzania pejzażu lo­
kalnego, umiejętność posługiwania się owym «couleur 
local», którego pojęcie przed romantyzmem było sztuce 
najzupełniej obce.

Trudność wskazaną potęguje jeszcze język barbiew- 
skiego. Wprawdzie JJoracy polski doprowadził łacinę do 
szczytów mistrzowstwa, uczynił z niej narzędzie nie­
zwykle giętkie i podatne do odtwarzania — wbrew temu, 
co mówi się o jej martwocie — . najsubtelniejszych na­
strojów, w sposob nie ustępujący ówczesnym językom 
romańskim, francuskiemu, czy włoskiemu — mimo tego 
jednak, klasyczny Je/yk powleka wszystkie obrazy lekką 
warstwą swej klasycznej ogólności, płynącej w prost z jego 
natury.

Subtelność i giętkość słow a—które pełnym blaskiem 
zajaśnieje w «Silviludiach»— przebijają sie wybitnie w pej­
zażu morskim. Sarbiewski, jak przed nim Kochanowski 
i jak Polacy wogóle, me posiadał tej specyficznej cechy 
starożytnych Rzymian, czy nowoczesnych A nglików , te­
go «zmysłu morza», który na literaturze W ergilich i C y­
ceronów tak wybitne odcisnął piętno. Nie potrafił prze­
jąć się urokiem żywiołu w najsilniejszym przejawie 
jeg< > grozy -  stąd nieliczne obrazki burz są kopią moty­
wów W ergiliusza lub Tassa. Natomiast z zachwytem spo­
glądał na gładką toń, uśmiechem odpowiadającą na słoń­
ca laskę— i to właśnie wrażenie kilkakrotnie po mistrzów-



sku odtworzył. U niego poraź pierwszy występują te 
motywy, które dopiero pod koniec X IX  stulecia wystą­
pią u nas w twórczości Konopnickiej i Tetmajera. Jak  
c! ostatni przedziwną muzyką wiersza umieją podchwy 
u ć  rytm kolebiących się fal, tak i Sarbiewski środkami 
*martwego» języka oddaje czas, omdlałość i śpiev\ ność 
morza, w wierszu, któremu celowy dobór dźwięków (sa­
mogłoski /, e, spółgłoska /) nadaje niezwykłą miękkość:

O qui loquentis flamine sibili 
Lenique sacrae nubis anhelituj :J 
Impellis antennas Notorum 
Alba super volitare terga 
Doctus...

Ogółem jednak biorąc, nie posiada dla Sarbiewskiego 
morze osobliwego znaczenia — jest momentem czysto 
przygodnym; o wiele silniej przemawia doń poezya rzek 
i jezior, bo z ich wodami więcej obcował.

O ile motywy te, usamodzielnione, odegrały większą 
rolę w twórczości poety, obaczymy później — tu chodzi 
bowiem przedewszystkiem o ich znaczenie drugorzędne; 
są to punkty ornamentacyjne, służące do uwydatnienia 
innej myśli, względnie przystanki, na których odpoczywa 
wyobraźnia i autora i czytelnika. Pomijając mniej cieka­
we i mniej znamienne szczegóły, zwrócić należy uwagę 
na fragment dowcipnego wiersza na cześć Ks. Barberi- 
niego, wyjeżdżającego do cieplic:

„Rzeki przeźrocze zdroje — gdzie z fali rodzą się fale. — 
błękitnym mienią się biegiem. Arno się pieni, chyżemi stopy 
wśród łąk się wije, szemrze coś, śpiewa i brzeg maluje prze­
jasnych źródeł W ilgocią żyw i kwiaty nabrzeżne, w ilgocią róży 
krzewy nasyca A  siwe nardy i wiosny dzieci— krokusy chłoną 
fali rumieniec... Dokoła błyszczą srebrne lilije —  Maj przeto- 
w łosy wśród kwiecia chodzi11.

Ornament wyrasta w całkowicie samodzielny, barwny 
obrazek, w którym blaski (vitreus, lubricus, candidus) 
wody j kwiecia przeradzają się w bujność wiosennego 
zycia; całość przemienia się w jakiś zaklęty ogród króle­
wicza z bajki — Maja.

Z rozpatrzenia głównych grup cech przyrody, któref 
na wyobraźnię Sarbiewskiego silnie oddziaływały, natu- 
i alnje wyrasta pytanie, jakie stanowisko wobec postrze­
ganych zjawisk zajmuje on. jak na nie reaguje. Sam bo­
wiem fakt istnienia w jego twórczości tego rodzaju pier­
wiastków, u rw a n ie  ich z predylekcyą, świadczyć może 
o tern tylko, że wyobraźnia poety jest w danym kierun­
ku bardzo piodatna.

—  45 —



T o jest właśnie punkt wyjścia. Rej. który w .niedopi- 
tej szklenicy widział, zamiast smętnych ostatków miodu, 
migocący tęczę, był na piękno przyrody bardziej wrażli­
wy, niż Kochanowski. Tak ma się rzecz i z Sarbiewskim, 
przewyższającym wrażliwością estetyczną współczesnych, 
nawet śpiewaka «Roksolanek». Cechuje go silnie rozwi­
nięta predyspozycya upnowania zjawisk tych właśnie 
i nie innych, i to ze strony ich piękna, a nie innych — 
i ta właściwość przy odpowiednim składzie warunków 
otwierała poezyi nowe tory i mogła stać się bardzo po­
ważnym czynnikiem tw órczości.

( » Sarh.ewski spogląda na przy rodę n,emal wyłącznie, 
okiem estety i tern właśnie różni się od silnie scharakte-. 
j yzowatTcf^ w swej twórczości poetów małopolskich, 
grup) ziemian z Kochanowskim i Potockim na czele. Oni 
tkwią w przyrodzie, znają ją na wylot, mc mają jednakże 
ani czasu ani ochoty zachwycać się jej wdziękami, mu­
zykę pasikoników' głuszy im pobrzęk kos i sierpowy 
o ile obserwują niebo, to przedewszystkiem po to, b, 
odgadnąć, jaka będzie pogoda. Stanowisko ich— za este­
tykiem francuskim — możemy nazwać momentem «ane- 
stetjcznym*, punktem widzen.a dla dzisiejszego czytelni­
ka, przyzwyczajonego do wylewów7 romantycznych, co- 

| najmniej dziwnym. A  jednak stanowisko to jest bodajże 
zr&cznie bardziej cenne, niż moment estetyczny, który 
nigdy nie jest tak głębcl i i bezinteresowny, jak uczą 
podręczniki psychologii. U człowieka bowiem, zrośnięte­
go z przyrodą,są pewne instynktowne, nie przekraczają­
ce stanu podświadomości refleksy mocnych uczuć, przy­
roda jest ku/nicą, w której praca wykuwa mozolnie głę­
boką miłość piękna żywego, nie przynoszonego z zew­
nątrz-

Sarbiewski nie tkv , w przyrodzie, nie wiąże się z nią 
łańcuchem codziennego wysiłku, przychodzi do niej z 
miii sta na święto, na święto rozkoszy. Stąd w prostej 
linii wypływa pewien ton sielankowy, trochę naiwny 

. zachwyt mieszczanina, stanowisk) któremu zresztą po­
czątek zawdzięczają eklogi i Teokryta i Wergilego i le­
gion ich potomstwa. Sarbiewski «na łonie przyrody* 
szuka odpoczynku; jak w idać z pięknej elegii wileńskiej 
do Kozłowskiego, posiada zupełną świadomość szczęścia 
człowieka, który oderwał zmrużone oczy od druku i bie­
ży niemi po kwietnych łanach gdzieś w tumanne głębie 
łąk nad W lią. Jestto właśnie rodzaj szczęścia, do którego 
tęskni poeta «De profundis*, gdy mówi: «któż nie mógł-
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';v być zupełnie szczęśliwy wśród ciszy, kwiatów, ksią­
żek i przy księżycu®...

Stanowisko jednak takie — w zasadzie przypadkowe1 
w wynikach jałowe--wiedzie do banalności, o ile zaś ma 
byc twórcze, musi być tylko stadyuin procesu, przezwy­
cięż! nem przez inne"czynniki. U Sarbiewskiego mamv 
obydwa rozwiązania, jest banalność i są górne wyloty. 
Pierw sza jest chronologicznie wcześniejsza, jezuicki bo­
wiem profesor traktuje przyrodę wyłącznie «po literacku)), 
świeże wrażenie przerabia na koncept, ozdabiający wątpli­
wej wartości komplementy. Są mianowicie w7 twórczości 
Skarbiewskiego dwa stałe motywy, mecenasom jego pra­
wic zawsze hołd składa przyroda — do kolan kłonią im

tale zbóż i łąk, na cześć ich śpiewają drzewna, w łuki 
tryumfalne wiją się gałęzie. Zwycięstw zaś symbolem są 
hołdy rzek podbitego kraju. Niekiedy tylko "koncept ma 
tu głębsze uzasadnienie— np. w pieśni, gdzie ujarzmiona 
przez Turków Grecya płacze strugami swoich rzek na 
niewolę, jękiem fal błaga o wyzwolenie z pod półksięży­
ca. Ogółem jednak biorąc—motywy te stanowią banalne 
«licu commun» i miasto urozmaicenia wyprowadzają 
1 podtrzymują monotonię.

Sarbiewski jednak wydobył się z pęt banalności, właś­
nie w chwili, gdy—zdawałoby się— najgłębiej w niej za 
grzązł. Jako nieodrodny syn swego wieku, nie mógł 
pominąć tej nieszczęsnej, tylckroć przekładanej, transpo- 
nowanej na polskie stosunki, kalkowanej, naśladowanej 
epody Horacego «Beatus ille, qui procul negotiis»... Sar- 
bieweki sparodyował ją tak, jak Kochowski, Morsztyn 
czy ktokolwiek inny — z tą tylko różnicą, że na życie 
wiejskie spogląda nie przez okno dworu, a plebanii. 
Równocześnie jednak sztywniejące, stare form) umiał 
natchnąć nowym duchem, umiał rzucić pomost między 
własną duszą a otoczeniem i w ten sposob wyłamał się 
z pod przyjętego szablonu. Narzędziem tego kroku by ł> 
religijno-filozoficzne nastroje poety, skupione i wzmoc­
nione przez czynnik /ewnętrzm , przyjaźń ze staruszkiem 
Łubieńskim, biskupem płockim.

11. Wymowa gwiezdnych przestworzy.
Wyrazem stosunków obydwu przyjaciół, siwego bi­

skupa i młodego kapelana Króla Jegomości, jest niezwy­
kle ciekawa korespondeneya, stanowiąca jedną z najpięk­
niejszych kart w biografii Sarbiewskiego. Widać z tych 
drobnych, niekiedy w pośpiechu pisanych listów, że bi­



skup ceni wysoko i luui swego młodego przyjaciela—że 
jednak nie zamyka oczu na jego braki. Sarbiewski prze­
jął się za granicą kosmopolitycznym duchem swego za­
konu (co i na twórczości się odbiło) i cecha ta właśnie 
raniła Łubieńskiego, który z wyżyny swego doświadcze­
nia spoglądając na przebytą drogę życiową, bolał naa za­
nikiem tej jagiellońskiej, krzepkiej miłości ojczyzny, którą 
pacholęciem w pierś wchłonął. Dlatego właśnie sądził, 
że Sarbiewski nie odpłaca się należycie talentem Polsce— 
i wstąpił na drogę niewłaściwą, z której należało go za­
wrócić.

Łubieński potrącił w duszy Sarbiewskiego tę strunę, 
która wydawać mu się musiała bardzo dźwięczną, skoro 
ją wybrał, owo właśnie ukochanie przyrody. Potrącił ją 
wspomnieniem lat dziecinnych, gdy Sarbiewski, jako 
uczeń Pułtuskiego kolegium, na jakimś popisie dał się 
poznać jako poeta. Łubieński zarzuca mu lekko brak 
wdzięczności dla tych czasów—pisząc w liście z r- 1633:

„O  Pułtusku, gdzie pierwszą złożyłeś Muzom ofiarę, ani 
jednem słówkiem w  utworach swych nie wspomniałeś. Rzek 
naszych królowa Narew, nasz Bug i W isła, lepsza od Tagu 
rodzicielka złota, przeszły, jakgdyby rzeczy zgoła ci nieznane” .

Zachęty te do wyśpiewania uroków swojej ziemi po­
wtarzał biskup kilkakrotnie i nie bez skutku. Sarbiewski 
był posłuszny natchnieniom «swego Apollina* — jak w 
jednym z listów Łubieńskiego nazywa—tak, że antwerp- 
ska edycya poezyi następnego roku przyniosła pieśń 
«Do Narwi, nad którą poeta w chłopięcym jeszcze wie­
ku pierwszą pieśń wyśpiewał*.

jestto jedna z najpiękniejszych elegii Sarbiewskiego, 
oparta na wiecznie nowym motywie tęsknoty za dzie­
ciństwem «sielskiem, anielskiemu, motywie powracającym 
u Zaleskiego, jako westchnienie za minionym «sncm na 
kwiatach, snem złotym*.

Na białych usnął różach — 
wśród lilii usnął i tiołków dzień —

w którym pacholę na zielonych Narwi brzegach uczuło zstę­
pujące od cudów przyrody natchnienie, gdy słońce błogo­
sławiło luteńce i poświęcało ją do wyśpiewania ((prze­
miłych wioski uroków*. Z niewysłowionym wdziękiem 
narzuca się marzeniom cały kwiecisty blask wspomn.eń 
((lśniących od rosy lóżanych krzewów, fiołkowych łanów 
i wilii toni, wiosennych, cichych wiatru powiewów*... 
całego kompleksu wrażeń, utrwalonych — oczywiście!— 
na korze rnodego dębu.
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l~k silnie brzmiały poruszone struny wspomnień, wr- 
dać z porównania świeżej i uroczej pieśni «do Nar,wi» 
z pokrewną odą «Do Bugu», napisaną również pod 
natchnieniem Łubieńskiego w kilka lat później.

„Bug — pisze biskup w  r. 1(337 —  podmywa okna naszego 
domu i swawoli z wietrzykiem. Spragnionemi usty chwytamy 
wodę Bugową, odświeżamy śię m iłym powiewem letniego 
wiatru11.

Sarbiewski powtarza:
O Bugu, o czysty wód świętych krysztale?—
Jakaż mi Picrys pozwoli,
Bym konchą czerpnąws^.y T w ą  falę 
Ugasił pragnienie do woli. (S.).

Jak Ausonius lub nasz Klonowicz, nie zapomina Sar­
biewski o złocie rzek polskich, o galarach sandomierki, 
o  turkocie tysiąca młynów' — ogółem jednak biorąc, d o -  
zbawioną elementów osobistych, jest pieśń do Bugu 
chłodnym, akademicko popisowym utw orem; pod tym 
względem zbliża się do wiersza, napisanego po powrocie 
z Włoch na powitanie Polski «do źródła Sonv», z któ­
rym wiąże się zresztą genetycznie.

Pieśń «do Sony* me jest utworem oryginalnym. Sar­
biewski poszedł w ślady Kamila i Horacego, oddając 
wyższość pierwszemu. Niema jednak u naszego poety 
tej dziecinnej radości, z którą młody liryk  rzymski witał 
ukochane jezioro Sirmio «paeńinsularum insularumąue 
ocellum», z jaką spoglądał na tal jego słoneczne cachin-

uśmieszki;Sarbiewski powtaraa wprawdzie «ocelle na- 
talis soli», wiersz jednak me dzw'oni radością i upoje­
niem — jest nazbyt robiony, sztuczny.

Pieśń «do Sony», nie należąca do zakresu wpływów 
Łubieńskiego, przez kontrast pozwala ocenić ich siłę. 
Czcigodny staruszek, goszcząc u siebie dworskiego poetę, 
umiał budzić w duszy jego poczucie różnicy między 
wartością źródeł poezyi, ukrywających się w wiejskiem 
zaciszu— a wartością mielizn dworackiego komplementu. 
Jak  Sarbiewski wpływ przyjaciela cenił, widać. / listowy 
w- których dzieli się wiadomościami o tworzeniu «Silvi- 
ludiów», wiedząc, że doradcy przyjemność tern sprawo.

Poruszone przez przyjacielskie rozmowy struny w 
duszy poety nie przestah drżeć—pełny zas dźwuęk w y­
dały pod wpływem warunków wewnętrznych. Mianowi­
cie uwidoczniona w' posługiwaniu się odpouuednią orna­
mentyką wrażliwość Sarbiewskiego na zjawiska świetlne

—  49 —

4



—  50 —

jaśniała zwłaszcza w zetknięciu się z widokiem wyiskrzo­
nego gwiazdami nieba. Ona sprawna, że Sarbiewski na­
leży do tych nielicznych poet>nv Baroku, którzy—za przy­
kładem l assa — w prowadzili do naszej literatury pejzaz 
nocny (najpiękniej chyba ujęty w niebrukowanym poe­
macie Kochowskiego: («OblężeniC Jasnej G óry Często­
chowskiej))). Różni się jednak od innych tem — że wra­
żenia wiążą się u niego z całym systematem religijno-ii 
1< izoficznym.

Punktem wyjścia staje się dla poety zwykły katolicki 
dualizm, kontrast materyi i ducha, ściślej biorąc: duszy 
i ciała, uczący, żc dusza jest niezniszczalną mieszkanką 
niebiańskich dziedzin, ciału niedostępnych, że stanowa 
ono dla duszy przeszkodę przy jej nadziemskich wzlotach, 
do których jest stworzona.

(Dualizm ontologiczny sprowadza S'a'rbiewsl!i do bar­
dziej uchwytnych wymiarów zjawisk fizycznych, do prze­
ciwieństwa bezwładności i ruchu, przyczem oba te pier 
wiastki łączy w człowieku, objaśniając na sposób staro­
żytny sens życia, iako skutek niezależnych od jego procesu, 
wrodzonych własności:

„ W  chwili narodzin— czytamy w  jednej z pieśni— wyrywa­
jąc się z bezwładnego łona Ziemi— macierzy, wdychamy odro­
binę ruchliwego powietrza; stąd'porzucamy matkę i w d a ł bie­
żym y, ożywieni duchem ojca —  nieba11. *)

Wynajdując tego rodzaju mitologiczne objaśnienie, 
dla głębokich, wzruszeniowych pokładów7 własnej duszy 
poeta z całą swobodą wszystkie swe pragnienia kieruje 
w stronę gwiaździstych przestworzy, w których widzi

') W przekładzie Syrokomli (Przekłady T . i str. 149 ) ostatnie 
zdanie brzm i:

Stałe niebo— nasz ojciec— lecz w  łonie dziccięcim (!)
Mamy ruch ze krwi matki i wirem się kręcim.

Przekład błędny, w  oryginale bowiem ziemia, to „inortia viscera ', 
niebo zaś .„motus aether11, wygląda na „poprawienie11 błędnych pojęć 
astronomicznych, w  rzeczy samej jest anachronizmem. N ie m ógł prze­
cież Jezuita hołdować poglądom Kopernika, którego dzieło w  r. 16 16  
umieszczone; na indeksie, którego idei musiał się zapierać Galileusz 
w  r. 1 6 3 3 . Sarb. musiał znać teorye nowatorów, ale również musiał je 
potępiać. —  Zwracam uwagę na ten szczegół, by choć w  ten sposób 
wyjaśnić, dlaczego na przekładzie Syrokomli opierać się nie można. 
Tłum acz bardzo często oryginału nie rozumie i wykłada go całkiem 
fałszywie. 1 tak w  pieśni ,,E rebus humanis excessus", o której niżej 
mowa, mamy błąd już w  tytule „O  występkach ( ! )  rodzaju ludzkiego11, 
Syr. bowiem rozumie „excessus1L (wystąpienie, wyjście, wyzucie się) 
jak Iranc. „Pćxcós‘\ co odbiło się na toku myśli pieśni, nadając jej 
wbrew  inteneyom autora, rzekomy satyryczny odcień.



drugą ojczyznę innego, wyższego, pełnego ciszy nie­
ziemskiej i wolności życia.

Pragnienia te i tęsknoty znalazł;, swój w /raz w cy­
klu niezwykle pięknych liryków,, których seryę otwiera 
elegia «Westchnienie ku niebieskiej ojczyźnie* (ad cae- 
Jestem adspirat patriam 1 19)—z naczelnym motywem:

O jczyzny— niebios piękno przedziwne 
duszę tęsknoty spali płomieniem: 
toni sklepionej gwiezdne oddalę —  
ciche poświaty miesięcznej fale — 
i lampy lśniące pod utwierdzeniem...

Głęboki zachwyt nad pięknem wyzłoconego gwiazda 
mi nieba, rodzi tęsknotę i pragnienie odlotu w te bez­
mierne otchłanie i żal, że porywy te zaspokojone być 
me mog4, bo ciało skrzydła obciąża. . Takie jest źródło 

, bolesnego wołania:
Przecz że— gwiaździstej dziedziny syna 
tak długo, długo na tym padole 
w ięzi mię twarda dola wygnańca?

Tęsknota idzie dalej—pragnie «zrzucić kajdany śmier­
ci*, wyzbyć się ciężaru ciała, duchem czystym ponad 
ziemię wylecieć, jako strzała drżąca na napiętej cięciwie 
marzenia-:

O jasnych nocy dalne otchłanie —
. o gwiazd płonące, wieczne pochodnie.

Cała pieśń jest p dnem serdecznem wołaniem, jednymi 
hymnem na cześć uwielbionych tajemnic, wykołysanym 
w  najgłębszych pokładach duszy.

Uzupełnienie jt) stanowi inna o «Wyzuciu się z do­
czesności* (E rebus humanis excessus), zbudowana z mo­
tywów, osnutych raczej na refleksyi. Początek jej, prze­
robiony z Iloracy uszowskiego komunału, tylekroć 
przez Sarbiewskiego uż\wanego i nadużywanego, owo 
ulatywanie nad ziemią, nie zapowiada niczego osobliwe­
go, koncepcya jednak jest ngwa: znikający w odległej 
perspektywie obraz ziemi daje pobudkę do rozmyślań 
o wartości życia. W  obliczu przestworzy występuje z prze­
rażającą jasnością cala pstrokata, pozbawiona związku 
przygodna szata doczesności, owa ^opłakana losów chwiej- 
ność», sieć zabiegów, której węzłami stają się przemija­
jące namiętności, popioły wśród ruin zagasłego życia, 
św iat z tej wyżyny podobny iest do teatru maryonetek, 
które poruszane niewidzialną ręką kręcą się i wśród ułu­
dy samodzielności dostrzec pic mogą, ironicznego uśmie- 
■chu na wązkich wargach Kresu — Śmierci:
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na scenie krew broczy —  
toczą się walki, rozboje i waśnie,
Śm ierć 'w  końcu wszystko to grzebie w  ruinie,
—  co i być musi — aż w  strasznej godzinie 
gwiezdne teatru podwoje zatrzaśnie.

W  poemacie poczyna dzwonić jakgdyby dalekie echo 
słów Mędrca Pańskiego o złudzie złud — na wyżynacR 
robi się cicho, jak w domu umarłych. Gdzie jednak 
wyjście— p] ta człowiek. Odpowiedz daje mu religia—ka­
żąca «zrzucić kajdany śmierci»,przezwyciężyć przypadko­
wość ciała, wejść duchem do niebieskiej ojczyzny, gdzie 
niezmienny, wieczny ład rządzi biegiem wszechświata, 
gdzie wiekuista cisza i zgodność pierwiastków, gdzie 
walka nie istnieje, gdzie świeci M iłość, nigdy niegasnącc 
źródło Hszechżycia.

Przed ocz\ ma duszy rozwiera się nowa kraina zja­
wisk, wobec której ziemia maleje do rozmiarów mikro- 
kosmu, a dla ducha otwiera się abyssos, otchłań wiecz­
ności :

I glob ziemski maleje, aż punktem się stanie — 
jako czarna żrzenica w  bezmiernym błękicie...
O rozlany w  przestworzach bóstwa oceanie,
Nieśmiertelne, potężne i bezkresne Życie!
O w y fale wieczystej i bezbrzeżnej rzeki 
Pochłońcie i rozpławcie mię w sobie na wieki .

"len mistyczny odżyw ku nieskończoności, krzyk 
serca przygłuszający nagle wszelkie refleksye, to najwyż­
sze napięcie tęsknoty ku zaświatom, ku temu, co wiecz­
nie trwa i nie przemija — wszystko to jest w ówczesnej 
poezyi czemś tak dalece nowem, tak wybiega poza ramy 
otoczenia, że pojąć się w granicach tego, do czego nas 
książki o literaturze przyzwyczaiły, nie daje; wszak je- 
steśmt przekonani, że podobne akordy są wynalazkiem 
roniann zmu •.

W vdawaćby się mogło, że poeta zmienił stanowisko 
filozoficzne, od dualizmu przeszedł ku panteizmowi—w 
bóstwie bowiem (numen) — zdawałoby się— jako w me 
skończoności — rozpływa się wszechświat. Wrażenie to 
płynie stąd, że Sarbiewski i czuciowo bardzo silnie ujmuje 
jedność pierwiastków, choć rozumowo ,stoi twardo na 
gruncie katolicyzmu, dla którego Bóg i Świat są warto­
ściami zgoła niewspółmiernemu Wielkość Sarbiewskie­
go polega na tern właśnie, że on odczuwa w sobie tra- 
gedyę tej niewspółm iernośa i stara się ją w sposób, 
zgodny z dogmatyką kościoła, niemniej przeto oryginal­
ny, rozwiązać. Poświadcza to wspomniana wyżej parodya 
epody Horacego, nazwana «Laus otii religiosi».



Syrokomla w przekładzie obrazka, poświęconego kon- 
tc mpłacy i Wieczoru, dodał wiersz «i po murawie wolne 
stawiąc kroki... pogląda», czem doskonale określił ramy 
utworu. Na cichy wieczór wiejski spogląda proboszcz, 
pdinawia,ący brewiarz podczas przechadzki po ogrodzie 
1 oczyma tonący w dali niebios. T o , co spostrzegają 
oczy, wiąże się ściśle z treścią odmawianych pacierzy, 
modlitwa kieruje myśli ku temu «niebu», które, obejmu­
jąc miłośnie ziemię, jest tak piękne, że musi być przy­
bytkiem Boga:

Już noc zapada — w ieczó ., d róż cichy, 
zapala w  górze żagwie gwiaździste.
Jak cudne ogni wiecznych przepychy — 
potężnych globów  złociste kręgi !...
Choć łzy  ćmią oczy, wzrok w  dale bieży,
Gdzie T w e j —D ziew ico—i Tw ej, o Chryste, 
świecą przybytk. bożej potęgi — 
i kornie pada u ich odżwierzy...

Wsparte przez skojarzenie się pojęć miłość Boga 
i zachwyt nad ‘ pięknem przyrody zlewają się w jedną 
całość, ponadto jednak budzi się w człowieku poczucie 
niższości i niemocy wobec potęg, nieznanego żywiołu. 
Goż bowiem syna ziemi wiąże z temi mocami? Pomo­
stem staje się wspólność uczucia, ożywiającego człowieka 
1 przyrodę, skupionego w jednem ognisku, !Vnłości Bożej, 
człowiek bowiem, jak i przyroda, stworzone są przez 
Boga i dla Boga — celem obojga jest służenie Mu 
1 połączenie się z Nim.

. Stanąwszy na teleologicznem rusztowaniu, dostrzega 
się «ślady Boga w przyrodzie*, Bog przez nią ((prześwie­
ca*, jak i przez człowieka, uduchawia ją i stąd występuje 
'T przyrodzie cel jej istnienia, ten sam pęd do nieskoń­
czoności, parcie ku Bogu, doskonałości, źródłu bytu, od 
ktorego odcięta przyroda równie cierpi, jak dusza czło­
wiecza.

. Animistyczną syntezę wspaniale wypowiada Sarbiew­
ski, ujmując w barwnych obrazach to, co chłop polski 
nazywa wieczorną modlitwą lasu:

Zioła i trawy w bratnim porywie 
ku gwiazdom wznoszą pochyłe głowy... 
rozłąkę z niebem w skardze głębokiej 
łzam i śpiewają zdroje na niwie.
Kosaćce prężą k’ niebu ramiona .
i pnie się róży pąk purpurowy.
Gwiazdom coś szepcą wśród nocnej ciszy 
białe lilije zbladłemi usty —
W ieczorem  błękit szepty ich słyszy, 
rankiem spogląda na łzy  rosiste.
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N a tle tej cudne] symlunii tęsknoty w duszy ludz­
kiej budzi się poczucie solidarności z resztą stworzenia, 
człowiek, «sam jeden, jedyny w świecie ma być cięża­
rem?)), — a jeśli nie — cóż mu czynić?

Odpowiedź przyniosą «Silviludia», gdzie pytanie to, 
powstając w innych, bardziej rozwiązaniu sprzyjających 
warunkach, wytwarza nowy, odrębny stan duszy, rodzący 
z siebie odpowiedź.

Przy pomocy dostępnych mi środków nie mogę 
określić, jakie czynniki zewnętrzne, jakie prądy dopomo­
gły Sarbiewskiemu w ukształtowaniu się jego poglądów 
na stosunek człowieka do Boga i przyrody. Jużci— zasa­
dy same jego poglądów tkwią w teologii katolickiej, 
«_nodzi jednak o ich interpretacyę, która nie powołuje 
się na dogmatykę jakiegokolwiek kościoła, nie przyjmuje 
go jako pośrednika między człowiekiem i Bogiem, a więc
0 ten zasadniczy rys mistycyzmu, nadto o sam fakt 
wprowadzenia danych motywów do poezyi. Przypuścić 
tylko można, że zagadnienia te żyły w «duchu czasu», 
w tym konglomeracie przekonań i poglądów, które w 
danej epoce obowiązują. Sarbiewski musiał je znaleźć w  
ówczesnej filozofii, gdzie miały one pierwszorzędne zna­
czenie. Przebywając w Rzymie, spotykał ludzi, którzy 
niedawnymi czasy zwalczali filozofię Bruna i odegrali 
wobec mego mało chlubną rolę katów, musiał znać sta­
nowisko swego zakonu wobec nauki Galileusza i praw­
dopodobnie z pism polemicznych, szukających poparcia 
w astronomii, wyszła pobudka do skierowania cieka­
wości w' strony tajem nLzicli zjawisk niebieskich.

Rozwiązanie wszelkich, nasuwających się tu pytań 
wypada odłożyć do sposobniejszych czasów, obecnie pra­
gnę zwrócić uwagę na jeden tylko moment.

Mianowicie, zdaje się nie ulegać wątpieniu, że misty­
czne rysy w filozofii Sarbiewskiego pozostają w jakimś 
związku ze skłonnością do tego na świat poglądu, roz­
wijającą się w początkach X V II stulecia. W  r. 16 12 mistyk 
zagrzelicki Jakób Bochnie ogłasza sw4 ((Wschodzącą ju 
tr/enkę», w której roztrząsa zagadnienia, niepokojące
1 Sarbiewskiego. loehme tworzy uzasadniony system, 
stąd naturalnie poglądy jego są szersze i bardziej w y­
czerpujące, niż stanowisko Jezuickiego poety. Boehme 
jednak stawia toż samo pytanie i rozwiązuje je analogicz­
nie, twierdząc, że moc i istota Boga (cytuję streszczenie 
Hoeffdinga w «Dziejach filozofii*) tkwi we wszystkiein, 
zarowno w nas, jak i w masach zewnętrznych. Bóg nie
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jest odosobniony od przyrody, lecz zostaje do niej w 
talum stosunku, w jakim dusza do ciała. Niebo nie tam, 
u góry, w błękicie; ono tu, w głębi twojej własnej du­
szy, gdzie życie boskie drga w tobie... Gdy spoglądasz 
na gwiazdy, ziemię i głębokości, widzisz Boga i w tym 
samym Bogu żyjesz i istniejesz. \v prawdzie ciała nie­
bieskie i żywioły nie są same przez się czystą boskością, 
ąle siła, z której czerpią życie swoje, stanowi także 
i twoją istotę Poruszenia wewnętrzne w istocie ludzkiej 
są tej samej natury, co i te, które w Bogu zachodzą. 
VVe wszystkich sprawach przyrody Bóg jest ukryty, p i ­
ko w duchu ludzkim zostaje 011 poznany. Nie rozumie­
my Boga .wcale, o ile duszę pojmujemy, jako oddzielna 
od niego, jak gdyby była odrębną istotą».

Nie sądzę, by podobieństwo to było li tylko rzeczą 
przypadku — przypuszczam raczej, że są to dwie gałęzie 
tego samego drzewa, ogólr.cj atmosfery filozoficznej; 
zbadame jej dokładniejsze bodajże doprowadzi do tego 
wniosku, do którego muszą prowadzić rzetelne badania 
literatury we X V II — t. j. do złożenia w lamusie starych 
rupieci wszelkich głęboko patrvotycznych ubolewań 
nad zaściankowością kultury całej epoki.

Wracając do Sarbiewskiego i sumując dotychczasowe 
spostrzeżenia, widzimy, jak pierwiastki, występujące po­
czątkowo luźnie i bez wewnętrznego związku, rozwijają 
się, ożywiają i skupione w większe grupy poważnie za­
znaczają się w twosfcywie poet>. Drobne szczegóły, orna­
menty—łączą, się w całość obrazu, obwiedzionego synte­
tyzującą linią myśli.

Krok dalej — myśl doprowadzona do większej świet­
ności- jeszcze bardziej wyodrębniona— nadaje danej gru­
pie motywów hegeilionię nad innymi, dotąd przeważają­
cymi lub równorzędnymi — rozkwit icj zaś przypada na 
chwilę, gdy twórczość Sarbiewskiego dosięgła szczytu, 
wydając «SilviIudia», stanowiące właściwy owego roz­
kwitu owoc. (d. c. n.)

—  55 —



Roman Dyhoski,
Prof. Uniw. Jagiellońskiego

A N G LICY O P O LSC E .

W ykształcenie ogólne przeciętnego Anglika, stojącego 
w życiu praktycznem, zazwyczaj ani szerokością, ani głę­
bokością nie grzeszy. W  szczególności zasób wiadomości 
histoncznych poza zakresem dziejów konstytucyjnych 
A nglii i jej polityki kolonialnej—obfituje w podobnie ra­
żące luki, jak przysłowiowa erudycya geograficzna Fran­
cuzów.

Z drugiej strony w jsokie jest w Anglii poszanowanie 
dla wiedz\ .fachowej i silne pragnienie faktycznych wia­
domości w umysłach, nie przekarmionych obowiązkową 
nauką w szkołach publicznych. Stąd typowe zjawisko, 
określane niemniej typowym zwrotem to read up a subject -  
«oczytać pizedmiot*— więc popyt na książki, podające 
informacye o historycznych podstawach. geograficznem 
tle, psychologicznej maszyneryi jakiejś aktualnej spraw;..

N ic więc dziwnego, ż.e gdv oczy świata zwróciły się 
na Polskę, jako jeden z głównych teatrów i przedmiotów 
europejskiej wojny, w Anglii okazała się potrzeba prze­
drukowania w taniej ((biblioteczce w*ojennej» (Britannica 
W ar Books Series) najpoważniejszych popularno-nauko­
wych opracowali dziejów Polski w języku angielskim 
z nowszych czasów, mianowicie arnkulu zmarłego Nisbet- 
Baina: Poland z 1 1  wydania Encyclopaedia Britannica.
W śród całego szeregu innych podobnego rodzaju publi- 
kacyi angielskich, pisamch dopiero w czasie wojny—i po 
części już przezemme om ów ionych1) — w miarę jak 
wojna się nadspodziewanie przeciąga i literaci zyskują 
na czasie, poczynają się pojawiać prace znaczniejsze roz­
miarami i w założeniu ambitniejsze,— czy to stawiające 
sobie tak szeroki, encyklopedycznie zakreślony temat jak

() (iGłosy angielskie o sprawie polskiej" (J\t’ 2 «licha Polskiego").



Pi'*]r3fl Przez dublińskiego profesora historyi Alisona 
m llipsa'), czy też tak specyalnie—dziejopisarskie i mo- 

P°graficźne, jak « Rozbiory Polski* lorda Eversleya2), 
Jednak i te, już mniej efemeryczne książki noszą p.ętno 

ojennej aktualności, angielskiego praktycznego zmysłu 
4 Poutycznego temperamentu: w podręczniku wiadomości 
°  Polsce dla samouków—jakim jest praca Phillipsa— 
'iieina mowy o Reju i Kochanowskim, Słowackim i Kra- 
j-insJuni, Koperniku i Śniadeckim, ani o Orzechowskim 
ub *1 ozy uszu, Ttzenhauzie lub Śtaszycu;— ligurują zato 

pobrzyński i Korytowski, Piniński i Cieński, Dmowski 
1 s.- p. Dymsza, a nawet cytaty z artykułów dr. Kier- 
skicgo w «Kurytrze Warszawskim*. Lord Eversley, bar- 

“ IC1 ściśle historyczny, jednak jeszcze dość dużo miej- 
sęa poświęca opiniom Bismarcka i Bulowa, leżącym poza 
euronologicznemi i amami jego przedmiotu; sam zresztą 
autor pod swem przed-lordowskiem nazwiskiem— Shaw- 
Leteyre—dobrze jest znany we współczesnej (a przynaj­
mniej niedawnej) polityce i dyplomacyi.
, Jeżeli zatem te prace więcej jako obraz usposobienia 
światłych Anglików przedstawiają interesu, niż jako zbiory 
taktycznych informacyi trwałej mają wartości, to pre- 
tensyi o to do świata literackiego Anglii mieć nie można— 
1 zprwaględu na chwilę i na stały charakter czytającej 
Publiczności brytyjskiej, i z tego choćby tvzględu wreszcie, 
ze wśród własnych naszych wysiłków1 nad oświeceniem 
fachodu o naszej histoi ii i kulturze takie zjawiska jak 
świetny rozdział prof. Askenazego o Rosyi i Polsce 
kongresowej w Cambridge Modern History (wydany w roz­
szerzone; lormie jako książka po polsku, a niedawno 
1 Po rosyjsku) są wciąż jeszcze zjawiskiem dość odo- 
st bilionem, co niekorzystnie odbija od nieustającej na 
tein polu działalności naszych najbliższych sąsiadów'— 
Węgrów, Czechów i Ukraińców,

1.

Znana jest zupełna niezdolność i jeszcze zupełniejsza 
mechęć Anglików' do uczenia się języ ków obcych, szcze­
gólnie ‘uropejskich. Lordowd Eversley impuls do badań 
nac rozbiorami Polski dały dzieła lo n  Sybela i Alberta

„ ^  \ ®P°land», by W. Alison Phillips, M. A  —  London. Williams 
Noigatc (w  seryi « I  łonie University Library*. cena i  szylling).

-) « l h e  Partitions ot Polandu, by Lord E\crsley. London, T . Pislier 
Unwin, 1 9 1 5 .
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Sorela; czytał on (i krytykuje) Carlyleka, sięgnął nawet 
do szanownego starego Rulhiere a i obficie czerpi" g o ­
towy materyał z dawniejszej angielskiej monog.afii Fle- 
tehera Poland  ^1830), ale ani ze źródeł ani opracowań 
w języku polskim korzystać nie może i obcy mu i K a­
linka, i Korzon, i Askenazy i Dembiński. Nawet z tern 
kardynalnem zastrzeżeniem jednak nie może być nie cie­
kawą książka, wyzyskująca papiery w archiwum pań­
stwa (Record Office) w Londynie i oryginalną korespon- 
dencyę między bryty jskiem mimsteryum spraw zewnętrz­
nych a jego dyplomatycznymi ajentami. Coprawda lord 
kwersley starannie unika przeładowania swej pracy szcze­
gółami z archeologii dyplomatycznej 1 świadomie za­
pewne pomija różne boczne kurytarze i zaułki w labi­
ryncie mcmoryałów i układów. Opowiada przejrzyście, 
w zarysach nawet bardzo ogólnych, uwydatniając dla 
ożywienia swojej fabuły ile możności rolę osobistą m o­
narchów, którzy dokonali rozbiorów. Dzięki takiej me­
todzie osiąga istotnie efekt prawie dramatycznego napię­
cia w. tym punkcie dziejów, gdy losy Polski wiążą się 
z kwestya wystąpienia mocarstw europejskich wobec re­
wolucyjnej Francy i, i widzimy Leopolda i Fryderyka 
Wilhelma, opierających się planom Katarzyny U, która 
chce ich wciągnąć do wojny przeciwko Francuzom, |hy 
mieć wolną rękę w Polsce. Niemniej starannie w roz­
działach wcześniejszych śledzi autor za manewrami nie­
zrównanego matacza, Fryderyka W ielkiego, posługując 
się świadectwem y. Sybela przeciw Carlyle’owi, który 
koniecznie od zarzutu inieyatywy w sprawie pierwszego 
rozbioru chciał uwolnić uwielbianego bohatera swoich 
mozolnych trzynastu tornow 1 określał upadek Polski 
swym icalwińsko-fatalistycznym żargonem wyłącznie jako 
«dzieło wszechmocnej Opatrzności i wiekuistych praw 
Natury*.

T ytuły rozdziałów o prcliminaryach drugiego i trze­
ciego rozbioru— «Perfidya Prus» i «7drada Austryi»— 
mówią same za siebie. Ciekawsze jest postawienie spra­
wy w rozdziale zatytułowanym (za przykładem Sorela) 
«Jak Polska ocaliła Francyę*,— nietylko ze względu na 
Francyę rewolucyjną i nieudolną przeciw mej wojnę 
skoniederowanych królów, ale niemniej na rolę Anglii, 
teraz na dobre wstępującej w horyzont układów rozbio­
rowych. Lord Ęversley mianowicie, cytując ustępy z ory­
ginalnej korespondencyi lorda Grenville z ambasadorem 
angielskim w Berlinie, lojalnie przyznaje, że Anglia,



zrazu demonstracyjnie protestująca przeciw projektowi 
odszkodowania Prus kosztem Polski za udział w wojnie 
rancurkiej, niebawem jednak zmienia swe stanowisl o 

wyraźnie oświadcza, iż «czynnie się nie sprzeciwi wy- 
Konaniu» takiego planu- Słusznie dodaje lord Fvers!ey: 
“/ru d n o wobec takich okoliczności uwolnić Pitta i jego 

cz5^c’ odpowiedzialności za upadek i podział 
olski». Gdy tak postępuje rząd, opozycya pod wodzą 

o ° f a często deklamuje o krzywdach, dokonanych na 
okce bez protestu ze strony Anglii, ale posługuje się 

hyrn taktem jedynie jako argumentem w dyskusyi, by 
udowodnić, że przeciwnicy rewolucyjnej Francyi, pra­
gnący wciągnąc Anglię do wojny jpizeciwko niej, sami 
n.le gorsze mają apetyty ekspansyjne od tych, jakie przy­
pisywano młodej republice w stosunku do łlolandyi. 
Wie omieszkał lord Krersley zacytować i tego, co naj­
większy myśliciel polni czny ówczesnej Anglii, Edmund 

i i  ’ Pow'edział w dyskusyi nad wnioskami Fo::a: 
“Jakiekolwiek byłyby moje uczucia w sprawie Polski, 
uważałbym za rzecz mądrą trzymać języl za zębami, bo 
c?yż jest możliwe dla Wielkiej Bntam i wojować prze­
ciw Austryi, Rosyi i Prusom z jedną tylko sojusznicą -  
Francyą?» A  dalej: «Podział Polski może dałby się tak 
uskutecznić, żeby nie zniszczyć, ani nawet nie naruszyć 
równowagi sił w Furopie».

Nie zdziwią nas takie opinie, gdy w sprawie Francyi 
santej słyszymy na konferencyi jenerałów i dyplomatów 
koalicyi w* Antwerpii ośv\iadczenie lorda Auckland, że 
‘‘ przywrócenie porządku nie interesuje go bynajmniej)), 
ze «życzeniem Anglii jest sprowadzić l ;rancvę do czys­
tego zera politycznego)), że «każde z mocarstw koalicyi 
powinno starać się czynić podboje i zatrzymać swą 
zdobycz». »

daksam o myśleli—choć nie tak wyraźnie mówili— 
tnniejwięcej wszyscy. Otóż Prusy, postawione jak osio­
łek w bajce między owsem w dalekiej Francyi a sianem 
w bliższej Polsce, całkiem zrozumiałym sposobem wy 

icrają tę ostatnią, przenoszą znaczną część swych sił 
z zachodniego teatru na wschodni i przez to dezorgani- 
^ ją  całą kampanię koalicyjną, prowadzoną zresztą i przez 
g n£?hków oszczędnie i dość niedołężnie. Prusy swoją 

drogą biorą znaczne pieniądze od Anglii za udział 
w kampanii francuskiej — 1.200,000 funtów w ciągu pię­
ciu m iesięcy—a swoją drogą wysyłają wojska do Polski 
zamiast na front zachodni. A  ten zgoła niepoetyi-zny
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sposób angielskie złoto przyczyniło się do podziału Pol­
ski, a Polska «ocaliła Francyę*— jedno i drugie przez 
pośrednictwo mądrego Berlina. Za przykładem Prus po 
szła zresztą Austrya, rozmyślnie poświęcając na zagładę 
wojska brytyjskie w bitwie pod lourcoing, i kosztem 
Belgii kupując możność wzbogacenia się częścią Polski.
0  ile widoczna czułość lorda Feersleya na straty, jakie 
specyalnie Anglia ponosi wskutek tyeh manewrów Prus
1 Austryi, zbyt silnie do naszego serca me apeluje, bo 
w iciim  jak Anglia ostatecznie wyszła na kilkunastu la­
tach w.ąny z Francyą,— o tyle z drugiej strony sumien­
ność historyczna, z jaką autor rejestruje ciasne poglądy 
naczelnych polityków angielskich w dobie rozbiorowej 
na sprawę polską, musi budzić szacunek, i życzyć tylko 
można, bv znalazła odpowiednik praktyczny w sumieniu 
współczesnych brytyjskich dyplomatów. Niestety, lordowi 
łwersley, spełniającemu swe zadanie dzielnie i szczerze 
do końca, wypadło zaznaczyć i to, jak bezpowrotnie 
związało dyplomacyę angielską owo pierwotne stano­
wisko. Opowiadając o kongresie wiedeńskim, cytuje in- 
strukeye rządu dla lorda Castlereagh, w których spoty­
kamy zdanie:

(■Jakkolwiek niesprawiedliwe m ogły być rozbiory Polski, je ­
żeli raz ze w zględów  rozsądku uznaliśmy za rzecz niewykonalną 
lub niepraktyczną sprzeciwiać się im w  czasie, gdy ich dokonano, 
nic możemy mieć prawa po upływie pięciu, dziesięciu lub dwu 
dziestu lat wymagać od mocarstw rozczłonkowania prowincyi 
które sobie wtedy przywłaszczyły, i które stanowiły ich część przez 
przeciąg okresu, gdyśmy byli w  pokoju z niemi wszystkienn, 
a w  sojuszu z niektórcmi z nich»

W  myśl tych wskazówek też przedstawiciel Anglii 
na kongresie nawet wprost broni działów rozbiorowych 
Austryi i Prus przeciw Rosyi, obstając jedynie za auto­
nomią dzielnicową, którą tez uroczyście, acz w niezbyt 
wyraźnych formach, zagwarantowano. O wiele lat póź­
niej, gdy wszystkie te gwaraneye już wielokrotnie był; 
złamane, lord Paimerston oświadczył w Izbie Gmin, żę 
Anglia ma prawo do czynnej interwencyi z powodu na­
ruszenia postanowień kongresu wiedeńskiego, ale niema 
do niej pozytywnego obowiązku,— i ta deklaracya osta­
tecznie uspokoiła sumienie wybrańców narodu brytyj­
skiego. Inaczej w tej Izbie mówiono o naruszeniu mię­
dzy narodówych gwarancyi w bliższym nam f momencie 
dziejdw, gdy chodziło o bliższy Anglii kraj na kon­
tynencie.
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** *

-d hver.dey objął swą pracą także historyę tej 
wskrzeszonej Polski en miniaturę, jaką było Księstwo 
warszawskie, i tego czwartego rozbioru, jakim był kon­
gres wiedeński. Autor uwydatnia przedewszystkiem słabe 
1 niepewne postawienie sprawy polskiej przez Napoleona 
w pierwszej fazie. Napoleon był poprostu «bez polityki* 
(without a policy) w tej sprawie, gdj się pierwszy raz 
7'■ nią zetknął; mógł wszakże proklamować odrazu nie­
podległość Polski w całej rozciągłości i uderzyć w ten 
sposób jak taranem w Rosyę, z którą przecież v alna 
rozpraw a nadejść musiała. Cesarz wolał poprzestać na 
bkidem i połowicznym załatwieniu. Już to widmo spot­
kania się oko w oko z całą potęgą Ros\ i rniewątpliwie 
długo przed r. 18 12  go niepokoiło, i tendencja uchyle­
nia tego wielkiego obrachunku, lub w ostateczności jego 
odłożenia, oczywista jest w całej historyi jego dyplo- 
macyi, a w szczególności jego stanowiska wobec nadziei 
naszego narodu— nawet jeszcze w czasie «drugiej wojin 
polskiep) Samo stworzenie tej czysto strategicznej pla­
cówki, jaką było Księstwo Warszawskie, 'zamiast tej po­
litycznej siły, jaką byłaby niepodległa Polska, świadczy 
wyraźnie, jak «wielka niewiadoma* na północnym W scho­
dzie zamąca przenikliwy i daleki w innych wypadkach 
wzrok Cezara. Napoleon na wysunięty w r. 18 10  przez 
Rosyę projekt konwencyi, mającej pogrzebać raz na 
zawsze myśl odbudowania Polski, odpowiada odmownie 
tylko dlatego, że «nie może przyjmować na siebie gw'a- 
tjancyi przeciw takiemu faktowi, który mógłby zajse 
wbrew jego woli, a taksamo wbrew woh Rosyi*; może 
tylko «jło)bowiązać się, że ani wprost, ani pośrednio 
współdziałać niq będzie odbudowaniu Polski* Ł). Z okiem 
widocznie na Rosyi, której cały czas spokoju nie dale 
^widziadło powstającego z martwych państwa pol­
skiego*-), cesaiz nawet w poufnych notatkach dla użytku 
FDnistra spraw zagranicznych dowodzi, żc byłoby z jego 
stiony ftdonkiszoteryą* zabierać się do wskrzeszenia 
I olski, że on nie będzie się z lekkiem sercem zapusz­
czał głęboko na północ 1 ryzykował ogromnej awantury,

’ ) G. I-. Aljnasjew , «Napolcon i Aleksandr. Priczyny wojny 
18 12  goda» (K ijów , 1 9 1 2 ), str. 30.

2)  Tamże, str. 57 .
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lylko by sobie sprawić przyjemność skruszenia łańcu­
chów naredu i zgładzenia zbrodni minionego wieku *). 
Tak ostrożne liczenie się z najczulszą stroną polityk, 
rosyjskiej stoi w jaskrawem przeciwieństwie do zwykłej 
bezwzględności i piorunującej energii, z jąką władca Eu­
rop} rozstrzygał wiekowe i skomplikowane zagadnienia 
narodowo-państwowe; przypomnijmy sobie choćby śmiały 
i genialny akt stworzenia zjednoczonej Illiryi, czyn do­
raźny, prześcigający, najodważniejsze rojenia późniejszych 
dyplomatów i dynastów. Trudno więc nie uznać stano­
wiska Napoleona wobec Rosyi z całą oględnością jednak 
za trwożliwie-niepeu ne, i w tym punkcie może wolno— 
w tym jedynym chyba można—widzieć określony rys 
słabości w posągowej postaci korsykanina.

Oczywiste dalej, że Napoleon o dziejowych antece- 
-dencyach i geograficznych podstawach sprawy polskiej 
w chwili, gdy pierwszy raz miał z nią do czynienia, po­
siadał nader niejasne pojęcia. Chwyta przygodne, doryw­
cze wiadomości swoim sposobem, gdzie tylko i kiedy za­
sięgnąć je może: w r. 1806 młody szlachcic poznański, 
-kandydat na oficera, Chłapowski — jak sam opowiedział 
w' pamiętnikach — na pierwszym półgodzinnym obiedzie 
w kwaterze głównej odpowiadać musi na istny grad 
elementarnych pytań: «o Litwie cesarz nic nie siedział, 
ani tego nawet, jakim sposobem się z Rzpltą połączyła 
W ogóle naszą historyę mało znał, a pruską, jak mi się 
wydawało, tylko od 1 ryderyka II... O stan chłopów 
także się pytał. Opowiadać sobie obszernie kazał, jak 
Prus} Księżęce elektorowi brandenburskiemu się do­
stały* -).

Na epokę Księstwa Warszawskiego, którą nauczyli­
śmy się cenić tak wysoko, jako okres wspaniałego w y­
tężenia wszystkich energii narodowych, autor angielski 
może nie bez domieszki narodowego uprzedzenia prze­
ciw Bonapartemu i wszelkim jego tworom — patrzy w y­
łącznic z pesymistycznego, materyalnego punktu widze­
nia, jako na lata strasznej nędzy i wyczerpania. T o  ty­
powo angielskie uwydatnienie momentu ekonomicznego 
z pominięciem moralnych szkodzi całemu ujęciu tematu 
i—jeśli wolno wobec książki naukowej uzyć takiego wy­
razu—ideowemu celowi książki. Wszakze włączenie do

) Afanasjew, str. 3 I.
2) Szymon Askenazy, «  Wczasy historyczne)) (Warszawa, 1902 ) 

str 89.



monografii o rozbiorach Polski także dziejów Księstwa 
Warszawskiego i doby Królestwa Kongresowego ten tyl- 
°  sens mieć może, by dla wszechstronnego zaokrągle­

nia tematu,—postawionemu z obowiązku na początek obra­
zowi anarchii indywidualistycznej w dawnej szlacheckiej 
Polsce,—przeciwstawić w tych dwóch krótkich epizodach 
owocnego naprężenia twórczych sił społeczeństwa naj­
świetniejsze w naszych dziejach porozbiorowych dowodyr 
zdolności do organicznego bytu politycznego.

Lord Lteersley jednak, jak każdy dzisiejszy Anglik, 
przyw j kł myśleć w formułach imperyalistycznych i fe­
deralnych lacze], niż scperatystycznych i narodowych; 
to też możliwa przyszłość Polski przedstawia mu się 
jako Home Rule  o typie angiclsko-irland/kim i w tym 
duchu także kreśli on w ostatnim swym rozdziale—zre­
sztą nader szczerze, dosadnie i naogół trafnie — krótką 
historyę trzech zaborów w ostatnich stu latach. Tutaj, 
jak i w całej książce, miłe wrażenie wywiera nadewszy- 
j ?  upodobanie autora — rzadkie w traktowaniu tak 
drażliwych politycznie przedmiotów— do nazyv ama rze­
czy po imieniu. Wybrane z historyi fakty opowiada w 
jaknajprostszych słowach, bez wymownych oDsłonek, nie 
nazywa czarnego «popielate», ani białego «szare». Jest 
zjawiskiem, godnem najlepszych tradycyi angielskich, że 
książka, traktująca takim stylem o takim aktualnym te­
macie, mogła się ukazać w Londynie w czasie obecnej 
woj ny.
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Książce lorda L\crsleya, zbit ryczałtowo czerpiącej 
z dzieł Sybela i Sorela, fachów a krytyka historyczna za­
pewne niejedno wytknąćby mogła. Czytelnik nie - spe­
cjalista skłonny jednak będzie, mimo przejrzystości i 
żywości wykładu, przykro odczuwać pewien brak synte­
tycznego ujęcia przedmiotu. Nie dość silnie i konse­
kwentnie mianowicie uwydatnia się w tej pracy wielkie 
nstoryczne przeciwieństwo między ideą rozbiorową a im- 
penalistyczną koncepcyą zjednoczenia ziem polskich pod 
Derkm Rosyi. A  wszakże ta myśl Piotra Wielkiego jak 
nie czerwona snuje się przez dalszą historyę stosunków 
rosj isko-polskich. Przejmuje ją w dziedzictwie ideowem 
Katarzyna II i stale się nia kieruje; niezdołała jej atoli 
urzeczywistnić. Wznawia ją w pamiętnej naszych dzie­
jów chwili Adam Czartoryski jako minister rosyjski;
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płonie ku niej zapałem, nie owocnym w stanowcze czy­
ny, hamletowska natura Aleksandra I w drugim kry­
tycznym momencie. I w naszych czasach znów zamarzo­
no o jej ucieleśnieniu.

W  takiej perspektywie historycznej nabiera właściwe­
go znaczenia przyjęte określenie, że głównym  winowaj­
cą i inicyatorem podziału Polski jest państwo pruskie. 
Istotnie w praktyce rozbiory okazują się, jako zwycięstwo 
idei Fryderycyańskiej nad Piotrową, 7 punktu widzenia 
państwowości rosyjskiej rozbiory Polski niewątpliwie 
stanowią tylko pis-aller, tak samo, jak w innym kierunku 
geograficznym, takiem pis aller było później powstanie 
państewek słowiańskich na Bałkanach zamiast upragnio­
nego zawojowania Konstantynopola i cieśnin.

I I .

Profesor A l.son Phillips na samym początku swej 
pracy1) stwierdza szczupłość angielskiej literatury o kwe- 
styi polskiej, a w szczególności o nowszych fazach na­
szych dziejów porozbiorowych. «Nawet dla wvkształco- 
nego Anglika historya Polaków kończy się liktycznie 
na roku i 864». Że zaś właśnie rozwój wypadków od 
ostatniego powstania poznać trzeba, by zrozumieć współ­
czesny stan sprawy, więc nadewszystko tę lukę autor po­
stanowił wypełnić. Z tpynastu rozdziałów swej książki, 
aż dziesięć poświęcił lusioryi od czasów pierwszego roz­
b ioru— z tego cztery czasom po r. 1863 — a tylko trzy 
początkom, ekspansyi i ustrojowi państwa polskiego.

Do zadania swego historyk dabliński przysposobiony 
jest niezwykle dobrze. Zna język polski2); zoryentował 
sit trafnie w źródłach do dziejów naszej 1113 śli politycz­
nej, szczególnie z ostatnich dziesięcioleci; w krótkiej bi­
bliografii na końcu swej pracy daje dowód wyczerpują­
cego oczytania3) i 1 rJtycznego zmysłu; sam zresztą w

«Po land», by W . Alison Phillips, M. A., Lecky Professor ot Mo 
aern History in the Univcrsity o f  Dublin. nHorne University Library», 
London, Williams & Norgate, 1 9 1 5 , str. 250 ; cena 1 szyling. Książka 
zawiera dwie mapki.

J 1 Nazwiska i tytuły polskie -prócz dwóch małych błędów (K a- 
m o n  Dmowski i arcybiskup I1 1 1 e n s k i)— cytuje w  poprawnej pisowni, 
co w  dziełach angielskich jest rzadkością. Lord hvcrslcy np. generała 
Józefa Zajączka stale nazywa «Zajonezsk».

3) Cytuje nawet książki i artykuły, drukowane w  Niemczech już 
w czasie wojny.



mej figuruje jako autor angielskiej monografii o stosun­
ku cesarza Aleksandra I do P o lakó w 1).

Już w tych niedługich rozdziałach, jakie autor po­
święcił dziejom dawniejszym, oko jego bacznie jest zwró- 
?0nfi na sprawy żywe i bieżące. Rzucając .kilka zasadni- 
-y c h  wiadomości o początkach Słowian i ich organiza- 
-Vach politycznych, oraz o zaprowadzeniu wśród nich wia­
ry chrześcijańskiej, nie gubi się w odmętach czysto ar­
cheologicznych spekulacyi, tylko zaraz z naciskiem uwy­
datnia w przystępnych angielskiemu czytelnikowi termi 
nach i określa podstawowe przeciwieństwo między łaciń­
sko rzymską kulturą religijną Polski, a bizantyńską Ro- 
Sjń, jako «crux kwestyi polskiej, o ile chodzi o stosunki 
między Polakami a Rosyananti» — Krzyżactwo, Litwa, 
Kozaczyzna'— to główne czynniki, których historyczny 
-stosunek do Polski jasno i bezstronnie przedstawia roz­
dział, zatytułowany «Pikspansya Polski». Już tu jednak 
autor niezupełnie docenia siłę asim ilacyjną państwa pol­
skiego i intensywność tej «pokojOwej penetracyi», jakiej 
stopniowo podległa Litwa. To nieco szablonowe pojęcie 
rozrostu Polski jeszcze bardziej się uwydatnia w rozdzia­
le o wewnętrznej strukturze polskiego organizmu poli­
tycznego. Spotykamy się z tezą, że Polacy «nigdy nie 
zdołali rozwinąć prawdziwej świadomości narodowej* i że 
upaść musiało państwo, które żyło wyłącznic podbojem 
1 pragnieniem władzy Polacy w swej polityce wobec 
podbitych narodowości mieli być podobni raczej do Tur­
ków i do Madziarów niż do Pranków w Gallii i N or­
manów V Anglii. Atoli tę dosadną krytykę polityki na­
rodowościowej państwa polskiego słyszym y tylko na po­
czątku i na końcu rozdziału, a treść jego wypełnia jedy­
nie bolesny, a dobrze nam znany obraz tego zlegaiizo- 
wanego warcholstwa, jakiem b\ la konslytucya Rzeczy­
pospolitej szlacheckiej. Uznając usilne dążenie autora do 
bezstronności i gorliwe staranie o dotarcie do istotnych 
przyczi n tragedyi dziejowej, nie można go jednak u w ol- 
nić od zarzuiu zbyt monograficznego traktowania tematu: 
pa dążenia ekspansyjne dawnej Polski tak się zapatrzył, 
jakby to było jedyne tego rodzaju zjawisko na teatrze 
ówczesne] Luropy; zaś mieszając sofistycznie politykę 
stanową szlachty z uciskiem narodowościowym, tworzy 
obraz niezgodm z rzeczywistymi kukuralm m i owocami 
hegemonii polskiej na Litwie i Rusi. t enmneny jak Mic-

J) T h e  C o n t e d e r a t i o D  o t  E u r o p ę ,  1 9 1 4 .
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kiewicza i Kościuszkę takie przedstawienie rzeczy pozo­
stawia niewyjaśnionymi wyjątkami, a wiemy przecież, że 
pod względem narodowym stanów,ą oni raczej ty powe 
przykłady. Więcej kosmopolitycznym w swych ogólnych 
poglądach historycznych okazał się lord Jw erslej, gdy na 
początku swej książki o rozbiorach stwierdził, że uznanie 
narodowości jako ważnego pierwiastka w państwie jest 
rzeczą niedawnych czasów, że jeszcze w pierwszej poło 
wie X IX  wieku niewiele dbano o jedność narodową i ję­
zykową w tworzeniu państw, że me dbali o nią Habs­
burgowie i Burboni, Ilohenzollerny i Roma nowy, gdy 
się starali o zaokrąglenie swych terytoryów, pozj skanie 
ważnych strategicznych punktów luo dostępu do morza. 
Historyczna geneza monarchii Jagiellońskiej nie jest tedy 
niczem odosobnionem ani odbijającem od procesów dzie­
jowych w innych stronach Jiuropy. Trzeba raczej z na­
ciskiem zaznaczyć- jak to niejednokrotnie w ostatnich 
czasach stwierdziło nasze dziejopisarstwo—z.e postępowa­
nie Polski z przyłączonymi narodami niejednokrotnie 
hardziej się zbliżało do spełnienia wymagań dzisiejszego 
nącyonalizmu, niż polityka dynastyczna w innych kra 
jach. Profesor Phillips, przeciwstawiający Polsce nor- 
mandzką Anglię, wie chyba, że zarowno rządy norman- 
dzkie w Anglii, jak angielskie w Iriandyi były dziełem 
nie czego innego, jak właśnie zbrojnego podboju i, co 
ważniejsza, charakter podboju przez całe stulecia zacho­
wywały. Autora w tym wypadku z drogi ku słusznej 
ocenie spraw narodowościowech w dawnej Rzpltej zwio­
dła oczywiste na wielu kartach tych jego pierwszych roz­
działów dążność do historycznego uzasadnienia i o\v- 
szych usiłowań rządów zaborczech nad odwróceniem 
przemian, dokonanych przez wieki pokojowego pożycia 
ludów.

Daleko trafniejszymi wydać się muszą pogląd) auto­
ra na historyę wyznaniową niepodległej Polski. Znacz­
nie lepiej od wielu angielskich autorów, zwykle nieco 
krępowanych ąwty-rzymską tradycyą kościoła narodowe­
go, zrozumiał związanie polskości z katolicyzmem jako 
fakt może poniekąd fatalny, ale mezapizeczony i donio­
sły daleko poza granicami spraw religijnych. Prawie bez 
zastrzeżeń za słuszne streszczenie genezy tego ścisłego 
związku uznać trzeba lapidarne zdania:

«Do czasów Reformacj i w lara katolicka trzymała się 
Polaków dość lekko; me okazali nic z tej misyonarskiej 
gorliwości, która cechowała Rosyan; a w ciągu XVI wie­



ku protestantyzm robił wśród nich takie postępy, iż zda­
wało się, żc zostań.e ich religią narodową. Ale to się 
zni leniło, gdy w r 1565 król Zygmunt II przyjął uchwa- 
/[y soboru trydenckiego i -wezwał Jezuitów do przywró­
cenia wiary w Królestwie. Ich powodzenie wprowadziło 
nowy, mniej tolerancki typ katolicyzmu i wzmocniło an­
tagonizm pomiędzy Rosyanami a Polakami, dodając świe­
ży motyw nienawiści religijnej. Odtąd katolicyzm stal się 
dla Polaków tern, czem prawosławie już dawno było dla 
Kosy a n godłem i rękojmią ich narodowej jedności i ple­
miennego z\\ ierzchnictwa».

R a podstawie takiego pojęcia rzeczy autor znajduje 
drogę wśród labiryntu sporów pozornie kościelnych na 
początku panów ania Stanisława Augusta, gdy to Kata­
rzyna II figuruje w pięknej liberalnej roli oswobodzi- 
cielki mniejszości religijnych w Polsce, a konfederaci bar­
scy powierzchownemu obserwatorowi niezbyt korzystnie 
przedstawiać się mogą. jako ostatni rycerze fanatyzmu 
katolickiego i alianci zgnuśmałego Islamu. Autor nie za­
pomina, żc w gruncie chodzi wciąż poprostu o byt Pol­
ski; szczególnie wxzuć się potralil w tragiczną rolę Czar­
toryskich, których niegasnąca zawiść rywalizujących z 
nimi magnackich rodów przeciw ich ambitnym ale bądź 
co bad/. reformatorskim poczynaniom ostatecznie rzuca 
w objęcia Rosyi.

Podobna illuzya jak w dziedzinie wyznaniowej, grozi 
obcemu badaczowi i przy rozpatrywaniu usiłowań nad 
naprawą Rzpltej po pierwszym rozbiorze. 1 tu partia re­
publikańska, broniąca staropolskich sw obod, mogłaby łu­
dzić cudze oko maską demokratycznej wolności, a m o­
narchiści wydawać się mogą obrońcami antykonstytu­
cyjnej autokracyi, jak Barszczanie—katolickiej reakcyi. 
Oczywiście, kto zna istotę starej demokracyi szlacheckiej, 
ani na chwilę złudzeniem takim nie ulegnie; i profesor 
Phillips z uśmiechem mimo nich przechodzi, wspomina­
jąc o monarchiczncm stanowisku, jakie ostatecznie zajął 
"jakobin» Kołłątaj, lub o «si\lu mówców Rewolucyi 
francuskie |» na ustach Targów iczan-

Już w sumarycznym obrazie dziejów Księstwa W ar­
szawskiego pierwsze miejsce zajmują plany Aleksandra 
Czartoryskiego, mż czyny Dąbrowskiego i Napoleona, 
choć niebrak skrupulatnego uznania dla kulturalnych do­
brodziejstw konsty tucyi francuskiej i kodeksu napoleoń­
skiego. Tern więcej uwagi poświęca autor dobie Kró­
lestwa Kongresowego, tak wielce doniosłej dla dalszego
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rozwoju stosunków polsko-rosyjskich, i tak pouczającej 
w tym względzie dla jednej i dla drug,ej strony. Fatalna 
połowiczność załatwienia spraw}' polskiej przez kongres 
wiedeński, zarodki niepokoju w nadanej Królestwu K on­
gresowemu konstytucyi, niefortunna ręka Aleksandra 
w sprawach personalnych— wszystko to stwierdzone tu 
jest w tonie dobitnym i stanowczym, który powinien 
głośno dźwięczeć w uszach tych dzisiejszych polityków, 
co nie wolą rozmyślnie być głuchymi; i można autorowi, 
tak przemawiającemu, darować próżność narodową, z jaką 
podnosi proroczą słuszność powątpiewań lorda Castlc- 
reagh, który nie radził pozostawiać kwestyi polskiej przez 
kompromisowe jej zbycie w stanie «otwartcj rany», 
i przepowiadał, że system pomysłu Aleksandra «będzie 
albo rozmyślnie zburzony, albo zginie z ręki jego na­
stępcy®.

Krytykując krótkowidztwo polityki petersburskiej, 
autor bynajmniej dlatego nie oszczędza Polaków} me 
waha się zaznaczyć, że «niezbyt pedantyczny wzgląd na 
konstytucyjne swobody® Polski kongresowej w praktyce 
przynosił nienajgorsze owoce, bo wszakże i znamienite 
sukcesy polityki finansowej Lubeckiego osiągnięte były 
w wielkiej mierze środkami niekonstytucyjnymi. Znowu 
tu więc, jak tyle razy w dziejach naszej niewoli, spoty­
kamy się z tą ironią historyi, która po jednej stronie 
stawia blade wiuma pięknych ideałów, a po drugiej rze­
czywistość konkretnych dobr narodowych; i znowu, jak 
w tylu wypadkach, sumienie polskie zatrzymuje się na 
karcie history i z zapytaniem, czy choć dzisiaj wątpliwości 
być nic może, iż dorośliśmy do wolności, skoro nieraz 
już po rozbiorach nie była ona dla nas bynajmniej bez 
zastrzeżeń dobrą i pożądaną. Dziś, chwała Bogu, odpo­
wiedź radosną daje dumne bicie serca, gdy ze wszystkich 
stron świata słyszymy o doraźnej i skutecznej działal­
ności polskich organizacji ratunkowych i oświatowych, 
i o godności ogółu wobec wszelakich syn. nich śpiewów.

Syrenim śpiewem, najstalej uszy nasze mamiącym 
w stuleciu naszych walk o wolność, była Marsylianka. 
Wiara w gęsta Dei per Francos, nadzieja pomocy powsta­
niom z ojczyzny wszechrewolucyi, miłość ku ojczyźnie 
typowych żywiołów naszej nowoczesnej kultury— to 
jakby trzy cnoty' kardynalni. polskich patryotów X IX  
wieku; i tę nić Aryailny w labiryncie naszych porozbio- 
rowych «oryentacyi» uchwycił pewną ręką brytyjski ba­
dacz. Że widzi faktyczne osnowy tej stałej u nas grawi-



* *
tacyi ku Francy i, dowodem sposób, w jaki opowiada 
°  wysiłkach Napoleona Ul w sprawie Polski w r. 1863: 
wina liaska dyplomatycznego spada głównie na Anglię 

Austryę, które—jedna «dla zachowania pokoju europej- 
s*'Jęgo», druga poprostu w myśl przysłowia «Lepszy 
wróbel w ręku, niż gołąb na sęku»—nie zdecydowały się 
na silny sojusz przeciw zjednoczonym przez bismarckow- 
ską konwencyę Prusom 1 Rosyi.

Ł religią o dogmacie E x  Occidente lux  w jaskrawerr 
Przeciwieństwie stoi słowianotilstwo rosyjskie, którego 
rozrostem po r. 1831 wypadło autorowi bliżej się zająć 
Uczony angielski, charakteryzując jego idee podstawowe 
dosadnie jako arram nonsense i utter pewersion 0/ hi story, 
jednak nie zapoznaje ogromnego historycznego znaczenia 
tego czynnika, a w szczególności jego roli w stosunkach 
rosyjsko-polskich. Plątanina kombinacji i teoryi politycz­
nych od projektu konfederacji słowiańskiej, z którym 
występuje Czartoryski w r. 1806, do memoryałów W ie­
lopolskiego objaśnia się laktem, że Polacy, jak wyraża 
się autor, często posługują się ideą słowiańską jako środ­
kiem dla swoich celów; nawet allegoryę «Konrada W allen­
roda* autor wyłącznie ta j pojmuje. Nic natomiast nie 
słyszymy o pokrewieństwie iniędzy mesyani/mem slo- 
wianofilskich marzycieli a naszym polskim, o późnie j- 
sz\ch poglądach Mickiewicza na dziejową rolę Słowiań­
szczyzny, wugóle o paryskiej Em igracji i prądach ją 
nurtujących—może dlatego, że autor świadomie się ogra­
nicza do histpryi politycznej w ściślejszem znaczeniu słt>- 
'va 1 cały c/as zajęty jest tern, co pod panowaniem .Mi­
kołaja 1 działo się w samym kraju. A  co się tam działo 
wtedy i później, opowiada istotnie, jak na męża nauL 
przystało. Nic w języku angielskim nie da może filistrowi 
bryty jskiemu tak żywego pojęcia o okropnościach powsta­
nia styczniowego, jak podana tutaj w kilku kiótkich zda­
niach jego charakterystyka1). Niemniej trafne jest zwięzłe 
określenie polityki Berga i jego następców jako to w a ­
rzyskiego zjednania w połączeniu z politycznym ucis­
kiem*. T o  istotnie wyczerpująco definiuje system, kto-

1) Niemniej jaskrawię na kilku drastycznych przykładach przedsta­
wione są okrucieństwa pruskie przy stłumieniu powstania 1848 r 
w  Poznańskiem.

Ze zwykłą swą skrupulatną neutralnością nie zapomina autor 1 tego 
zaznaczyć, że wojna podjazdowa 18 6  ̂ r. nacechowana była by fright- 
fllt barbarity z obu stron, i że terror żandarmeryi narodowej w  War­
szawie był skutecznym środkiem podtrzymywania akcyi powstańczej.
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rego wynikiem był rozkwit salonów i teatrów równo­
miernie z zanikiem autonomii i pierwiastku narodowego 
w administracyi, sądzie i szkole. Ale prócz salonów 
i teatrów, wyścigów i wystaw jest praca organiczna, po­
zytywizm. socyalizm, uprzemysłowienie, akcya oświato­
wa, uświadomienie chłopa, wreszcie narodowa demo- 
kracya i neoslawizm, sądy wojenne i wzmocniona ochrona, 
nowy irredentyzm i agitacya militarna Piłsudzkiego: 
wszystko to— nie wyłączając milutyńskiego ustroju wsi 
polskiej, rozwoju idei ukraińskiej w Rosy i i bolesnych 
dziejów unicki, h—przesuwa się w należytych propor- 
cyach i barwach przed naszemi oczyma w kalejdoskopie 
pouczające] książki angielskiej. Ten jej rozdział— The 
Russification oj Roland—bodaj czy nie najchlubniej świad­
czy nietylko o sumienności, lecz i o intuicyi historycz­
nej dubhńskiego profesora. Co prawda porównanie z nim 
w zupełności wytrzymują dwa następne—-«Prusy i Po 
lacy», «Austrya i Polacy»,—aleó też przynajmniej w pierw­
szym z nich przedmiot daleko mniej przedstawia kompli- 
kacyi i łatwiejszy jest do opanowania, bo przecież ani 
polityka rządu ani polityka Polaków pod zaborem prus­
kim nic znała tych metamorfoz i zwrotów, tych wielkich 
nadziei, a więc i tych zawodów, . jakie przeżywało k ró ­
lestwo; nie było'tam tyle lirycznego elementu i drama­
tycznych perypetyi. 1 w tej dziedzinie autor mewzrusze-; 
nic przestrzega zasady Audiatur et altera pars: rozumie zna­
czenie linii W isły dla państwa pruskiego, zna jako histo­
ryk rolę kultury niemieckiej w średniowiecznej Polsce, 
opowiada o pojednawczych początkach polityki polskiej 
Prus po kongresie wiedenskim; zaznacza wreszcie, ze 
zmianę właściwie spowodował udział Poznańczyków 
w powstaniu listupadowem, i że koncesyę króla Fryde­
ryka Wilhelma IV  wobec rewolucyjnego nastroju w kraju 
(i w całej Europie) skazane były zgor\ na bezowocność. 
Trafnie uchwycił prof. Phillips identyczność historycznego 
rozwoju demokratyzacyi naszego społeczeństwa pod obu 
zaborami— pruskim i rosyjskim, i tu i tam chłop polski, 
kaptowany przez agrarne reformy rządów, ostatecznie 
wyrasta na świadomego obrońcę interesów narodowych. 
Sukcesy zdemokratyzowanego społeczeństwa poznańskiej 
dzielnicy w  natężonej walce o byt autor roztacza przed 
nami w całej ich okazałości, nic zapominając i o tych 
głosach potępienia, jakie rozlegały się z liberalnych kół 
niemieckich przeciw polityce junkierskiej. N ie omieszkał 
też dodać i tego, że główne zalet\ narodu niemieckiego—
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■sumienność i dokładność—zastosowane do tępienia pol­
skości, skuteczniej temu celowi służyły, niż słowiańska 
niedbałość i tradycyjna przekupność, które łagodziły 
analogiczne działanie maszyneryi administracyjnej ro­
syjskiej.

Ze szczególną ciekawością studyuj^my rozdział u Au- 
stryi i Polakach, bo tu wstępujemy na boisko najsprzecz­
niejszych chyba i w przedwojennej Europie sądów i ocen 
politycznych. Possybilizm pul.tyczny twórców konserwa­
tyzmu galicyjskiego—łączący się u nich z wysokim po 
ziomem ideałów narodowych— oczywiście szczególnie tra­
fia do przekonania pisarzowi, wzrosłemu w tradycyach 
polityki brytyjskiej, w kulcie praktycznych kompromi­
sów. K ie  ślepy on z drugiej strony na złe rządy szla­
checkie w autonomicznej Galicyi, na zastój ekonomiczny, 
ciemnotę wsi, zżydzenie miast, niezdolność do zażegna­
nia konfliktu z Rusinami. Kilkakrotne zmiany frontu 
i'/.ądu wiedeńskiego wobec Rusinów w związku z fluktua- 
cyami stosunku Austryi do Rosyi przedstawione są dość 
szczegółowo jako tło walki polsko-ruskiej. Widząc, jak 
doskonale dumiński uczony zbadał istotne przedmioty, 
taktyczne metody i faktyczny przebieg tej walki poli­
tycznej, żałowai o i ko możemy, że drugiej najważniej­
szej kwestyi w zaborach austryackim i rosyjskim przed 
wojną,— w perspektywach po-wojennych bezwarunkowo 
najgro/.nicjszcj,— sprawie żydowskiej, mianowicie— nie po­
święcił osi ibnego rozdziału i wogóle nigdzie szerzej o niej 
nie mówi. Nawet o wyborze Jagielle i ruchu bojkoto­
wym w Królestwie niema wzmianki. Ubolewać nad tą 
luką w tak starannie bezstronnej pracy musimy ze wzglę­
du na prowadzoną obecnie w Rosyi anty-polską kam­
panię ż\dow, której odgłosy zapewne rozległy się iw  A n­
glii. W  tym jednym punkcie może przyzwyczajenia oby­
watela Wielkiej Brytanii, dla którego kwestya żydęwska 
w'e własnym kraju prawie że nie istnieje, siłą bezwład­
ności wzięły górę nad niestrudzoną zresztą i na ogol tak 
owocną dbałością autora o sumienne i wszechstronne 
wniknięcie zarówno w labirynt faktów historyi współ­
czesnej, jako też w psychologię polityczną kraju dla A n ­
glika tak egzotycznego jak Polska.

Rozdział końcowy <>Polacy i wojna» może z koniecz­
ności być wiązanką nastrój, nv tylko— nie pragmatyczną 
konstrukcyą wybranych taktów, jak poprzednie. Umie- 
jętnie w tym sensie autor wyrzyska! nie tylko artykuły 
prasy warszawskiej rożnych obozów z drugiej połowo
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19 14  roku, lecz także glosy opinii polskiej z tamtej 
strony frontu, których dziwnie wiele przez ściany wojsk 
pochwycić zdołał. Szczególną uwagę poświęci! stano­
wisku Polaków wschodnio-galicyjskich i wypadkom we 
Lwowie od września 1914 do czerwca 1915 r ; opinia 
jego o nich podobna jest do wygłoszonej tak dobitnie 
w Dumie państwowej opinii Miljifkówa.

** *
/

Praca profesora Phillipsa jako dzieło sumiennego 
historyka o rozważnym i spokojnym sądzie, a zarazem 
wytrawnego literata, umiejętnie dobierającego fakta i har­
monijnie budującego całość według zakreślonego zgóry 
planu, jest prawdziwą ozdobą świetnej seryi podręczni­
ków samokształcenia, do które) należy.'Istotnie w danej 
chwili sprawa polska w Home University Library  nie 1110-

fła być lepiej reprezentowaną. Powaga i godność nau- 
owa tonu, połączenie bezustannego starania o bezstron­

ność ze spokojną dobitnością w wyrażaniu zdób)uch 
przez badawczą pracę zapatrywań, dążenie do widzenia 
zjawisk i zagadnień dnia w perspektywie historycznej— 
wszystkie te zalety podwójną nadają Cenę okoliczności, 
że oświeca tu Anglików o kwestyi polskiej uczony bn 
tyjski, a nie Polak, który, pisząc «pro domo sua», nic 
mógłby, szczególnie w obecnych krytycznych czasach, 
żadną miarą uniknąć zarzutu, że stoi na stanowisku an­
gielskiego przysłowia: «My country—right or wrong!»

Książka Anglika nie jest bynajmnie) apologią Pola­
ków, ani też apologią jakiegokolwiek programu załatwie­
nia sprawy polskiej. Ukazuje otwarcie całą jej trudność 
i zawiłość z punktu widzenia ogólno-europejskiego, i ży­
czyć sobie tylko można w interesie zarówno Polski jak 
yokoju Lu ropy, by złożony tu materyał faktyczny w po­
dobnej choć w przybliżeniu proporcyi i równowadze 
przytomny był w świadomości każdego z dyplomatów, 
co zasiędą około stołu kongresowego po obecnej wojnie 
światowej.

III.
Uczony omord/ki p. L. B. Nainier, badający specyal- 

nie w-szelkie sprawy słowiańskie, napisał książkę, a ra­
czej większą broszurę *), poświęconą tezie, że głównej

9  Lewis B. Namier, B. A., Balliol College, Oslord: «Germ  iny and



Przv*-Zy ny wielkiej wojny należy szukać, nie, jak sądzą 
P?. Zachodzie, w konflikcie między ekspansyą -kolonialną 
Niemiec a zamorskim stanem posiadania Anglii, lecz w 
antagonizmie germańsko-słowiańskim na Wschodzie Eu­
ropy j że jako jedyne lekarstw o na powstałe trudności 
zaleca się podział Austryi celem rekonstrukcyi map; 
wschodnio-europejskiej ściśle według zasady narodowości. 
^Zalecać umiemy wszyscy®—słusznie zauważył we wstę- 
Ple do książeczki Namiera profesor Fisher — i lristorya 
zazwyczaj w swym biegu mało się troszczy o dobre rady 
ideologów. T o  też w rozbiorze niniejszym me tyle nas 
zajmować będą przewidywania i wskazówki autora, ile 
lego spostrzeżenia i opinie na temat wiekowego przeci­
wieństwa niemiecko-słowiańskiego, oraz stanowiska Po­
laków wśród rodziny słowiańskiej.

*
* *

Przedstawiwszy na drastycznych przykładach silny 
wpływ niemiecki na wewnętrzną politykę Rcsyi od cza­
sów rozbiorowych do najnbwszech, Namier do obchodzą­
cej nas bezpośrednio strony przedmiotu dochodzi w roz­
dziale zatytułowanym «Mocarstwa niemieckie a Pansla- 
wizm*. Autor odróżnia Panslawizm starszego typu, na 
podstawie prawosławno-religijnej i nowszy, który nazy­
wa językowym, a którego «przywódcami i pionierami są 
Czesi®. Co do Polaków, ich odrębne stanowisko polega 
na fakcie, że «oni jedni wśród rz\ nisko - katolickich sło­
wian nie utracili w ubiegłych wiekach swej klasy wyż­
szej i vvykształconej na korzyść jakiegoś obcego narodu»; 
w ten sposób klęski rozbiorowe i zaranie nowoczesnego 
nacyonaln.mu zastały ich w niezachwianem posiadaniu 
wytwornej i starej kultury narodowej, zaś Czechów lub 
Chorwatów nowa era znalazła narodami schło piały mi, 
które dopiero z gruzów historyi odgrzebywać musiały 
c\wilizacyę swych dawniejszych stuleci, a narazić stalv w 
świede bez tradycyi i bez klasy przodującej, jak dziś Pu- 
sini. Dzięki takiej kardynalnej ró/nicy, Polacy istotnie, 
jak to słusznie stwierdza Namier, w nowszych fazach 
agitacyi wszcchsłowiańskiej odznaczyli się szczególnym 
brakiem poczucia słowiańskiego i poprostu nawet zain­
teresowania dla innych narodów słowiańskich. Wszak

Eastern Europe». W ith an Introiiuction by 11. A. L. Eisher, Vice-Chan- 
cellor o f  the Universily o f  Sheffield. London, Duckworth. & Co.,
Str. 128  małej 8-ki
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do ostatnich czasów każdego wykształconego Polaka da­
leko żywic) przejmowało wszystko, co się dzieje w urny- 
ołowym świecie Francyi, niż jakiekolwiek sprawy sło­
wiańskie. Niedość jasno tylko Namier uwydatnił, jak ze­
wnętrzne losy polityczne narodu polskiego — mające 
mało do czynienia "z jego poczuciem słowiańskiem lub 
tegoż brakiem, a spowodowane jedynie geograficzncm 
położeniem — wpłynęły decydująco na konsekwentne 
i świadome zajmowanie takiego stanowiska. A  jednak bez 
naszego czynnego udziału urzeczywistnienie jakiegolwiek 
panslawistycznego programu nie jest możliwe, jak to do­
skonale widzą myśliciele rosyjscy w rodzaju księcia Lu- 
geniusza Trubeckiego.

** *

N ow y imperyaUzm niemiecki jest obok historycznego 
stanowiska Polaków drugą i walną przeszkodą na dro­
dze do spełnienia wszechsłowiańskich marzeń. W iększy 
może nacisk niż na cokolwiek innego w książce kładzie 
autor na myśl, jak zasadniczo odmienny jest ten dzisiej­
szy imperyalizm od narodowo-państwowej konccpcyi 
Bismarcka, który ekspansyi na Bałkanach nie forsował 
i o Niemców ifi partibus ,nfidelium  mało się troszczył. 
«Niemieckiemu systemowi)), który w myśl obecnych pla­
nów berlińskich ma stanowić ośrodek politycznej kon- 
stcllacyi europejskiej, poświęcony jest trzeci i główny 
rozdział pracy Namiera. błusznie dowodzi autor, żc stwo­
rzenie imperyum niemieckiego, potężnego na wszystkich 
morzach i rozciągającego swe wpływy na wszystkie czę­
ści kuli ziemskiej, jest marzeniem całego narodu nie­
mieckiego, a nie tylko ambicyą kasty junkiersko-v\ ojsko- 
wej i ze ten ideał nie w skali jedynie, ale całą istotą się 
rożni od prostszych i bliższych celów krzyżackiego Drang 
nach Osten, wcielonego w brutalnej polityce polskiej B i­
smarcka i jego szkoły Wilhelm II reprezentuje szkolę 
zgoła odmienną: tamten «sprusaczył Niemcy®, ten już 
jest na odw,ot "Zniemczonym Prusakiem®; to znaczy, ze 
jego polityka jest «pruską w metodach, a wszechnienuec- 
ką w swej ideologji i celach®. 1 zdaniem autora właśnie 
w tem rozproszeniu wysiłków po cały m światowi m te­
atr/e niemieckich a m bity i, zamiast bismarckowskiego ich 
ograniczenia do jednego w każdej danej chwili przedmio­
tu i kierunku, tkwi zarodek niepowodzenia; prognoza to 
z punktu widzenia koalicyi, wojującej przeciw Niemcom
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°  Pr2ywrócenie równowagi europejskiej, całkiem natu­
ralna; czy i trafna — to wciąż jeszcze We&v yoó/aai -/.si-oi

Ze }w każdym razie dalsze kroki na drodze wojujące­
go nnpcrralizmu nie były czysto agresywne, a stano­
wiły raczej «kontr-ataki» w obronie rozrzuconych po ca­
łej wschodniej Europie wysp i wysepek niemieckich, to 
ru podstawie dobrej znajomości niemieckieflo ruchu kolo- 
nizacyjnego doskonale ocenił rozważny obserwator an­
gielski. 'lypowoi bismarckowskim, a zgoła niezgodnym z 
dzisiejszą niemiecką ambiecą manewrem odwrotnym było 

► ściąganie forpocztów niemieckich z Galicyi, W oły ma 
i południowej Rosyi przez kom isję kolonizacyjną do P o ­
znańskiego celem konsolidacvi sił na ciaśniejszym tere­
nie i ocalenia owych straceńców W ilhelm 11 wolał nie 
pójść za przykładem tych imperatorów rzymskich, któ­
rzy cofnęli legiony z Brytanii, i znalazł się na stanowi­
sku, skąd naprzód iść — niebezpiecznie, ale nazad — nie 
można.

Rzadko chyba w całej obecnej publicystyce wojennej 
spotkać można tak głębokie i spokojne zrozumienie 
pozycyi przeciwnika. .Ale że Anglik potrafił sprawiedli- 
w ic ocenić psychologiczne sprężyny i logiczną koniec/ 
ność polityki swtgo głwwnego wroga, to nas Polakuw 
mniej interesować może, niż kwestya, czy w całej pełni 
p< i ął położenie nasze, które chyba nigdy w dziejach tak 
doskonale się nie zamykało w ramach przysłowiowego 
określenia «między młotem a kowadłem».

Otóż zdaniem Namiera gwarancyą ocalenia wspom­
nianych przed chwilą awanpostów niemieckich, rozsia­
nych po wschodniej Europie, jest po pierwsze lakt, że 
żyje tam dwanaście narodów — wśród nich Solący- - bez 
samodzielnego bytu państwowego, powtóre zaś — egzy- 
steneya monarchii austryacko-węgierskiej, jako materyal­
nej podstawy do ratowania odciętych braci i do dalszej 
ekspansyi niemieckiej Tylko taki anormalny status quo 
we wschodniej Europie jest warunkiem Dezpieczm) egzy- 
stcncyi takich anomalii jak niemieckie kolonie i enklav v. 
Że można odwrotnie patrzyć na .ustrwę, jako jtdyny 
ustrój dający możność bytu małym narodowościom sło­
wiańskim w rodzaju Słoweńców,— to już nie przyszło na 
myśl angielskiemu publicyście. Baidziej zbliska patrzył 
na rzeczy ów światły Rosyaniń, który już podczas obec­
nej wojny orzekł, że Austryę, jak Pana Boga według 
sławnej recepty \ oltaire a, trzebaby stworzyć, gdyby jej 
nic było. Niepodległe Czech\, oblane oceanem niemiec-
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kun, nie byłyby w położeniu znacznie lepszem od któ­
rejkolw iek^ wysp niemieckich na Wschodzie, tonących 
wśród fal słowiaństwa.

«Bezsensowną gadaniną» odważnie nazywa Namier 
angielskie deklamacye o «zgnieceniu niemieckiego mili 
taryzmu». T ak samo łudzą się ci Niemcy, którzy sądzą, 
że w angielskiej partyi robotniczej mają przyjaciół, a wro­
gów tylko w sir Edwardzie Grey’u i kilku jego wspólni­
kach. Namier posuwa się nawet dalej: bezlitośnie burzy
illuzye tych, co po wojnie spodziewają się moralnego 
przewrotu w Niemczech (i, dodajmy, dziś, w rok blisko 
po wydaniu książki, widzą jego zadatek w zapowiedzia­
nej relormie prawa wyborczego do Sejmu pruskiego). 
M ilitiryzm  obecnie jest integralną częścią, niemieckiego 
na świat poglądu, popi ostu jednym / przedmiot*iw rcdgii 
tego dyscyplinowanego narodu.

Cóż więc wojna może mieć za wyższy, ogolno-ludzki 
cel, poza aspiracyami—mniej lub więcej uzasadnionemi— 
walczących państw i cierpiących narodow? Na to pyta­
nie, które nieraz w ciągu końcowego rozdziału groźnie 
mu swe lico Meduzy ukazuje, autor o tak wytrawnym 
zmyśle historycznym, a zatem i tak rozwiniętym scepty­
cyzmie, konstruktywnej, optymistycznej odpowiedzi dać 
nie może. /byt wyraźnie- ma przed oczyma dziejową 
lckcyę upadku hegemonii europejskiej Napoleona 111. 
Do najbardziej udatnych partyi książki należy parallela 
między ambitnym synowcem Cezara korsykańskiego 
a wnukiem twórcy nowoczesnych Niemiec, ich zamy­
słami i metodami. Bez względu na kwestyę, czy analogia 
ta pozostanie ścisłą do końca, Namier poza pia desideria 
pewnych zmian na mapie Europy wyjść nie zdołał. 
Książkę tak bogatą w ciekawe i głębokie myśli na temat 
psychologii narodów i rozwoju koncepcyi impen alistycz- 
nych zamykamy z poczuciem żywej wdzięczności dla 
uczonego, co dał nam tyle cennych szczegółowych in- 
formacyi i tyle materyafu do refleksyi, ale bez tej ulgi 
duchowej— bez tej '/.aWapac arystotelesowskiej—jaką daje 
przyjęcie w umysł każdej twórczej syntezy myślowej 
o treści ogólno-ludzkiej. Wdzięczni szczególnie powinni 
mu być jego rodacy, co tak mało o etnograficzne) struk­
turze i politycznych zagadnieniach wschodniej Europy 
wiedzą; -niemniej wdzięczny i Polak za to, że tak trafnie 
wyjaśnił pewne rysy naszej psychiki, które budziły i bu­
dzą zdziwienie, a nawet oburzenie u ludzi płytkich, hi­
storycznie nieuświadomionych, i łatwo zw odzonych głośne-



nii hasłami. Wdzięczny wreszcie byłby mu każdy światły 
Niemiec, gdyby teraz mógł czytać tę książkę, nie tyle 
za to, że orzeka się stanowczo za nietykolnością etno­
graficznych Niemiec, ile za subtelne wniknięcie w ge­
nezę i logikę imperyalistycznego patryotyzmu niemiec­
kiego. Ale mało wdzięczności będziemy dlań mieli wszy­
scy razem za poczucie beznadziejnej zawiłości i pozornej 
bezcelowości gry sił politycznych w świecie, jakie pozo- 
stawiają wszystkie rozsnute w tej rozprawie tak umie­
jętnie historyozoficzne kombinacye i socjologiczne po­
równania. NiezałatwioiTs pozostaje dylemat między roz­
budzonemu jak nigdy, dążnościami wolnościowemi mniej­
szych narodowości a nie wstrzymanym pochodem uprze­
mysłowionego świata ku zrostowi ciał narodow ych w o l­
brzymie państwa w polityce, taksamo, jak ku gigantycz­
nym trustom na sposób amerykański w życiu gospodar- 
czem. Nie podnosi na duchu czytelnika i nie brzmi na­
wet akcentem gorącego przekonania postawione na końcu 
proste proroctwo, że uporządkowanie Europy według 
zyczen narodowości zakończy erę wybujałego nacjona­
lizmu, a wiek X X  należeć będzie do wewnętrznego udo­
skonalenia i światowej polityki kolonialnej kilku wiel­
kich, kulturalnych potęg. Wróżbę tę puszczał w świat 
autor na wiosnę r. 19 15 , spodziewając się przen jego koń­
cem kongresu powszechnego w stuletnią rocznicę wie­
deńskiego. Tymczasem przeżyliśmy posępną jesień i smutną 
W igilię tego roku wśród zamętu i walki, btalsze pono 
oko utkwił w mgłach przeszłości szlachetny marzyciel 
rosyjski ks 1 ugeniusz Trubeckoj, gdy w ciągu tejże 
wiosny, mówiąc z podpisanym o% przy szły J t  losach 
Austryi, upewniał go z melancholią w głosie, że wszyst­
kie pragnienia narodowe tylko w nader ogólnem przy­
bliżeniu spełnić się dadzą.-

Obysmy nie zamykali przeżytych dziejów kataklizmu 
światowego w tym samym tragicznie bezładnym nastroju, 
z tymsanMin splotem ciężkich dziejowy ch zagadek w gło­
wie i poczuciem gorzkiej niemocy w sercu, co tę wy­
kwintną oxtordzką dyssertacyęl

Kazań.
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Ąs. prof. Al. Wóycicki-

DZ1I JL RO ZW O JU  K L A S Y  R O B O T N IC Z E J 
F A B R Y C /,N L J W  K R Ó L E S T W IE  PO LAKIEM .

Monografia historyczno-społeczna.

W S T Ę P

W łonie społeczeństwa naszego juz oil Slu z górą lat 
poczęła wytwarzać się nowa klasa ludu pracującego 
•\ przemyśle, która niczyjej prawie do ostatnich czasów 
nie zwracała uwagi.

Od stu przeszło lat całe tysiące ludu roboczego sku- 
< piają się w naszych ośrodkach przemysłowych, mozoląc 

się nad przysporzeniem dobrobytu krajowi i tucząc mi­
zerną garść fabrykantów, a za swą ciężką pracę cierpią 
biedę materyalną, toną w bagnisku ciemnoty umysłowe, 
grzęzną w odmęcie zepsucia moralnego.

Sumienie społeczeństwa na cliwilę przypomina so­
bie o istnieniu tej warstwy upośledzonej wówczas do­
piero, gdy wybucha jakaś straszna katastrofa, wypada 
większe bezrobocie lub nieoczekiwarjS lokaut wyrzuca 
na bruk tvsiące ludu bezradnego. Wówczas dopiero opi­
nia publiczna przypomina sobie, że i my, Polacy, posia­
damy liczne rzesze pracownicze, że i nasze społeczeństwo 
ma do rozwiązania piękącą «kwestyę robotniczą*.

Nie było wszakże aż do pierwszych lat bieżącego stu­
lecia należytego zajęcia się życiem klasy robotniczej, wa­
runkami jej bytu, potrzebami młodi) tej warstwy, nie­
bezpieczeństwami, jak ic grożą jej samej, a przez nią 
i społeczeństwu całemu. Nie rozumiano u nas wcale, jak 
wielką sił<* przedstawia dzisiaj robotnik przemysłowy.

/go ła  inaczej sprawa ta miała się w Europie zachod­
niej. lan i już od kilku dziesiątków lat kwitnie piśmien­
nictwo naukowe, publicystyka i literatura piękna, po-



świecone zagadnieniu robotniczemu. Oddawna na Za­
chodzie zdają sobie, sprawę z tego faktu, że sprawa ro­
botnicza góruje nad innemi zagadnieniami wieku na­
szego. Klasa bowiem pracowników przemysłowych sta­
nowi obecnie potęgę, która co chwila władną jest pod­
ważyć cały gmach życia społecznego. 1 mimo szczere 
'n ieustanne wysiłki ” zażegnania tego wielce groźnego 
niebezpieczeństwa, dotąd żadnemu ze społeczeństw nie 
udało się rozwiązać tej wielce złożonej sprawy.

ledna jest tylko—jak zapewniają socyaliści—ku temu 
droga: to.całkowite zniesienie ustroju obecnego. Ci zaś, 
którzy nie wierzą w tę chimerę rewolucyjną, szukają 
pewniejszych dróg do rozwiązania tej zawiłej sprawy 
Bądźcobądź to żywotr.c zagadnienie wydało gdzieindziej 
mnóstwo prac, oświetlających główne rysy robotniczego 
sfinksa.

I ylko nasz polski ogół zbyt długo zachował się obo­
jętnie względem tego pierwszorzędnego zagadnienia. Ani 
literatura piękna, ani sztuka polska nie zajęła się tym 
światem cierpienia i trudu, tematem niezmiernie wdzięcz­
ny m dla mistrzów pióra i pędzla, zarówno jak dla uczo­
nych dociekań. W  literaturze pięknej mamy zaledwie 
kilka utworów literackich, zlekka malujących to życie * 
młode, namiętnościami wrzące, ciągle burzliwe, zawsze 
do nowych wybuchów skore. Dotknął się go Reymont 
w swej barwnej «Zienn Obiecanej>; poruszył je Kosia- 
kiewicz w swej « Bawełnie#, tej dobrej fotogralii życia 
łódzkiego. W poezti ciężką dolą robotnika polskiego 
pierwszy zajął się u nas Andrzej Niemojewski. który, 
zostawszy w roku 1892 urzędnikiem 1 owarzystw a Sosno­
wi ckiego, miał możność bliższego poznania tego czar­
nego królestwa, z którego łuna niespożyte skarby wy- 
dolwwa pracowita dłoń górnika polskiego. «Polonia 
irridenta» Niemojewskiego odsłoniła nam rąbek zasłony, 
pokrywającej duszę robotniczą, 1 ukazała ogołowi ciężką 
dolę pracownika przemysłowego. Szkice i obrazki Nie- 
mojew skiego z owej doby stanowiły w literaturze naszej 
jedyne echo życia młodej warstwy pracującej. Jest to bo­
daj wszystko, co aż do czasów wolnościowych wydala 
w życiu robotniczem nasza literatura piękna.

Piśmiennictwo naukowe gospodarczo-społeczne przez 
długi czas głębokiem milczeniem pomijało dolę robot­
nika przemysłowego. Mieliśmy K i l k a  prac, poświęconych 
zobra/ou iniu stanu przemysłu polskiego, różnych ga­
łęzi w i twórczości krajowej, mieliśmy kilka monografii,
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przedstawiających niektóre z naszych ośrodków przem y­
słowych, jedną—drugą pracę o ruchu socyalistycznym 
polskim. Ale nie znalazło się ani jednego ekonomisty 
w Polsce, któryby pokusił się o zobrazowanie ciężkiej 
doli robotnika polskiego.

Pierwszy uczynił to ekonomista rosyjski.
, W roku 1889 ukazała się w Warszawie cenna książka 

Światłowskiego p. t. «Fabrycznvj Rabocz\ j» (Robotnik 
fabryczny), która poraź pierwszy w sposób naukowy po­
ruszyła sprawę naszego robotnika fabrycznego. Światłow- 
skij, inspektor fabryczny okręgu W arszawskiego i Char­
kowskiego, zebrał duży materyał faktyczny co do po­
działu robotnika wedle płci i wieku w cukrowniach Krór 
lestwa Polskiego, co do czasu powstania wielkich fabn k, 
co do stopy centralizacyi przemysłowej, warunków najmu, 
długośei dnia roboczego, pracy nocnej, wysokości płacy, 
budżetu robotniczego, płacy kobiet i dzieci, co do kar, 
sklepów fabrycznych, mieszkań robotniczych, odzieży, 
żywności, fabrycznych instytucyi społecznych, co do 
urządzenia fabryk pod względem sanitarn\m, wypadków 
nieszczęśliwych, pomocą lekarskiej, śmiertelności wśród 
pracujących i t. d. Jest to jedyna praca, oświetlająca za­
gadnienie robotnicze w Polsce tikiem bogactwem ma 
teryału źródłowego z czasów przedwolnościowych. Nie 
ujęła ona wszakże całości zagadnienia, lecz. jego drobną 
cząstkę, poruszając najważniejsze strony Iw tu przede- 
wszystkiern pracowników cukrowniczych 

Nagle przyszedł rok 1905.
N a widownię trwożnych wypadków pierwsi wystą­

pili robotnicy fabryczni, jako warstwa spoista, swych 
bied i potrzeb świadoma, hałaśliwa, w swych żądaniach 
klasowych bezwzględna.

Jednym ruchem twardej pięści robotnik zatamował 
gospodarcze życic kraju; grzmiącym krzykiem srogich 
pogróżek steroryzował Wielomilionowy ogol polski; moc- 
nemi barami zbiorowego wysiłku hardo podważył gmach 
życia społecznego. 9

Wówczas to po raz pierwszy robotnik polski mocno 
zaważył na szali stosunków wewnętrznych kraju; v tedy 
to dopiero namacalnie pokazał, że naprawdę jest on po­
tęgą, z którą liczyć się musi naród cały. W jego bowiem 
silnych rękach spoczywa aziś tajemnica ładu społecz 
nego; on to pr/edewszystkiem swą pracą mozolną przy­
sparza dobrobytu krajowi; i w jego też sptacowanej dłoni 
znajduje się klucz wewnętrznego bezładu.
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W ychowany kulturalnie, w wygodnym by cis zabez­
pieczony, jest on dzielnym muraizem gmachu społecz­
nego. Znękany biedą, w brudnej fabryce, w bezsłonecz- 
neiitl podziemiu zdziczały, rozjątrzony przez agitacyę 
skrajną, staje się burzycielem dorobku, nad którego 
wzrostem mozoliły się pokolenia całe.

Dopiero więc okres rewolucyjny lat 1905— 7908 do­
bitnie wykazał, czeni ]est dla narodu naszego młoda war­
stwa robotnicza. 1 wtedy to nib\ z rogu obfitości posy­
pały się z móvvnic publicznych, ze szpalt pism peryo- 
dycznych głosy przestrogi o «niebezbieczeństwie czerwo- 
nem». to znowu słowa pochlebstwa dla tego żywiołu 
rozjątrzonego, który w upojeniu chwilowych powodzeń 
gotow był na wszystko, nie mając nic do stracenia, 
a wiele do wygrania. W ówczas to robotnik stał się bo­
haterem chwili. Do programów partyjnych wciągnięto 
sprawę robotniczą, schlebiano robotnikowi, szeroko, roz­
praw iano o robotniku.

I wtedy to dopiero sprawa robotnika polskiego, wy­
sunąwszy się na czoło spraw społeczne ch u nas, żywo 
zajęła umysły ekonomistów i działaczy społecznych. Po­
święcono jej sporo artykułów w prasie, a nawet kilką 
broszur mniej lub więcej powierzchownych Y\ okresie 
lal 1905— 1908 niema bodaj numeru pisma, w który niby 
nie poruszono te] bolączki społecznej. I zawsze trakto­
wano ją powierzchov\ nie, błędnie, stronniczo.

Ktokolwiek bo dotknął się tej sprawy żywotnej, mu­
siał zawsze napotkać brak ścisłych danych o liczbie, wa­
runkach życia, zarobkach, budżecie domowymi robotnika 
fąbfrcznego. Brakło naukowego, źrodłowego przedstawie­
nia sprawy robotniczej w Królestwie Polskiem.

Dopiero w roku 1906 spotykamy pierwsze próby po­
ważniejszego omawiania tej zawilej sprawy. Po za całą 
powodzią artykułów dorywczych, pierwszą nieśmiałą 
oceną, temu zagadnieniu poświęconą, jest bioszura Ste- 
tana Górskiego p. n. -< Sprawa fobotnicza» (Warszawa, 
1906, str, 31). Autor podaje w niej przypuszczalną liczbę 
robotników polskich, mówi o teoryi płacy zarobkowej, 
zestawia uposażenie robotmków zagranicznych i polskich, 
przetacza znane skądinąd budżety robotnicze, zarobki 
w różnych gałęziach wytwórczości krajowej, podaje nieco 
wiadomości o związkach zawodowych na Zachodzie, 
zlekka dotvka ruchu w spółdzielczego, kas chore ch, trak­
tując w całości sprawę Dowierzchowmie, niemetodycznie, 
po dyletancku.

G
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Drugą z kolei pracą, omawiającą sprawę tę, był od­
czyt, wypowiedziany przez znanego przywódcę Stowa­
rzyszeń Robotników Chrześcijańskich, ks. dr. Marcelego 
Godlewskiego na kursach społecznych, odbytych w sier­
pniu 1907 roku w W irszawie i ogloszon5 później dru­
kiem p. n. «Potrzcb, naszej ludności robotniczej miej­
skiej i środki do ich zaspokojenia*. W  popularnym tym 
odczycie autor nalega na potrzebę zajęcia się dolą robot­
nika, który z nędzy czarnej zmuszony j^ t  opuszczać 
kraj ojczysty, a do obcych udawać się po zarobek; 
utyskuje dalej na zimną obojętność względem pracow­
nika ze strony sfer wyższych, na brak dostatecznej 
opieki prawnej państw 1; wreszcie domaga się podnie­
sienia oświaty wśród ludu pracującego. Poruszając za­
gadnienie braku pracy, ks. Godlewski wykazuje koniecz­
ność związków zawodowych i fącząaych się z nimi in- 
stytucyi pomocniczach. Rzecz cała. jest napisana pobież­
nie, chaotycznie, ogólnikowo, a jako taka, nie może 
rościć pretensyi do jakiejkolwiek wartości trwalszej.

J akąż wartość ma i trzecia broszura z zakresu oma­
wianego przedmiotu, napisana przez Stanisława P iotrow ­
skiego p. n. «DIa lepszej przyszłości. Kilka uwag w spra­
w ie . robotniczej* (Warszawa, 1908). Stanowi ona prze­
druk artykułów, zamieszczonych na łamach dziennika 
warszawskiego «Słowo» w pierwszej poi, w ie  T908 roku. 
Autor porusza tu związki zawodowe w Anglii, mówi 
o kilku przejawach stosunków nienormalnych w naszej 
fabryce (Yip. mówienie do robotnika «ty»), o porozumie­
niu kapitału i pracy u nas i t. d. w oświetleniu poglą­
dów stronnictwa, którego «Slo\vo» było organem urzę­
dowym.

Wzmiankowane powyżej broszury nie mają nic wspól­
nego z naukowent badaniem tego zagadnienia spo­
łecznego-

Dopiero dłuższy artykuł T . Ilewicza o «I<lasie robot­
niczej w Królestw-ic Polskiem w świetle statystyki urzę­
dowej*, zamieszczony- w tygodniku "Wiedza* z sierpnia 
1909 roku, stanowi pierwszy u nas wysiłek w kierunku 
naukowego badania kwesty i robotniczej. Jest to drobna 
wprawdzie, ale wartościowa rzecz z zakresu statystyki 
społecznej w naszym kraju. Autor omawit w niem k ry ­
tycznie dane spisu jednodniowego z roku 1897, dotyczą­
ce warstwo pracującej w Królestwie Polskiem.

Niemal dosłow nem powtórzeniem powyższego arty­
kułu jest praca .1 dwarda Chwalewika, w' formie releratu
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wypowiedziana na piątym zjeździć prawników i ekono­
mistów polskich, a następnie ogłoszona drukiem p. n. 
«Z badań statjretyczno-ekonómicznych nad klasą robotni­
czą w Królestwie Polskiem*. Stanowi ona przyczynek nie 
bez wartości dla badań naszej sprawy robotniczej.

W yborną pracą w języku polskim z zakresu zagad­
nienia omawianego jest monografia B. W aśniawskiego 
p- n. «Byt i warunki pracy robotników w przemyśle cu­
krów niczym Królestwa Polskicgo». Dane ankiety związ­
ku zawodowego robotników7 cukrowni Królestwa Pol­
skiego* (Warszawa, 19 11) . Przedstawia ona opraco­
wanie danych ankiety związku zawodowego robotników 
cukrowni. Autor maluje w niej ciekawy obraz życia wie­
lotysięcznej armii robotniczej, zajętej w cukrownictwie 
krajowym. Jest to pierwsza u nas wyczagpująca mono­
grafia stosunków fabrycznych, oparta na materyale rze­
czowym, bezpośrednio czerpanym z życia pracowników 
drogą ankiety szczegółowej—czvli jest to praca, o jakiej 
marzyc można wteuy tylko, kiedy ma śiv pod ręką ma- 
fpryal żywy, ow7oc sprawnych organow statystyki prze­
mysłowej, ujmującej w liczby możliwie wszystkie poja- 
wy życia robotniczego. Mimo drobne usterki stronnicze­
go w kilku miejscach oświetlenia stosunków Kościoła 
i duchowieństwa do robotnika, monografia Waśniów* 
skiego przedstawia się nader dodatnio.

Autor opisuje najpierw stan przemysłu cukrownicze­
go w Królestwie, charakteryzuje rozwiniętą na tern po­
lu spraw v robotniczą i Dodaje statystykę pracowników, w7 
przemyśle cukrowniczym zajętych. Przechodząc do szcze­
gółów życia łabrjcznego, oświetla warunki pracy i naj­
mu, przytacza drobiazgowe dane o dniu roboczym, płacy 
zarobkowej: następnie roztrząsa sprawę mieszkaniowy 
i t. z\v. deputaty; dalej przytacza budżety domowe, mówi 
o zdrowotności pracy w fabryce, o hvgienic, chorobach 
zawodowych, organizficyi pomocy lekarskiej. Szczegółowo 
rozpatruje życie zrzeszeniowe robotnicze, przytaczając 
mnóstwo danych o urządzeniach zapomogowych i ubez­
pieczeniowych, jakiemi są: wynagrodzenie podczas iho- 
roby oraz kasy chorych, w vnagrodzenie za kalectwo, zabez­
pieczenie bytu emerytów', wdów i sierot po robotnikach, ka­
st przezorności; potem mowi o życiu związkowem, o 
stowarzyszeniach w spółdzielczych; wreszcie pisze o szko­
łach i szkolnictw ie, o potrzebach i widnokręgach kultu­
ralnych, o stosunkach towarzyskich i życiu publicznem 
świata robotniczego. Barwnie, żyw7o napisana ta mono­
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grafia stanowi śmiały krok w naszem piśmiennictw ie go- 
spodar zo społecznein w kierunku badania życia proleta­
riatu przez badanie stosunków fabrycznych wśiód po­
szczególnych grup i zawodow.

Naukowe studya o sprawie robotniczej u nas w języ­
kach obcych zjawiły się w postaci rozpraw doktorsl ich, 
przedstawianych uniwersytetom zagranicznym przez ro­
daków naszych, kształcących się na wszechnicach za­
chodnio-europejskich. Dzięki tym studiom wzbogacać 
się poczęła nietrlko literatura nasza o sprawie robotni' 
czej, ale i wogóle polskie piśmiennictwo ekonomiczne. 
Przewidział to już przed stu laty nasz świetny ekonomi­
sta 1 ryderyk hr Skarbek, który na jednern z posiedzeń 
'Towarzystwa Przyjaciół Nauk powiedział te słowa: ((Na­
uki ekonomiczne, owa wielka nlukow a respublika, w te­
dy prawdziwie w Polsce zakwitną, gdy młódź nasza nie 
ościennych krajów^ stosunki badać zacznie, lecz swoje 
własne nadewsz>stko». Pierwszą z takich prób, napisaną 
w języku nienuebkim, b iła  praca Edwarda Strasburgera, 
przedstawiona uniwersytetowi w Monachium p. n- Zur 
Entwicklungder Arbeiterfrage im Konigreich Polcn. Jna- 
ugural-Dissertation d<_r Hohen Staatswirtschaitlichen Fa- 
kultat der K. B. L  VI.-— Uniiersitat zu Munchen® (War- 
■schati. 1907). Część pierwsza tej pracy przedstawia ogól­
ne położenie ludności robotniczej do wybuchu t. zw . re- 
wolucyi 1905 roku; druga—szkicuje zdobycze tego ruchu 
do początków reku 1907 Autor oparł ,;ive wywjbdy na 
danych statystycznych, jakiemi mógł u nas rozporządzać 
wtedy w' miiteryi odnośnej ekonomista; przedstawił spory 
szm.it wielkiego pola. na któieru rozwija się polskie ży­
cie robotnicze, pobieżnie skreslił h.storyę prawodaw stwa 
ochronnego w Kosyi, obrady i projekty komisyi rządo­
wych, stanowisko przemysłowców, rywaiizacyę okręgów 
przemysłowych, wreszcie przepisy obowiązujące tabri ki 
w chiiili obecnej Rozprawa ta wiernie przedstawia wa­
runki pracy i płacy, trwanie czasu roboczego, sprawę 
mieszkaniową. Natomiast nie uwzględnia należycie tak 
ważnych spraw robotnika, jak budżet domowy i inne. 
Autor nie wspomniał ani słowem o życiu rodzinncm, o 
stowarzyszeniach robotniczych, o instytucyach społecz­
nych i fabrycznych dla dobra iudu roboczego tv orzonych 

Zatem praca Strasburgera nie stanowi obra/u sprawy 
robotniczej w przemyśle naszym; autor odsłonił nam jej 
niewidki zaledwie rąbek; zabrakło mu bowiem dostatecz­
nego matcryału do szerokiego naszkicowania tla, na któ-
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rem rozwija się u nas coraz mocniejszy ruch robotniczy 
Strasburger w swej rozpraw.e zużytkował częściowo da­
ne, rozrzucone po różnych (Koszutskiego, Radziszew­
skiego, Załęskiego, Róży Lu\emburg, Swiatłowskiego 
Ritwinowa-Falińskiego, Janżułła, Tuhan-Baranowskiego) 
dziel ich, omawiających stan przemysłu w Królestwie 
Polskiem, podał w yniki ankiet Kola przemysłowców co 
do ruchu strajkowego i warunków pracy, wskazali na po­
trzebę reform gruntownych w istniejącem prawodaw­
stwie ochronnem, na konieczność związków zawodo 
wvch dla naszego ruchu robotniczego; wreszcie przyto­
czył dane co do liczby pracowników, długości dnia ro­
boczego w naszych zakładach przemysłowych,—co wszy­
stko razem rzuca niemało światła na sprawę robotniczą 
w Polsce. Wszakże nie stanowo ona jednej zaokrąglonej 
całapcij lecz omawia kilka wyrwanych i luźno związa­
nych z sobą zagadnkń.

Ciekawą jest też druga monografia, w języku nie­
mieckim \\vdana jako rozprawa doktorska, o pracy kobiet 
w przemyśle Królestwa Polskiego. W yszła ona z pod 
piorą dr. Stanislawsa Hersego p. n «Frauenarbeit im Koe- 
nigreich Polen» (Zurich, 19 12) i została przedstawioną 
uniwersytetowi w Zurichu na stopień naukowy Autor, 
oparłszy swe badania na materyale faktycznym, starał się 
ująć syntetyc/.nie sprawę powyższą. \Ye wstępie dr. Her- 
se zaznajamia nas z historycznym przebiegiem sprawy, 
poczem przcJiod/i do stanu dzisiejszego, przedstawiając 
kobietę jako pracownicę w fabryce i towarz\szkę dzia­
łalności w ogólnym ruchu robotniczym; ppm sza sprawę 
intensywności pracy kobiecej, przemysł domowy kobie­
cy, wreszcie moralne warunki, w jakich żyje i pracuje 
robotnica polska. Rozprawa robi wrażenie pracy przemy­
ślanej, ale zdradza u autora niedostateczną znajomość ż\- 
cia robotnicy naszej. Wszakże stanowi ona poważny' 
przyczynek do badań zagadnienia pracowniczego w Polsce.

Podobny do powyższego temat poruszyła nieco wcześ­
niej R. Centnerszwerowa w swej pracy, wydanej w ję- 
z\lui polskim p. n. «Inspektorki fabryczne wobec w zro­
stu pracy kobiet w przemyśle Królestwa Polskiego* 
(Warszawa, 1910 odbitka z kwartalnika «L'konomista»). 
Autorka podała nader cenny, z wielką trudnością z do­
kumentów urzędowych, nigdzie nie drukowanych, wydo- 
byt\ materyał faktyczny o udziale kobiet w pracy prze­
mysłowej u nas. Znajdujemy tu wiele danych statystycz­
nych o liczbie robotników naszych za rok 1908. Cent-
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nerszwerowa na mocy danych odpowiednich ze stosun­
ków zachodnich, jako też i naszych, dowodzi stałego 
wzrostu pracy kobiet w  przemyśle, a stąd konieczności 
i u nas wprowadzenia instytucji inspektorek fabrycz­
nych. Podaje też historyczny rozwój prawa ochronnego, 
i powstanie instytucyi inspektorek fabrycznych we wszy­
stkich krajach przemysłowych, przedstawia owocne skut­
ki tej reformy dla dobra kobiety i przemysłu krajowego, 
zakreśla pole działalności tych nadzorczym w naszych 
warunkach, wreszcie zachęca ogół nasz do przcprow'a- 
dzenia starań o wprowadzenie do prawodawstwa fabrycz­
nego tej ważnej reformy. Praca jest napisana źródłowo, 
fachowo i sumiennie.

Wspomnijmy tu jeszcze o bardzo skromnej co do 
rozmiarów, lecz nader cenne posiadającej wiadomości 
broszurce, poruszającej stronę najmniej znaną bytu pra­
cowniczego u nas — sprawy zawodowe pracownicze. 
Jest to ciekawa jeanodntówka, która Skazała się w J'.o- 
dzi latem 1913 boku p. n. «Z walki i praew. Znajduje­
my w niej bardzo ważne, nigdzie dotąd nie spotykane 
szczegóły, dotyczące ruchu zawodowego robotniczego w 
polskim Manchesterze. Z jednodniów ki tej dowiadujemy 
się, iz roku 1913 P.ódź liczyła 47 stowarzyszeń i związ­
ków zawodowych, z których niewiele tylko były to 
zrzeszenia o czysto robotniczym charakterze. Istniał tam 
cały szereg związków o «charakterze nieokreślonym)), 
np związek drukarzy, murarzy, majstrów fabrycznych 
i t. d. Związki o « charakterze klasowym® jednodniówka

Eodaje następujące: zwuązek krawrców , metalowcuW', pie- 
arzy, odlew ników ', w reszcie działające przew ażnie w'środ 

żydów  —  zw iązek rzeźn ików , p iekarzy, dru karzy i k ra w ­
ców  Praca ta stwierdza o g ó ln y  upadek ruchu zaw odo­
w ego w' naszem  życiu robotniczem ; zrzeszenia zaw udowe 
om awia stronm ezo, odsądzając p o l s k i e  («end eckie»\ 
jako też c h r z e ś c i j a ń s k i e  o rg an iza c je  od m iana 
z\v lązku robotniczego, czyli k lasow ego, a całą tę działal­
ność ocen ia jąc w edle d ok tryn y rad ykalno-społecznej.

Bądź co bądź jednodniówka «Z walki i pracy» przy­
nosi sporo cennego materyału faktycznego dla poznania 
żvcia polskich związków' zawodowych, o których, jak do­
tąd, jest niezmiernie trudno dowiedzieć się czegokolwiek 
pewnego.

Próbą pełnego zobrazowania życia całej klasy robotni-, 
czej, zajętej w wielkim naszym przemyśle, była rozprawa 
napisana przez dr, Aleksandra W ójcickiego w języku
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francusk.ni p. n. «I a classe ouirićre dans la grandę in- 
dustrie du Royaume di Pologne» (Paris, 1909). ( łzęść
pracy tej w rękopisie hyła pi /odstawiona jako rozprawa 
w paryskiej Szkole Nauk Politycznych celem otrzymania 
d\ plomu na wydziale ekonomiczno-społecznym; następnie, 
rozszerzona znacznie i drukiem wydana, została przed­
stawiona w roku 1909 uniwersytetowi w Lowanium 
(Belgia) na stopień doktora nauk politycznych i społecz­
nych. Jakkolwiek nie rości sobie ona pretensyi do tytułu 
dzieła, dostateczni., wy pukło przedstawiającego stan spra­
wy robotniczej u nas dla tej choćby przyczyny, że autor 
pis.il ją w czasie swego kilkoletniego pobytu za granicą, 
zdała od bieżącego ż^cia robotniczego, na mocy mar­
twego materyalu, jakim jedy nie mugf rozporządzać pod­
ówczas, — to wszakże ujęła ona tło najogólniejsze sprawy 
robotniczej w Królestwie Polskiem i stanowi sumienne 
usystcmatyZwW an.c matery iłu, rozrzuconego po różn i, h 
dziełach i pismach pcryodycznych, jaki tylko dało się, 
zebrać w tak trudnych warunkach. W  ubogiem naszem 
piśmiennictw ie ekonomiczno-społeczni m )i st to praca 
swego rodzaju jedyna. Innej podobnej, kto raby w'całości 
ujmowała sprawę robotniczą u nas, nie mamy dotąd.

Rozprawa ta stara się oświetlić wszystkie główne 
stroili zagadnienia robotniczego i dzieli się na 6 części. 
W pierwszej mamy naszkicowane rozwój przemysłu 
fabrycznego u nas jako właściwe pole, na którem począł 
się, wzrastał, olbrzymia! polski ruch robotniczy; znajdu­
jemy tu krótki zarys hj.4*>ryczny n u  wuj u klasy robotni­
czej, scisle związanej z dziejami przemysłu naszego. Dru­
ga część podaje liczbę ogólną proletaryatu fabrycznego, 
rozlicza go stosownie do różnych gałęzi wytwórczości 
krajowej, rozpatruje życie rodzinne robotnika polskiego, 
jego budżet domowy i potrzeb}1 gospodarcze. Część trze­
cia zajmuje się położeniem pracownika w fabryce, pracą 
i płacą zarobkową, długością dnia roboczego, stosunkiem 
pracodawcy do robotnika, zatargami między pracą i ka­
pitałem: następnie porusza warunki życiowe robotnicy
i robotnika niepełnoletniego W czwartej części mam5 
przedstawione życie zrzeszeniowe pracownicze, a zatem: 
stowarzyszenia polityczne, gospodarczo-społeczne i kultu 
ralne, instytucye społeczne i fabryczne, wzniesione dla 
dobra warstwy pracującej, jak szkoły i ochrony, tanie 
domy mieszkalne, kąpiele, szpitale, udział w zyskach 
fabryki, emerytury dla starców; dalej—instytucye użytecz­
ności publicznej, jak biura pośrednictwa pracy, ogrody

9
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robotnicze, biblioteki i czytelnie, kolonie wakacyjne, sale . 
zajęć dla dzieci, stowarzyszenia przcciwalkoholiczne, wy 
cieczki, gry, chóry, orkiestry, teatry robotnicze. Ostatnia, 
szósta część ma za przedmiot pracownika, pozostającego 
pod opieką prawa; znajdujemy w niej dzieje praw od;: v 
stwa ochronnego i stan tego prawodawstwa obecny, i 
a nawet projekty nowe, wniesione do Izby państwowej 

Jak widzimy ze streszczenia powyższego, rozprawa ta 
obejmuje całokształt sprawy robotniczej w naszym kraju, 
czego dotąd nie objęła żadna z prac, poświęconych by 
towi rzesz, zajętych u nas w przemyśle. Pełnego, żywego 
obrazu bytu klasy robotniczej dać ona nie mogła dla 
braku materyału faktycznego. Pr/ytem pisana w języku 
obcym i dla czytelnika obcego, zdała od źródeł miejsco­
wych polskich, pod kierunkiem profesorów, którzy nic- 
m łosiernie wykreślali wszelki mocniejszy wyraz potę­
pienia naszych nieznośnych stosunków społecznych, musi 
ona zawierać w sobie wiele usterek i nieelokłaetności.

i nie prędko piśmiennictwo polskie zdobędzie się na 
ścisłe, pełne, żywe zobrazowanie warunków, w jakich 
bytuje na.-,z proletanat fabryczny. Stanie się to wówczas 
dopiero, kiedy przybęJzie nam szereg naukowo opraco­
wanych monografii pojedynczych grup roboczych i za­
wodów oddzielnych, z czego dopiero po metodycznem 
zbadaniu można będzie dać juz całkowity, prawdziwy, 
zupełny obraz życia nasze, o proletariatu fabry cznego,
Zaś materyału do monografii takich dostarczyć mogą je­
dynie ankiety ścisłe, przeprowadzane przez odpowiednie 
organy już to władz administracyjnych, juz tez związków 
zawodowych. Zanim wszakże to nastąpi, nim ma tery„i 
taki posiądzie nauka ekonomiczna polska, postanowi­
liśmy pracę naszą, rozpoczętą jeszcze roku 1907 w pa­
ryskiej Szkole Nauk Polit\ c/nych, prowadzić dalej w prze­
konaniu, że spełnianie czyn obywatelski, oświetlając we­
dle naszej możności niermiernie ważną dziś pod wzglę­
dem społecznym 1 narodowym sprawę robotniczą. Za­
gadnienie to szczególnie w chwili obecnej uważamy za 
mające pierwszorzędną wagę dla narodu naszego z po- 
v odów następujących. Popierwsze dlatego, że organizm 
nasz narodowe, niesłychanie obecną wojną wycieńczono 
musi starać się o podniesienie swego zdrowia i siły, 
a przeto możliwie najskuteczniej leczyć zaognioną bo­
lączkę wewnętrzna-—sprawę robotnika przemysłowego, 
która, gdvby nie została załatwiona, zawsze będzie prz\ - 
czyną słabości naszego społeczeństw a. Powtóre, uważamy
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zagadnienie to za wiele doniosłe i dla tej przyczyny, że 
robotnik przemysłowy stal się dziś obok naszego rolnika 
głównym  wv twórcą bogactwa narodowego; w chw .li zaś 
obecnej, kiedy większa część naszego dorobku gospodar­
czego leży; w ruinie.' praca robotnika jest stokroć' cen­
niejszą. dla wielkiego zadania odbudowy narodowej niż 
kiedykolwiek. T pod tym względem jesteśmy dziś w szczę- 
śliwszemo wiele położeniu, niż byliśmy np. sto lat temu. 
W tedy to bowiem, gdy upadek Rzeczypospolitej, wojny
0 niepodległość z mocarstwami zaborczemi, wreszcie 
wojny napoleońskie doszczętnie zrujnowały bujne życie 
gospodarcze kruju, — po ucis;!wńu się nawałnicy dziejo­
wej, kiedy naród cały skrzętnie w ziął się do naprawy 
przyczynionych szkód, zbrakło nam jedynie swoistej, ro­
dzimej, polskiej wrarstwy robotniczej przemysłowej; więc 
musieliśmy sprowadzać ją z krajów obcych kosztem w'iel- 
kiego nakładu pieniędzy, starań i przywilejów, co gor­
sza—mieć tę warstwę przemysłową bardzo marnej war­
tości zawodowej i moralnej, dla kraju nieżyczliwą, owszem 
w rogą, hardą i dla wszystkiego, co polskie, pogardliwą; 
co zaś najważniejsza—za brak tej warstwy społecznej 
zapłaciliśmy bai dzo drogo, bo ceną polskość i naszy ch 
miast, wsi, osad fabrycznych, przemysłu i handlu na­
szego Zas w chwili obecnej, kiedy nad krajem naszym 
znowu rozszalał się huragan dziejowy', i podruzgotał strze­
ch > wieśniaczych sadyb, i kominy fabiyk polskich,
1 strzeliste wieżyce świątyń i wyniosłe ramiona k m  
zów przydrożnych, mamy tę chociaż nadzieję rychłej o d ­
budowy kraju, że naród nasz wytworzył już sobie wła­
snego, świadomego swej siły robotnika fachowego, który 
nad y c.ie kocha sw ą Ojczyznę i z pr/y musów ej na ob­
czyźnie tułaczki za chlehem tęskni do swej Matki Ro­
dzicielki. Mamy dzis przeszło milion robotnika przemy­
słowego, a w samem Królestwie— z górą czterysta t y ­
sięcy, nie jak niegdyś z pochodzenia Niemca, żydft lub 
innego obcokrajowca, ale kość z kości naszej, organiczną 
część społecznego ciała polskiego. Robotnik więc i rze­
mieślnik polski podniesie nam z upadku miasta i fabry­
ki. osady i sadyby wieśniacze, przywróci dawną zamoż­
ność i śudetnosć, wzmo/e dobrobyt gospodarczy w spu­
stoszona m kraju i sam będzie murarzem szczęścia wła­
snego. J potrzecie— sprawę. robotnic/ą u nas należy miecza 
kwestyę wielkiej doniosłości narodowej i z tego względu, żc 
wielotysięczna polska warstwa pracująca stała się dziś 
najsilniejszym czynnikitm spolszczenia przemysłu na-
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czego, który dotąd jeszcze w obcych przeważnie pozo­
staje rękach, la k  niedawno jeszcze cieszyli się nasi wro­
gowie, że starania rządu polskiego nad uprzemysłowie­
niem kraju przy pomocy sprowadzonych zawodowców 
obcych przeniosły Ojczyźnie miast pożytku—same krzy­
wdy. ekonom ista rosyjski prof Janżufl pisał przed 30 
laty o lym wpływie, jaki fabryki założone przez cudzo­
ziemców i opaite na pracy cudzoziemców', okazują na 
germanizacyę Królestwa, której postępy są daleko znacz­
niejsze, aniżeli sam rozwój przemysłu. «Niegdyś—pisze 
ten uczony1)—w drugim dziesiątku lat bieżącego stulecia, 
Polska zapraszała do siebie cudzoziemców w nadziei, że 
oni zbudują polskie fabryki 1 stworzą przemysł polski; 
natomiast doczekała się fabryk niemieckich i żydow­
skich... Z wyjątkiem chyba jednej tylko Warszawy 
polscy fabrykanci 1 język polski, jako język administra­
c ji, są równie rządkiem zjawiskiem, jak język włoski... 
w Moskwie».

«Osadnicy i koloniści, przybywający z zagranicy 1 roz- 
gaszczająej się zarówno na fabr\ kach, jak i po wsiach 
w całem Królestwie— żyją odosobnieni od reszty ludno­
ści, obcy je] zupełnie, nie mając na nią żadnego wpływu, 
jeśli za taki nic uważać przyzwyczajania polskich uszu 
do dźwięków' obcej mowy®. Nie spostrzegli zaś wrogo­
wie nasi tego faktu, że środki podobne rządu autono­
micznego polskiego były swego czasu malum necessarnmi, 
i ze ten sam rząd, jak również właściciele pry w atni cz\- 
nili wiele wysiłki.w w tym celu, iżb' powoli wwrobić 
klasę robotniczą polską nie tylko jako prostą robociznę 
przemysłową, ale też i jako warstwę narodową, która 
miała w przyszłości wyprzeć z organizmu narodowego 
żywioł obcy, inoplemienny. 'le  właśnie w 5 siłki w znacz­
nej mierze sprawiły, że już pod koniec Xl\X stulecia 
w fabryce polskiej robotmk nie Polak był wyjątkiem, 
a cała praca przemysłowa wychodziła z rąk robotnika 
rdzennie polskiego; zaś u' pierwszem dziesięcioleciu bie­
żącego wieku proces spolszczenia całego przemysłu po­
stąpił tak szybko, iz pod względem ilości fabryk 50°,,0 
przemysłu labrccznego znajduje się w rękach pruskich2); 
reszta należy do Niemców 1 innych obcokrajowców; gdy 
się atoli zważy, iż robotnik we wszystkich fabrykach jest

') Proż. dr. Janżułł ' Przem ysł fabryczny w  Królestw ie Polskiem,. 
Petersburg, 1 8 8 7 , str. 85

a)  Stanisław Koszutski w  miesięczniku warszawskim „Życie robotni­
cze* .V1 8—9 z roku 1 9 1 1 .
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niemal wy-Sącznie polski, że dochody z tych przedsię­
biorstw w drugiej części idą na pokrycie wynagrodzenia 
tego robotnika, to mus,my uznać, iż przemysł Królestwa 
głównie dzięki masie proletaryatu polskiego jest mimo 
wszystko polskim, a stanie się on już całkowicie poi- 
skini wtedy, gdy m ród uczeni z tego proletaryatu war- 
stwę społeczną liczebnie silną, materialnie bogatą, wy 
robioną zawodowo i kulturalnie, a świadomą swego pol­
skiego ideału narodowego. Stąd w chw di obecnej spraw a 
robotnicza w Polsce zajmuje na porządku dziennym 
trosk narodowych jedno z miejsc naczelnych. 1 przez 
długi czas jeszcze musi ona zajmować uwagę nasgych 
ludzi naukowej myśli i czynu spoLcznego. Im szybciej 
bowiem postępuje naprzód współzawodnictwo gospodar­
cze ludów cywilizowanych, im szersze kręgi wpływów 
zataczają idu.' demokimyezne w kraju, tein żywsze zain­
teresowanie okazywać musi społeczeństwo stanowi ma­
terialnemu i moialncniti warstw pracujących, l en stan 
pracowniczy, jako żywe narzędzie wytw óro/ości narodo 
wej, przedewszystkiem stanowi czynnik wyższego lub 
niższego postępu gospodarczego kraju, sprawcę spokfejyi 
lub zaburzeń w organizmie społecznym, pomyślności lub 
też nędzi ogólnej.

A  przeto wielki już czas nadszedł, iżby zbadać na­
reszcie, jakjem jest rzeczy wisite położenie tej potężnej 
armii przemysłowej w Ojczyźnie naszej. Czas wielki 
przedstawić ten świat mozołu i cierpienia, z którym spo­
tykamy się codzień, co chwila, a który jest nam tak 
mało znany, jak daleka jakaś kraina zamorska. ’1 rzeba 
w.eszcie przedstawić, skąd się wzięła, czem dla społe­
czeństwa jest ta najmłodsza warstwa społeczna; jakie ma 
ona potrzeby i cierpicma, zalety i wady, obowiązki 
i prawa w życiu materialncm i duchów cm narodu 
naszego.

Dlatego to postanowiliśmy poświęcić temu zagadnie­
niu dłuższą pracę, której monografia niniejsza stanowi 
część wstępną, iżbv w miarę sil naszych i przy skrom­
ni ni względnie materiale rzeczowym, jakim może roz­
porządzać dziś w tej sprawie ekonomista polski, oświe­
tlić główne rysy, najważniejsze strony życia robotniczego 
w Królestwie Polskiem.

Zebraliśmy tedy świeży likticzni materiał już to 
drukowany, już też bezpośrednio czerpany ii srod<> 
wiskach robotniczych i postanowiliśmy wydać go wedle 
planu, nakreślonego iv rozprawie francuskiej, tylko nie
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w jednej całości, lecz oddzielnemi częściami. Doświad­
czenie bowiem nauczyło nas, iż praca taka nie da się 
przedstawić w jednej całości, w jtjfjpem dziele, lecz w po­
jedynczych, oddzielnych, choć wspólną myślą powiąza­
nych z sobą monografiach. Metoda ta niezmiernie ułatwi 
nam techniczne wykonanie zadania, a pi żytem stanowi 
ona istotny warunek prawdziwie naukowego traktowania 
sprawy.

Dotąd wyśz-h już z druku dwie takie monografie. 
Pierwsza, drukowana w kwartalniku warszawskim ((Eko­
nomista)), a następnie wydana w szacie książkowej p. n. 
«lns:jtucye fabryczne i spokczne w przemyśle K ró­
lestwa PoKkiego» (Warszawa, 1915), omawia te insty- 
tucye, jakie na gruncie polskim wznieśli pracodawcy 
i społeczeństwo nasze dla dobra robotnika przemysło­
wego. Wstęp stanowi teoretyczną rozprawię c istocie, 
ewolucyi i doniosłości instytucyi fabrycznych i społecz­
nych, mający cm na celu podniesienie dobrobytu pracowni­
czego. W pierwszej części, historycznej, mamy przedsta - 
wioną tę opiekę, jaką roztaczało '‘społeczeństwo polskie 
nad robotnikiem fabrycznym w okresie przygotowaw­
czy m przemysłu narodowego, a więc w fabryce wielko- 
pańskiej i następnie w początkowej fabryce kapitalistycz­
ne). Część druga, poświęcona przedstawieniu obecnego 
stanu instytucyi patronalnych i społecznych, omawia 
okres wielkoprzemysłowa i na mocy danych statystycz­
nych opisuje instytucye nasze, mające na celu unr. słowy, 
moralny i mateiyalny” rozwój pracownika fabrycznego.

Druga monografia ma za przedmiot rozwój chrzęści- 
janskiego mchu robotniczego na gruncie polskim. W y­
szła ona z pod prasy (drukarskiej z końcem roku 1915 
p- n. «Chrześcijański ruch robotniczy w Królestwie 
Polskiemu) (Piotrogród, 1915) We wstępie je) przedsta­
wiliśmy istotę 1 rozwój chrześcijańskiego ruchu lobotm- 
czego wogolc Część pierwsza mówi o robotniku pol­
skim pod względem religijnym w przeszłości—najpierw 
w dawnej Polsce, następnie w ciągu całego niemal X l \  
wieku, poruszając czynniki upadku religijno-moralnego 
warstwy pracowniczej 1 przejawy działalności chrześci- 
jańsko-spolecznej wśród pracowników przemysłowych. 
M części drugiej mamy przedstawione początki, rozwój 
1 działalność wielostronną Stowarzyszen Robotników 
Chrześcijańskich w J\rolcstwie Polskiem.

Trzecią z rzędu monografią jest praca niniejsza, po­
święcona rozpatrzeniu dziejów rozwoju naszej klas} ro­



—  90 —

botniczej. Stanowi ona! właściwie tom pierwszy dzieła 
naszego o sprawie robotniczej u nas. Po niej nastąpią 
inne monografie w porządicu poniższym: «Robotnik pol­
ski w życiu rodżinncm*, «Robotnik polski przy pracy 
w fabryce*, «Zrzeszema robotnicze w Królestwie Pol­
skiem*, «Robotnik polski pod opieką prawa*. Wreszcie 
po tych monografiach w porządku logicznym iść po­
winny dwie powyżej wspomniane: o instytucyach fabrvcz- 
nych i społecznych jako też o chrześcijańskim ruchu ro­
botniczym, które wyszły z druku wcześniej jedynie dzię­
ki sprzyjającym ich wydaniu warunkom materyalnvm-

Monogratii niniejszej nie należy uważać za historyę 
klasy robotniczej fabrycznej w Polsce. Na przedstawienie 
bowiem dziejów właściwych tej najmłodszej naszej war­
stwy społecznej nic może jeszcze zdobyć się nauka poj- 
ska dla braku materyału żrodłowego. Sporo -tego nra- 
teryału odnalazł Korzon (_«Wewnętrzne dzieje Polski /a 
Stanisława Augusta*) w archiwach i bibliotekach war­
szawskich; dla poznania pierwszych początków życia 
fabrycznego w Polsce uczynił bardzo dużo. Niemniej 
ważny źródłowy nrateryał dla historyi naszej klasy ro­
botniczej w okresie początkowej fabryki kapitalistycznej 
podał rosyjski liistorvk-ekonomista Woblyj w swej war­
tościowej pracy p. ni «Oczerki po istorii polskoj fabricz- 
noj promvszlennosti». Cztrpal on ze źródeł pierwszo­
rzędnych w archiwach warszawskich i piotrogrodzkich 
nader cenne wiadomości, dotąd wcale nauce naszej nie 
znane, o fabrykach msukna w Królestwie Kongresowem, 
o rzemieślnikach i osobnikach fabrycznych, sprowadzo­
nych z zagranic), o ich bvcie, potrzebach, trudnościach, 
o opiece, roztaczanej nad nimi przez rząd polski. Ale 
dane te są urywkowe, niepełne. Stosunki wewnętrzne 
całych osad fabrycznych i poszczególnych przedsiębiorstv 
nie znalazły w iernego odbicia w tych materyałach archi­
walnych. i w'ogólc powiedzieć trzeba, iż w archiwach 
nie mógł zachować się pełny obraz życia wewnetiznego 
klasy pracowniczej- W ypadkowo tylko w tvm lub in­
nym akcie rządowym spotyka się poszczególny rys, rzu­
cający pr< mień światła na organizacyę wewnętrzną pize- 
i h y s I u  fabrycznego w pierwszych początkach jego roz­
woju. Ale ciekaw ego zagadnienia o położeniu klasy ro­
botniczej danego okresu przedstawić ź jaką taką pełno­
ścią niepodobna, gdyż o tein bardzo niewiele mówią 
znane nam dotąd żrodla. Główna przyczyna powyższego 
tkwi w tern, że w owy^ch czasach nikt nie zajmował się
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dolą prostego ludu tak, jak to my czynimy obcenje- Po­
czątkowy kapitalizm w Polsce me był zrodził jeszcze 
tylu bied ludowych, jakie w d a ł później, pod koniec 
X IX  stulecia. A  przeto społeczeństwo i 'rząd polski opa­
trzyli na położeni ' mas pracujących przez różowe oku- 
larv» '). Niewątpliwie pewne fakty, malujące stosunki 
wzajemne między pracownikiem a przedsiębiorcą, mu­
siały zachował się w rożnego rodzaju sprawach sądo­
wych, skargach i t. d 1 rzeczywiście dokumenty podfijbne 
istniały a  Archiwum warszawskiem Spraw T)a w;nych, 
jak mówią o tern odnośne wykaz' Niestety wszakże, zo­
stały one sprzedane ńa funty jako makulatura, wszelkie 
poszuk.wania w tym względzie przedsiębrane po archi­
wach warszawskich przez prof. W o b łjjtl pozostały bez 
skutku Ponadto znajdujemy wiele małcryalu faktycznego 
niemałej wartości w opisach podróżników zagranicz­
nych którzy kraj nasz zwiedzali (William Cote, Ber- 
nyulli), w pamiętnikach, monografiach miast naszych. 
Ł\le są to tylko drobne ułomki tego źródłowego bogac­

twa wiadomości, bez którego nie da się należycie odtwo­
rzyć, pełny obraz życia polskiej warstwy, pracującej 
u przemyśle fabrycznym. Go najwyżej można z tych 
drobnych kamyków—Aikrywczych uwag, zdan, wypad­
ków—sposobem mozaikowym naszkicował ogolne kon­
tur) ty eh warunków w jakich upływa-lo życie początku­
jącej klasy robotniczej polskiej.

I wogóle pow edzieć należ), iż nie/mieinu trudno 
jest znaleźć faktyczne dane do badania dziejów klasy ro­
botniczej u nas nictylko vv przeszłości odległej, ale i co 
do czasów późniejszych. Źródłem np. najbardziej miaro- 
dajnem winny tu byc sprawozdania inspekcyi fabrycznej 
Ale jak wiadomo, owe sprawozdania okręgowych inspe­
ktorów fabrycznych zjawiły się dopiero za rok 1885; na­
stępnie zaprzestano zupełnie ogłaszać je drukiem. Aż 
wreszcie,, od roku 1900 znowu zaczęto wydawać streszcze­
nia sprawozdań inspektorów fabrycznych czyli nie wła­
ściwe spraw ozdania szczegółowe, lecz wyciągi z nich — 
w postać', samych liczb i tylko co do niektórych stron 
życia robotnic/' go. Zatem niepodobna wyciągnąć stąd 
jakichkolwiek bardziej szczegółowych danych, ani w y­
prowadzi,. ogólniejszych wniosków, ani dostatecznie 
przedstawić jakiejkolwiek stropy życia pracownika w fa-

') W obtyj «O czerki po istorii pnlskoj i.ibricznnj pronivszlerinosti»  
str. 304.
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bryce. Przy tern niema się dostępu do materyału bez­
sprzecznie istniejącego, a odnoszącego się do ostatnich 
dziesiątków lat minionego wieku. Materyał ten znajduje 
się w archiwum dawnego ministeryum finansów, dokąd 
nikt z uczonych badaczy dostępu niema. Udało się tylko 
jednemu, J . Ózierowowi, profesorowi uniwersytetu mo­
skiewskiego, dotrzeć do tego skarbu w iadomości źródło­
wych; zdążył on wydostać stamtąd wiele wartościowych 
danych, które później ogłosił drukkm w pracA p- n. 
«Politika po raboczemu woprosu w Rosii za posledmje 
godv» (Moskwa, 1906) Ale stosunki polskie robotnicze 
nie zostały prawie wcale przez autora u\y zględnione. 
Przytem dane zdobyte Ozierow przedstawił chaotycznie, 
bezplanowo i nie wyprowadził z nich należnych wnios­
ków logicznych. Należałoby tedy dołożyć wszelkich '.moż­
liwych starań, iżby wreszcie dostać się do tej skarbnicy 
ńiamn l!u taktycznego, któryby najjaśniej oświetlił za­
gadnienie robotnicze z ostatniego 25-lecia — zwłaszcza 
to ciekawe pytanie, czemu w klasie robotniczej zrodziła 
się taka bezbrzeżna nieufność do zarządów tabryczncch, 
do przedstawicieli inspekcyi fabrycznej u  nieprzejednana 
wrogość ku fabrykantom, nawet ludziom humanitarnym. 
Jedynie takie pierwszorzędne /.rodło wiadomości rzuciło­
by duże pasmo światła na te i t\ .11 podobne pytania, 
które z konieczności muszą pozostawać bez odpowiedzi 
przez długie jeszcze lata.

Drugiem podobnem źródłem dla badaczów sprawy ro­
botniczej są ankiety, przeprowadzane już to przez władze 
administracyjne, już to przez związki zawodowe co do 
warunków, w jakich żyje pracownik przemysłowy Do­
skonały m przykładem takiego bezpośredniego badania 
sprawy robotniczej jest ankieta, jaką przeprowadziło w 
maju 1914 roku francuskie mi pis tery twn pracy na żąda­
nie «Ivomisvi st udrów nad fizyologią pracy zawodowep, 
ustanowionej dt kretem z dnia 17 maja 1913 roku, a zło­
żonej ze znakomitości naukowych, politycznych i spo- 
leczm ch. Ankieta owa, dotycząca warunków żywią robot­
niczego, zawiera punkty następujące:

i j  skład rodziny oraz stan zdrowia każdego z jej 
członków;

2) mieszkanie liczba pokoi zajmowanych, cena k o ­
mornego i t. d.;

3) w aru nki zawodowcy płaca;
l) długość pracy oraz dni odpoczynkowe i dni bez- 

zajęciowe;
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5) odżywianie, opał i światło;
6) przygotowanie zawodowe 'i wykształcenie zawodo­

we młodzieży
M.nisteryum zbiera te wiadomości we wszystkich śro­

dowiskach społecznych (zakład, przedsiębiorstwo, fabry­
ka, związek zawodowy, kooperatywa i t. d.) Taka an- 
kteta jest celowa, pełna i wielce owocna; przeprowadza 
ją bowiem organ fachówy- który, składając się z ludzi 
nauki, wykona je drobiazgowo i rozumnie, dostatecznie 
zamożny, by ponieść niemałe koszta pieniężrm, wreszcie 
—posiadający dane odpowiednie, albowiem posługuje się 
niezbędnym aparatem, złożonym z całych setek urzędni­
ków, którzy zdołają dotrzeć do odnośnych środowisk w 
kraju całym. Nauka tedy ekonomiczna będzie miał stąd 
gotowy, żywy materyał faktyczny pierwszorzędnej warto­
ści. Zaś uczony polski marzyć nawet o podobnym mate- 
ryalt nie może, ponieważ ani władze administracyjne, ani 
związki zawodowe ankiet podobnych u nas nie. przepro­
wadzały. Wyjątek tu stanowi związek zawodowy pracow­
ników cukiowniczych, który dokonał tej pracy i dał 
istotnie cenny materyał rzeczowy dla monografii 13. Waś- 
niewskiego p. n. «Byt i warunki pracy robotników w 
przemyśle cukrowniczym Królestwa Polskiego*.

Z in n ych  /.rodeł odnośnych w ym ien m v jedn odn iow e 
sp is) ludności w edle zaw odow  (św ietne pod tym w z g lę ­
dem  są sp isy  n iem ieckie), urzędow ą statystykę zaw odo­
wą, w reszcie  w ie lk ie  w y sta w y  przem ysłow e, na k tórych  
zarząd) fabryczne lub zw iązki fabrykan tów  w  diagram ach 
i kartogran iach  przedstaw iają stopę p łacy  za io b k o w ej, 
ruch strajkow y zakłady patron alne i t. d. O tóż tego 
w szystk iego  nic zna i nic posiada życie społeczne nasze. 
A  przeto m e podobna jeszcze przy talom  stanie rzeczy 
pisać dziejów; k lasy  robotniczej w P o lsce .

Zamiast tedy historyi właściwej, na. jaką przyjdzie kie­
dyś kolej, podajemy tu zarys historyczny rozwoju klasy 
robotniczej fabrycznej, który będzie służył jako wstęp do 
szeregu monografii o sprawie robotniczej w Królestwie 
Polskiem. Ala on przedstawić nam, kiedy pov stała w spo­
łeczeństwie naszem warstwm pracownicza przemysłowa, 
w jaki sposób z klasy tej, ongi cudzoziemskiej, niepol­
skiej, wytworzył się w ciągu X IX  wieku liczny stan pra­
cowniczy rodzimy, rdzennie polski, który z jednej strony 
stanowi dziś główny czynnik wytwórczy bogactwa naro­
dowego, z drugiej zaś—jest potężnem narzędziem spoi-
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szczenią u nas przemysłu fabrycznego, dotąd jeszcze w 
obcych przeważnie pozostającego rękach.

Do pracy tej, o ile rozważa ona odległą przeszłość, 
wykorzystaliśmy niemal wszystko, co o robotniku prze­
mysłowym posiada piśmiennictwo nasze i w odsyłaczach 
podajemy źródła, skąd czerpaliśmy wiadomości przyta­
czane; zaś do przedstawienia rozwoju życia robotniczego 
w okresie ostatnim, najnowszym, użyliśmy sprawozdań 
inspektorów fabrycznych, własnej obserwacyi w ciągu 
kilkoletniego zwiedzania przez nas głównych ośrodków 
przemysłowych polskich, pism robotniczych specyalnyc.h, 
prasy peryodycznej, statystyki urzędowej, prawodawstwa 
robotniczego i prac naukowych, potrącających o byt ro­
botnika polskiego.

Podział monografii niniejszej stosujemy do tych zmian, 
jakim uległa fabryka polska, a z nią i żywioł pracowni­
czy, w niej zajęty Dzieje naszej klasy robotniczej, ściśle 
związane z historyą polskiej fabryki, mają, podobnie jak 
ta ostatnia, trzy główne okresy: pierwszy — to okres fa­
bryki w i e l kop ań  sk i e j X V III stulecia, drugi — okres 
fabryki p o c z ą  t k o w e j k a{p i ta 1 i s ty  cz n e j w pier­
wszych sześciu dziesiątkach lat X IX  wieku; wreszcie 
trzeci — to okres fabryki w i e l k o p r z e m y s ł o w e j  
współczesnej Zatem i praca nasza rozpada się na trzy 
części następujące: w pierwszej — będziemy mówili o ro­
botniku przemysłowym w dawnej Polsce cd samych za­
czątków' życia przemysłowego u nas aż do upadku Rze 
czypospolitej, kiedy też nastąpił upadek fabryk wielko- 
pańskich; w drugiej—powiemy o warstwie pracowniczej 
zajętej w fabrykach, jakie najpierw powstały za mądrych 
rządów autonomicznych Królestwa kongresowego, a na­
stępnie wyrastały po kraju w pierwszych 6 — 7 dziesiąt­
kach lat minionego wieku; i w trzeciej części przyjrzymy 
się temu szybkiemu rozwojowi wielotysięcznej klasy ro­
botniczej, jaki nastąpił pod koniec X IX  i w początku 
X o  wieku na gruncie naszej fabryki wielkoprzemysłowej.

(d. c. n.)



Stefan Rola-Piekarski.

S P R A W A  Z A G Ł Ę B IA  W Ę G L O W Ł G O  

K R A K O W S K IE G O .

Społeczeństwo nasze naogół bogata nic jest, Bogactwa 
mineralne jego na obszarze ziem b. Rzeczypospolitej są 
dosyć skąpe. Dopiero w samym końcu X IX  i początkach 
X X  wieku odkryte zostały ogromne pokłady' węgla ka­
miennego w Galicyi Zachodniej oraz nafty w Galicyi 
Wschodniej. Dzięki zacofanej strukturze spulczesnej spo­
łeczeństwa, brakowi własnej państwowości, brakowi mie­
szczaństwa i t. d. i te nieliczne bogactwa, które eksploa­
towaliśmy sami za czasów Rzeczypospolitej i Królestwa 
Kongresowego od 1815 do 1830 r., przeszły przeważnie 
w obce ręce. Tak złoża węgla kamiennego w Za­
głębiu Dąbrowskicm zagarnięte zostały po roku 1871 
przez kapitały niemieckie, z rąk któiych przeszły na­
stępnie w ręce kapitalistów francuskich. Na 37,000,000 
rb. kapitału zakładowego 10 towarzystw węglowych i 
18,000000■ rb obligacyi zaledwie jakiś 20 . 25°/0 było
w ręku polskim i to o ile liczyć będziemy do nich ka­
pitały przemysłowca łódzkiego Szajblera, spolszczonego 
Niemca. l'cn  sam los spotkał najbogatsze w Europie 
zagłębie cynkowe oraz zagłębie żi lazne, znajdujące się 
razem z zagłębiem węglowcm w kilku południowo - za­
chodnich powiatach Kongresówki.

Co się tyczy nafty galicyjskiej, to pomimo rozpaczli­
wych wysiłków Szczopanowskiego, nie udało się wciąg­
nąć do tej gałęzi przemysłu górniczego kapitałów pol­
skich. Skutek jest ten, że na 300,000,000 koron, które 
w przybliżeniu stanowiły kapitał zakładowy towarzystw 
naftowych, było 160,000,000 kapitałów amerykańskich 
i angielskich, 130,000,000 niemieckich, a pozostałe
10,000,000 składało się z kapitałów francuskich, belgij­
skich, włoskich i polskich. Innemi słowami kapitały pol­
skie nie wynosiły tam ponad 1 °/0, dosłownie je d e n  pro- 
ent ogółu kapitałów
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Najciekawszą jednak jest sprawa /agłębja Krakow ­
skiego Społeczeństwo polskie dowiedziało się ze zdumie­
niem w końcu X IX  i początkach X X  wieku, że posiada 
jedno z najbogatszych zagłębi węglowych w I uropie. 
Po krótkiej chwili radości nastąpiło gorzkie rozczarowa­
nie. Okazało się mianowicie, jakoby kapitaliści niemieccy 
wbrew patryotycznym wysiłkom ze strony polskich inży* 
nie rów, posłów, etc. zagarnęli 9/10 tego Zagłębia na swój 
użytek. Później rząd austryacki wystąpił z jakąś tam no- 
W'ą ustawą górniczą, zwalczaną naogól przez polskie 
.sfery przemysłowe. Społeczeństwo pozostało bierne. Nie 
było zupełnie zrozumienia ważności owego odkrycia, za­
interesowania się niem, uświadomienia sobie, jaką ogrom ­
ną rolę odgrywać musi dla całej naszej przyszłości od­
krycie tego Zagłębia.

A  jednak sprawa ta jest tak niesłychanie ważną, że 
me wahamy się twierdzić, iż losy Zagłębia Krakowskiego 
zaważą więcej na naszej przyszłości, niż wyniki ewentu­
alne obecnej wojny europejskiej Postaramy się to uza.- 
sadnić. Do pozornie paradoksalnych, a jednak bardzo 
głębokich poglądpw na naszą przyszłość należą poglądy 
zmarłego hr. \Vojciecha Dzieduszyckiego. Mówi on mia­
nowicie w jednym ze swych dzieł, konstatując, hegemo­
nię obecną ludów rasy anglo germańskiej, że słowiań- 
szczyźnie wogóle, a nam w szczególności przepadnie 
prawdopodobnie rola barbarzyńców, którzy zniszczą kul­
turę zachodnio-europejską tak, jak zalew germański zni­
szczył kulturę rzymską. Różnica, zdaniem jego, polega 
na tom, że zalew barbarzyńców w Rzymie nosił chara­
kter z jednej strony najazdu zbrojnego, z drugiej zaś po­
wolnej kolonizacyi pogranicznych prowincyi Cesarstwa 
przez plemiona germańskie, osadzane tam przez impera­
tor, -w' dla obrony przed w'łasnymi pobratymcami. Proces 
ten. jak wdadomo, na kilka stuleci Doprzcdził wlasciwry 
upadek Cesarstwa. Formą, w którą wyleje się przyszły 
zalew barbarzyńców, będzie, zdaniem Dzieduszyckiego, za­
lew' tanich rąk roboczych. Przyczyną tego zalewu będzie 
wykazywana przez ludy słowiańskie organiczna niezdol­
ność do nowych form życia, do stworzenia własnego 
przemysłu i dania w ten sposób pracy na miejscu milio­
nowym rzeszom robotniczym.

W yw ody innego wybitnego pisarza polskiego, Purwi- 
na, zbiegają się z wywodami Dzieduszyckiego. Twderdzi 
on mianowicie, że my nigdy nie przebiegniemy w swym 
rozwoju przemysłowo-gospodarczym tej drogi, jaką prze­
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biegły Erancya, Anglia i Niemcy «chvba że kataklizmy 
przyrody zmienią warunki geograficzne naszego globu». 
O ra te twierdzenia przypominają pokutującą w różnych 
książkach «teoryę» o organicznej niezdolności rasy sło­
wiańskiej do wytworzenia własnej państwowości, mogą­
cej oprzeć się innym rasom. Nie będziemy na tym miej­
scu zbijali tych twierdzeń. Pow ołam y się mimochodem 
na przemysł czeski i na przemysł Kongresówki między 
15 — 30 rokiem. Rozpatrzymy to zresztą innym razem. 
Obecnie wvstarczv nam postawienie tezy zupełnie od­
wrotnej. Będzie nią twierdzenie, że Zagłębie węglowe 
Krakowskie wraz z szeregiem innych warunków, jak to: 
ogromne a niewyskane siły wodne Galicyi, gęstość za­
ludnienia, dobre położenie geograficzne i doskonałe drogi 
wodne, stwarzają u nas doskonałe warunki dla rozwoju 
przemysłowego.

Najważniejszą w danym wypadku przeszkodą dla na­
szego rozwoju jest brak państwowości. Państwowość po- 
frzebną nam jesi przedewszystkiem dla tego, że nie ma­
my własnego, narodowego mieszczaństwa i kapitałów. 
N ie jest to jednak przeszkoda nie do zwalczenia, tem- 
bardziej, że klucz naszej pozycyi przemysłowej leży w 
Galicyi Zachodniej- Przy silnej woli z naszej strony 
i uświadomienia sobie celów i środków naszej polityki 
ekonomicznej, instytucje autonomiczne Galicyi wystar­
czyłyby w zupełności do utrzymania w naszym ręku tej 
placówki.

I.

Krakowskie Zagłębie węglowe jest częścią tylko ogrom- 
negu Zagłębia węglowego, obejmującego część Śląska 
Pruskiego, Śląska Austryackiego i Zagłębia Dąbrow­
skiego w Królestwie. .Ogromny ten basen węglowy na­
leży do największych w .Europie i zajmuje przestrzeń, 
jak dotąd zdołano stwierdzić wierceniami, przeszło 7,000 
km -2, z ,czego przypada na Śląsk Pruski przeszło 3,000 
km.2, na Śląsk Austryjackm Aloraw\ 1,10 0  km.2, na K ró­
lestwo około 500 km.2- Ustalanie powierzchni Zagłębia 
Krakowskiego jest rzeczą bardzo trudną, a to z tego po­
wodu, że, o ile ku północy i zachodowi granice basenu 
węglowego są już znane, o tyle gramca wschodnia, 
a zwłaszCz.a południowa Zagłębia nie są jeszcze ustalone. 
W ynika to stąd, że na północy pokłady węglowe wystę­
pują prawie na powierzchni ziemi, albo w każdym ra^ie



bardzo płytko, podczas gdy ku południowi formacya wę­
glowa zapada w głąb i jest pokryta potężnerai ławicami 
młodszycn warstw. Podług wszelkiego prawdopodobień­
stwa pokłady węgla dochodzą do Karpat, a nie jest rów­
nież rzeczą wykluczoną, że granicy południowej należa­
łoby szukać na południu od Karpat. Wskutek tego jed­
nak, że eksploatacya pokładów leżących głębiej, niz na 
800 metrów, obecnie jeszcze dla znacznych kosztów nie 
opłacałaby się, praktyczną granicą Zagłębia będzie ta, 
gdzie wiercenia jak dotąd wykapały węgiel w głębokości 
mniejszej, niż 800 metrów. W  każdym razie, niezależnie 
od wyników nowych wierceń, obecnie już można przy­
jąć, że powierzchnia Zagłębia Krakowskiego obejmuje 
2,500— 3,000 km-.

Dla wykazania; jak szybko ulegają zmianie poglądy, 
na obszar Zagłębia wskutek nowych wierceń, wystarczy 
przytoczyć, że gdy w «Monogratii Zagłębia węglowego 
Krakowskiego* podane są następujące cyfry: według 
Bartoneca 1,392 km.2, a bez warstw płonnych 1,092 km2 
(z 1893 roku), według Pehashka 1,390 km.2, według 
Zarańskiego 1,650 km 2, to już w .1910 r. inżynier Drob- 
nrak ocenia powierzchnię, .nadającą się do eksploatacyi 
na f,6oo km., a tenże sam w r. 19 13 określa powierz­
chnię Zagłębia na 3,000 kin.2 w czern mało się różni 00 
dr. Artura Benisa, przyjmującego cyfrę 2,500 km2. _

Bartonec przyjmował jako wschodnią granicę Zagłę­
bia południk Penczyński, a jako południową równoleżnik 
49 stopni 55 minut. Według geologa Gaeblera (1909 r ) 
granicę Zagłębia stanowiła linia, idąca przez Międzyrze­
cze, Bielany, Zator i Tenczynck Inżynier Drobniak 
w 1910 r. za granicę uważał linię, idącą przez Czernę, 
Bielany, Tyniec, W adowice i Komorowice.

W 'r . 19 13 inż. Drobniak stwierdza, że nowe wier­
cenia rozszerzyły znacznie dawne granice i przypuszczą, 
że granica południowa przebiega prawdopodobnie gdzieś 
przez okolice Żywca 1 Kalwaryi.

Do r. 1913 na terenie Zagłębia miały miejsce 73 wier­
cenia, o łącznej głębokości około 60,000 metrów, czyli 
przeciętnie do głębokości 800 metrów każde. Ponieważ 
wyniki tych wierceń dać mogą przybliżone pojęcie o bo-

fartwachi Zagłębia, więc pozwolinn sobie przytoczyć nie- 
tóre z pomiędzy nich.

Tak więc otwór wiertniczy 7 na kopalń' Brzeszcze 
<Jo 668 metrów w głąb v,vkazał 6 pokładów godnych 
eksploatacyi o miąższości od 3 4 do 3 metrów, przyczem
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3-inetrowy pokład w głębokości 596 metrów zawieraf 
■węgiel koksują/

Otwór JN3 12 do głębokości 519 metrów wykazał 10 
pokładów, nadających się do odbudowy, grubości od 60 
centym, do 2.5 metra.

W  gminie Jankowice pierwszy pokład przewiercono 
już w. głębokości 200 metrów, w 234 metrach przebito 
pokład 2,5 metrowy, a do głębokości 458 m. przewier­
cono ogółem 5 poł ładów godnych odbudowy, o łącznej 
miąższości 13,5 metra.

Najpomyślniejsze wyniki dały wiercenia na terenach 
magnata pruskiego Schlutiusa, z którego nazwiskiem spot­
kanie się jeszcze w drugiej części naszej prąci

Tak więc, w Stawach Wielkich, koło Oświecima, na 
głębokości 499 m. napotkano na 4-metrowy pokład.

Podobne wyniki dałv wiercenia w Łękach, Kańczu­
dze, Ryczowie, Bechowicach i Spytkowicach. W  trzech 
ostatnich miejscowościach przebijano pokłady o grubości 
6, a nawet 8 metrów.

Wspaniałe wprost wyniki dały wiercenia, dokonane 
w ostatnich czasach, które przyczyniły się do rozszerze­
nia znanych granic Zagłębia na południo-wschodzie, 
2 mianowicie wiercenia w gminach: Ryczowie, Bacho­
wi cach, Spytkowicach, Przegini duchownej i Rącznej, 
w tej ostatniej o 14 kilometrów od Krakowa.

W  Ryczowie formacyę węglową nawiercono w głę­
bokości 350 metrów i do głębokości 905 111. przebito 21 
pokładów węgla o łącznej grubości 35,8 metra. Najgrub­
szy pokład (14-tyJ w głębokości 721 metrów mierzy 6,3 m., 
oprócz'tego były dwa pokłady przeszło 3-metrowe i je­
den ^/s-metrowy w głębokości 751 m.

T< parę przykładów dać mogą pewne pojęcie o bo­
gactwie Zagłębia. Co się tyczy prawdopodobnej ilości za­
pasów węgla, to w Monografii (rom II, str. bi) znajdu­
jemy następujące cytry.

Bogactwo pokładów węgla:
Śląsk G ó r n y ....................................56.000,000,01)0 tonn
K ró le s tw o "....................................  0.800,000,000 »
Śląsk Austr. i Murawy . . . .  19.700,000,000 »
G a l i c y a .......................................... 29.500,000,000 »

Zwracamy uwagę, że obliczenia te były dokonywane 
• wtedy, kiedy zaledwie połowa zbadanego obecnie Zagłę­

bia była znaną. Obecnie można śmiało twierdzić, że Za­
głębie Krakowskie tak co do obszaru, jak i co do ilości
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węgla znacznie przewyższa pokłady \górno-śląskie, nie 
mówiąc już o tem, że zawiera kilaka krotnie więcej węgla, 
niż wszystkie pokłady austriackie.

Jeżeli teraz porównamy produkcyę węglową Zagłębia 
Krakowskiego z innemi okręgami węglowemi, to prze­
konamy się w jak małym stopniu dotąd wyzyskano te 
ogromne bogactwa.

Produkcya w tonnach:
Ostrawsko-

Okręgi: Górno-Sląski. Karwiński. Dąbrowski. Krakowski. 

1910 r. . . . 34 416,094 7.675,949 5-468,763 1.357,513
19U r. . . . 36.622,969 8.073,713 5.769,928 1.653,724 "

W  produkcyi węglowej Zagłębia daje się wprawdzie 
zauważyć wzrost, ale stosunkowo bardzo powolny, oto 
odnośne cyfry:

Produkcya w latach (centnary metryczne):
1901 1902 1903 1904 190r>

9.878,514 8.643,530 8.155,324 9.884,381 11.182,009

1906 1907 1908 1909 •
13.036,862 13.456,024 12.762,593 11.762,3j  i

Produkcya Zagłębia w r. 1910  wynosiła nieco więcej, 
niż */b w stosunku do produkcyi Austryi (.123.540,447 
ctn. metr.), a ilość robotników, zajętvch w górnictwie 
węglowem. wynosiła w tymże roku 6,421 wobec 69,969 
w całej Austryi.

Na terenie Zagłębia istnieje w danej chwili 6 wię­
kszych przedsiębiorstw górniczych. Na pierwszem miej­
scu stoi kopalnia węgla Gwarectwa Jaworznickiego w J a ­
worznie, założona już w 1805 roku. Należała ona po­
czątkowo do Rzeczypospolitej Krakowskiej, potem prze­
szła na własność rządu austryackiego, od którego została 
nabytą w 1871 r. przez Gwarectwo. Należy do niej 
85,286 km.2 miar górniczych i 176 wyłączności *). Ilość 
zatrudnionych robotnikóvv wynosi 2800. Produkcya prze­
nosi 751000 wagonów rocznie. Udziały są w rękach nie­
mieckich kapitalistów.

Drugą z kolei co do czasu założenia jest kopalnia w 
Sierszy, własność galicyjskiego tow. akcyjnego zakładów 
górniczych w Sierszy Założoną została przed 40 latr

1 *) O miarach górniczych i jwyłącznościach bęJzie. mowa wMrugiei
j o łow ie artykułu
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przez Adama hr. Potockiego, w rgoS roku została za­
mienioną za pośrednictwem dolno - austryackiego T ow a­
rzystwa eskontowego wraz z kopalnią węgla «Krystyna» 
w 1 I cnczynku i z hutą cynkową w Krzu, na fowarz} - 
stwo akcyjne z kapitałem 5,ooo,ooe koron. W łasność 
górnicza wynosi 14,472 kmŁ niiar górniczych, produkcya 
przeciętnie 45,000 wagonów węgla. Towarzystwo posiada 
877 wyłączności.

Gwarectwo węglowe Brzeszcze w Krakowie posiada ko­
palnię w Brzeszczach niedaleko Oświęcimia. Posiada 3,609 
km.2 miar górniczych oraz 769 wyłączności. Założona w r. 
1906 przez dr Arnolda Rapoporta, obecnie' nabyta przez 
rząd austryacki.

Tow . akcyjne górnicze i przemysłowe Societe ano- 
nyme minićre et industrielle a Verviers. Kapitał zakłado­
wy 3,000,000 fr. i 2,500,000 fr. pryęrytetów. Posiada ko­
palnię w Borach koło Jaworzna. W łasność górnicza 
3.5 km.2 miar górn *

Kopalnie w Tenczynku są narazie bardzo małe i pro­
dukuje zaledwie 2,500 — 3,000 wagonów. Do najwię­
kszych Towarzystw należy «Compagnie galicienne de 
mines a Paris» Kapitał zakładowy wynosi 5,500,000 fr. 
— posiada 2.8 km.2 miar górn. oraz 617 wyłączności w 
okolic}7 Libiąża. Założona w r. 1906.

Z tego krótkiego przeglądu istniejących kopalni wi­
dzimy, że reprezentują one stosunkowo niewielkie kapi­
tały i że produkcya ich jest w stosunku do obszaru Za­
głębia minimalną. W ystarczy porównać ją choćby z pro- 
iukcyą Zagłębia Dąbrowskiego (p wyżej), aby przeko­
nać się jak w  małym stopniu wyzyskiwane są bogactwa 
naturalne Zagłębia. W Zagłębiu Dąbrowskioiu istnieje 10 
wielkich towarzystw węglowych, rozporządzających sum­
mą 37,000,000 rb. kapitału zakładowego i kilkunastu 
milionów obligacyi z roczną produkcyą prawie 4-krotnie 
większą, pomimo, że przestrzeń Zagłębia Dąbrowskiego 
ma się do Krakowskiego jak 1 do 6.

Drugą cechą charakterystyczną przemysłu węglowego 
wspólną zresztą z Zagłębiem Dąbrowskiem, jest nikły 
udział kapitału polskiego. W edług wsżelkiego prawdopo­
dobieństwa bogactwa węglowe czeka los nafty galicyj­
skiej.

Przyczyny słabego rozwoju pr/cims-lu węglowego w 
Galicyi są różnorodne. Pominąwszy późne odkrycia Za­
głębia i brak kapitałów kraiowych, mamy tu lo czynie­
nia w7 pierwszym rzędzie z niezmiernie tiudną konkuren-
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cyą z węglem pruskim. Ten ostatni ma już wyrobioną 
markę na rynku galicyjskim, konsumenci ‘ przyzwyczaili 
się do niego, pozatem syndykat górno-śląski może z ła­
twością przy olbrzymiej produkcyi obniżać dowolnie će- 
ny. N ic dziwnego przeto, że pojedyncze kopalnie z trud­
nością tylko wytrzymają konkuieiicyę. Dodajmy do tego, 
że do ostatnich lat galicyjskie koleje żelazne przewoziły 
węgiel pruski taniej od węgla galicyjskiego. Działo się to 
wskutek tego, że węgiel pruski szedł do Galicyi na g łów ­
ne linie kolejowe i opłatę za transport obliczano na pod­
stawie zwykłej taryfy do stacyi odbiorczej, podczas gdy ko­
palnie galicyjskie, leżące przy szlakach kolei lokalnych, 
płaciły droższą taryfę wskutek osobnego obliczania prze­
woźnego od stacyi nadania do stacyi złączenia kolei lo­
kalnej z koleją państwową i od tejże stacyi złączenia do 
stacyi odbiorczej. Oprócz tego producenci węgla prus­
kiego przy poparciu wpływowych odbiorców galicyjskich 
uzyskali najtańszą taryfę wyjątkową na odległość wyżej 
280 kilometrów, podczas gdy producenci galicyjscy, pła­
cili drożej. Ciekawą i trudną ao wiary wprost rzeczą jest 
to, że ani konsumenci, ani producenci nie starali się 
przez szereg lat o zmianę takiego takiego stanu rzeczy 
1 dopiero w 1909 r. Ministeryunt obniżyło taryfę na sku­
tek starań p 1'ilipiego, wicedyrektora Gal. zakładów 
górniczych.

Oto dawna tania:
na odległość kilom. dla węgla pruskiego. dla węgla galicyjsk. 

100 " 380 " 420
200 500 030
300 722 780
400 800 050
500 0(50 1.110

Cena w halerzach za tonnę.
Nic dziwnegu więc, że na ogólną konsumcyę węgla 

w Galicyi, wynosząca 280,000 wagonów rocznie, przeszło 
połowa czyli 145,000 wag. pochodzi z Prus.

Mało lego. Sąsiednie W ęgry przy rozwijającym się 
przemyśle mogłyby być doskonałym rynkiem zbytu dla 
Galici i, gdyby nie taryfa kolejowa węgierska, która tak 
się przedstawia.

Cena przewozu w halerzach od tonny na odległość: 
kil.: 50 .100 200 300 400 500 (100

i )  za węgiel węgierski . hal.: 200 340 600 800 1,000 1.110 1.280
b) »  »  pruski . »  250 430 7/0 1,040 1,300 1,480 1 Win
c ) »  »  galicyjski . »  320 570 1,020 1,400 1,780 2,010 2,230
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Z tego widzimy, żc . konkurencya węgla galicyjskiego- 
z pruskim na Węgrzech jest zupełnie wykluczoną. Jest 
to rzeczą tym dziwniejszą, że żadne względy ekonomiczne 
nie przemawiają za protegowaniem węgla pruskiego. 
A  W'ęg'ry sprowadzają z Prus 15.000,000 cetnarów 
metrycznych węgla rocznie.

Pomimo jednak tylu przeszkód Zagłębie Krakowskie 
ma przed sobą wspaniałą przyszłość. Przedewszystkiem, 
w miarę wzrostu kultury w samej GalKyi i w miarę za­
stępowania opalu drzewnego węglem, wzrośnie pojem­
ność krajowego rynku z 280,000 wagonów na 750,ooo' 
(obliczenia dr. Benisa Mon. tom IV. str. 17). Następnie 
w razie przeprowadzenia kanałów, których budowa obec- 

, nie, niestety, stanęła na martwym punkcie, utworzy się 
przed Zagłębiem rynek zbytu w samej Austryi, która 
obecnie sprowadza z zagranicy węgla za 78,00.^,000 koron, 
z czego z Prus 900,000 wagonów, wartości przeszło
50.000,000 koron Wreszcie obfitość węgla na miejscu 
wraz z gęstem zaludnieniem Galicyi Zaccodmej i obfi­
tością tanich rąk roboczych już ściąga kapitały, które po­
kryją całe Zagłębie lasem kominów fabrycznych. Odsy­
łając tych. którzy zechcieliby lepiej zapoznać się z tą 
kwestyą do wspominanej już «Monografii»,-zajmiemy się 
obecnie rozstrzygnięciem pytania, dlaczego te niewyczer­
pane wprost skarby, które w myśl rozpaczliwych sł<>w 
inż. Franciszka Drobniaka, mogły nas uczynić najbo­
gatszym z.e społeczeństw, mogą stać się w niedah l:iej 
przyszłości przekleństwem i bronią potężną w rękach 
wrogów naszych. Chcemy mówić tu o zajęciu Zagłębia. 
Krakowskiego przez Niemców

(c, d. n )
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W SP O M N IE N IA  P O ŚM IE R T N E . ■

A D O L F  P i  P ŁO W SK I.

W  pierw szym  zeszycie M yśli Narodowej przypada nam  
w udziale zapisać w spo m nien ie  pozgonne. W spom n ien ie 
n mężu, l t ó r y  w łaśn ie przeZ żvcie całe b y ł szczerej m /- 
śli narodow ej potężnym  rzecznikiem  i św ietn ym  obrońcą.

Zmarł ś. p. Adolf Pepłowski.
Komuż z Polak<nv imię to jest obce?.. Któż, wobec - 

trumny najznakomitszego polskiego adwokata, którego 
krasomówstwo podniosłe, um ysł głęboki, wiedza wszech­
stronna, pracowitość niezrównana, prawość nieskazitel­
na, odwaga obywatelska i patryotyzm gorący zasłynęły 
po całym obszarze ziem polskich — któż, wobec tej 
trumny, nie pośpieszy z hołdem dla sław’3 powszechne) 
i dla zasług tak niespożytych?..

A  jednak zasługi mecenasa Pepłowski.ego nie były 
n logół znane w całej pełni. Tak samo, jak niewiadome 
były ogółowi i różne znamienne szczegóły jego życia...

Mało kto, naprzykład, prócz osob, bezpośrednio wta­
jemniczonych w wypadki 1863 — 64 roku, lub należących 
do szczupłego grona najbliższych znajomych zmarłeg® 
mecenasa, wiedział, iż podczas powstania był on przez pe­
wien czas, z ramienia władz spiskowych, komendantem 
Warszawy 1 że, stawiony przed sądem wojennym w C y­
tadeli Warszawskiej, wysłuchał tam wyroku śmierci. 
Wiedziano, że brał udział w wypadkach z przed lat 53, 
i że skutkiem tego był na wygnaniu; ale nie wiedzian®, 
że w rzeczonych wypadkach grał rolę tak poważną, i że 
oto przez chwilę stało przed nim złowrogie widmo szu­
bienicy-.

Bo Pepłowski wogóle nigdy się nie chlubił tern, c® 
zdziałał, ani się nie chełpił tein, co przeżył. Do wiad®- 
mości ogółu dochodziły echa jego świetnych wystąpię* 
obrończych, ale znana była zaledwie cząstka tych wystą-



picu, a nadomiar w ukryciu pozostawały iakty niezliczo­
nych jego porad i narad, zawsze przejętych troską o 
sprawy narodowe.

Pepłowskiego zwano często romann kiem. Jakoż wiel­
bił on i miłował wielkich wieszczów naszych i rad cy­
tował szczytne ich hasła. Ale natomiast był zgoła daleki 
od owych tak częstych w naszem społeczeństwie niby- 
romantydćow, co to wrzekomą podniosłość ducha zasa­
dzają na pomijaniu rzeczywistości, upajając się ułudą 
i lekceważąc coJzienną wajkę o byt narodowy. Inaczej 
Pepłowski. Wierząc i głosząc nieustannie, że «Polska nie 
zginęła, póki my żyjemy*, on z tych słów pieśni naro 
dowcj czerpał . przykazanie i podnietę życia. Właśnie: 
życia; a więc nie snu i nie biernego jeno trwania, ale 
czynu i trudu, utrwalającego, i wzmagającego byt i siły 
współczesnych i budującego zręby gmachu bytowania 
i rozwoju tych, co po nas prz\jdą...

— «Zestrzelmy myśli w jedno ognisko i jedno ogni­
sko duchvl» pomnąc, że «w szczęściu wszystkiego są 
wszystkich cele* — wołał Pepłowski za Mickiewiczem 
i, w imię tego hasła, nawoływał do solidarności narodo­
wej nazewnątrz.

—  «Niech żywi nie tracą nadziei!* — zaklinał za Sło­
wackim i przeto oburzał się na wszelkich puszczyków 
zwątpienia, wróżących narodowi zagładę.

— «Jedną spójnią, w jednym duchu, jak ogniwa na 
łańcuchu. Pan powiązał ojców z syny!» — powtarzał za 
Krasińskim i dlatego oburzał się na tvch, co świętokradz- 
kiełni usty opluwają przeszłość naszą.

Rozumiał, że «trzeba z żywym naprzód iśe, po życie 
sięgać nowe*, ale nie mniej czcił «uwiędłych laurów 

lisi » i czuł się dumnym, jako syn narodu, co «płaszcz 
na sobie ma mewyżebrany, ale przeszłością przodków 
swoich świetny*.

Z tą zaś szlachetną dumą narodową zespalała się w 
duszy jego otucha, żc naród, przeszłością taką bogaty 
i mimo działów niepodzielny, zdoła przetrwać mroczną 
teraźniejszość i doczeka się onej wróżonej przez Mic- 
kiew icza «jutrźenki swobody*, za którą «zbawienia 
słońce*...

Pew nik iem  ted^ b y łu  dla n iego, że prędzej, czy póź­
niej «grób ten pęknie, co stoi srod św iata*, zc «cm cii- 
tarz z lodu i z kam ieni w sejm , w  zjazd, w P olskę się 
przem ieni* i « jak zaklęte czarem  bóstw o, przeszłość w ró ­
ci. w  jaw'U kra je*, byleby naród sam  się nie zgubił, zatruw



szy sobie ducha rozpaczą lub upodleniem; bo «upaść mo­
że i naród wielki, zginąć tylko nikczemny* i arka naro­
du «żadnym nie złamana ciosem, dopóki własny jej lud 
nie znieważy*...

Z powyższej wiązanki kwiatów myśli polskiej splótł 
się już poniekąd wizerunek duchowy zmarłego mecenasa.

Urodzony w r. 1840 w Łomży, gdzie ojciec jego 
urzędował w sądownictwie, A dolf Pepłowski w zaraniu 
młodości przejął się pragnieniem, b\' «nieść przed naro­
dem oświaty kaganiec* 1, z myślą poświęcenia się zawo­
dowi nauczycielskiemu, podążył na wydział filologiczny 
uniwersytetu moskiewskiego. Gromadził się tam podów­
czas hczny zastęp polskiej młodzieży, pc/bawionej wyż­
szych uczelni w kraju, a pociąganej do M oskwy istnie­
jącemu wtedy na tamecznym uniwersytecie specyalnymi 
wykładami przedmiotów' polskich.

Pepłowski znalazł tu ujście dla swych upodobań. Miał 
«tę miłość, która nęci wiecznie duszę w kraj pamięci*; 
ze szczególnym więc zapałem studyował dzieje ojczyste 
i powszechne i dzięki temu przez życie cale zdumiewał 
posiadamm zasobem wiedzy historycznej, ile że wiado­
mości, zdobyte na ławie uniwersyteckiej, wciąż potem 
wzbogacał i utrwalał, czytając 1 znając wszestko, cokol­
wiek się ukazywało now'ego w zakresie historyi 
polskiej.

Już w okresie uniwersyteckim przypadli. Pepłowskie- 
mu w udziale wystąpić na szerszej widowni: pospołu ze 
ś. p, Janem Nowodworskim wysiali go koledzy do W ar­
szawy z adresem młodzieży do T o w. Rolniczego, doma­
gającym się podjęcia irficyatywy o otwarcie w kraju 
własnej wszechnicy. Deputacya ta ściągnęła na wysłań- . 
ców pościg policyi warszawskiej; ale, w porę ostrzeżeni, 
uniknęli aresztowania, wyjechawszy z Warszawy. W uni­
wersytecie moskiewskim zwinięto wtedy wykłady przed­
miotów polskich, przeważna więc część polskich słucha­
czów przeniosła się na dalsze studya nad Newę. I Pe- 
plowski tedy skończył uniwersytet w Piotrogrodzie. W  
r. 1861 powrócił do kraju i tu oddał się wnet pracy pe­
dagogicznej, jako nauczyciel historu w szkole często­
chowskiej.

Trw ało to atoli niedługo. Świtały podówczas w kraju 
nadzieje wskrzeszenia wolności narodu. Retormy W ielo­
polskiego kładły podwaliny odrodzenia; ależyw ołom  go­
rętszym droga ta zdała się zbyt powolną i wręcz szkod­
liwą. Dojrzewała myśl zbrojnego powstania 1 Pepłow-
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skiego pociągnął wir wypadków Porzucił stanowisko 
nauczyciela i przystał do organizacyi powstańczej, gdzie, 
różne kolejno zajmując placówki, ostatnio, na schyłku 
powstania, sprawował urząd konspiracyjnego naczelnika 
m. Warszawy.

Uwięziono go, jak tylu innych, jako człowieka ((nie­
bezpiecznego®, nie domyślając się zrazu istotnej jego roli 
w oiganizacyi powstańczej, i poprzestając przeto na ze­
słaniu na Sybcryę. Ale niebawem zaszła zmiana. W  toicu 
innych śledztw, władze wpadły na trop rzeczywistej 
działalności Pepłowskiego. Cofnięto go tedy z drogi na 
Syberyę, wznowiono śledztwo i oddano pod sąd wojen­
ny, który skazał go na śmierć... Był to jednak już rok 
1865, kiedy, wobec ostatecznego stłumienia powstania, 
złagodniała nieco w Królestwie srogość represyi. 'Na­
miestnik przy konfirmacyi złagodził wyrok, zastępując 
karę śmierci ciężkicmi robotami. Zanim atoli skazańca 
zdołam; odstawić do katorgi, przyszły potem jeden po 
drugim dwa ogólne Manifesty ułaskawiające, i Pepłowski 
ujrzał się wolnym od ciężkich robót, swą «młodość gór 
ną a chmurną® przypłaciwszy ostatecznie tylko siednno- 
letniem wygnaniem.

W r 1872 powróci, do W arszawy z niewygasłem pra­
gnieniem służenia krajowi. Ale wymarzony w młodości 
zawód nauczycielski stał się teraz niedostępnym dla po­
litycznego skazańca. Innnej jąć się musiał pracy.

Wybrał adwokaturę. Jakoż, dzięki y pływom życzli­
wi ch osób, zdołano wyjednać dlań pozwolenie zapisania 
si^ na aplikacyę sądową, po której Pepłowski rozpoczął 
praktykę obrończą, przy boku mecenasa Józefa Kokclego.

Tak więc jeno los zrządził, żc Pepłowski, wbrew 
pierwotnym zamiarom i chęciom, został pracownikiem 
na niwie obrończej, na której tak wielką zdobyć zdołał 
sławę i którą blaskiem swojego imienia tak chlubnie 
opromienili...

W służbie d ernidy rychłe; zasłynął, jako najznakomit­
szy dotąd w Polsce obrońca kryminalny. Czyniły go 
takim: świetne dar wymowy, -wszechstronna wiedza, pa­
mięć bezprzykładna,' bystrość umysłu, trafność sądu, 
pizenikliwość wnioskowania, moc argumcntacyi i nie­

zrównana pracowitość w zbadaniu każdej sprawy.
W r. 1876 odbyła się w Króleslwne Polskiem ((refor­

ma sądowa®. Dawniejsze sądy, z Polaków złożone i po 
polsku wyrokujące, a w prowadzeniu spraw kierujące się 
(jeszczę od czasów ks. W arszawskiego) procedurą Iran-



cuską w procesach cywilnych, a w sprawach kryminal­
nych — ordynacyą kryminalną pruską (w gub. W ar­
szawskiej, Kaliskiej, Łomżyńskiej, Piotrkowskiej; Płoc- 
ckicj i Suwalskiej), lub takąż ordynacyą austryacką (w 
gub. Kieleckiej, Lubelskiej, Radomskiej i Siedleckiej), za­
stąpiono sądami, zorganizowanymi na modłę rosyjską, 
obsadzonymi zrazu przeważnie, a potem wyłącznic przez 
Rosyan, stosującymi procedurę rosyjską i wyrokującymi 
po rosyjsku.

'Reforma sądowa z r. 186^ w Ro.^»i było olbizymim 
krokiem postępu; natomiast reforma sądowa-z r. 1870 w 
Królestwie Polskiem była olbrz. mim krokiem rusyfika­
cji. Toż me dziw, że społeczeństwo polskie, któremu w 
ren spoi.ob odebrano własnych sędziów i własny język w 
sądownictwie, od pierwszej chwili zajęło wobec rzeczo­
nej reformy stanowisko wrogie.

W onikały stąd częste starcia. Starcia tem bardziej nie­
uniknione, że przesyłani do Polski rosyjscy sądownicy 
przejmowali się nusyą szerzenia i utrwalania tu rosyj­
skich haseł i ros) jskiego wpływu.

W ow ej to epoce zajaśn iała w  całej pełni iście o b y­
w atelska 1 m yślą n arodow ą na w skroś p izepojona d z iała l­
n o ść Pc pło w sk 1 e g o .

Ława obrończa stała się dlań trybun i. z której każdy 
zamach na nasze prawa napotykał z jego ust dzielne 
odparcie, każde dobro narodowe doznawafu gorącej obro­
ny; każda krzywda polska dzwoniła donośnem echem 
protestu; każda przeciwko Polakom obelga, lub insynua- 
cya znajdywała śmiałe napiętnowanie.

Adwokata powołaniem jest być obrońcą uciśnionych. 
Adwokat Pepłowski stał się obrońcą uciśnionego społe­
czeństwa polskiego...

Pamięć publiczna z wdzięcznością przechowa liczny 
szereg jego wystąpień w tym kierunku. Najgłośniejszem 
zaś z nich była obrona w sprawie adw. Dominika Anca, 
który, w pierwszych latach działalności sądów rosyjskich, 
w  Królestwie, dostał się na ławę oskarżonych pod zarzu­
tem zobelżenia w ceprezesa sądu warszawskiego, lłndena.

Była to, właściwie, nie osobista sprawa adw. Anca, 
ale raczej powszechna sprawa polskiej adwokatury, w jej 
starciu z nową magistraturą — rosyjską; A nc bowiem 
zaczepił wiceprezesa Kndena z powodu nieprzyzwo­
itego traktowania przezeń adwokatów.

Przy rozprawie, prokurator, popierający oskarżenie, 
<lomagał się jaknajsurowszego wymiaru kary, z racyi, że
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oto Polakom, miast lichej chałupy, jaką było ich Jaw ne 
sądownictwo, dano wspaniały pałac nowych sądów, a 
oni, z uporem ślepego zacofania, nie chcą uznać i od­
czuć tego dobrodziejstwa i wciąż się oglądają za swą 
dawną, zatęchłą lepianką...

PepłowsKi, w swojej obronie, ooparł na. to, że, choć­
by nawet dawne sądy nasze, istotnie, były jeno chatą, 
ubogą, to przecie było to własne polskie domostwo, 
słusznie więc milsze nam i droższe, aniżeli obce pałace. 
Ale, co więcej — brzmiały dalej wywody obronj — pro­
kurator zasadniczo się myli. Dla Rosyi jej reforma są­
dowa hyła zastąpieniem brudnych zakamarków przez pa­
łac okazały. A le my, Polacy, zdawna mieliśmy u siebie 
wspaniały gmach sądownictwa, wzniesiony na początku 

wieku, wedle wskazań właściwej nam cyuilizacyl 
zachodniej, bo na modłę francuską. W tym gmachu pol­
ska rozbrzmiewała mowa, a procesy cywilne toczyły się 
wedle procedury francuskiej, lepszej i właściwszej nam, 
aniżeli procedura cywilna rosyjska, oparta na wzorach 
niemieckich. wbrew  tentu więc, co rzekł prokurator, my, 
Polacy, mieliśmy dawniej prawdziwy pałac sprawiedliwo­
ści, a tak zwana retorma sądowa swojski ten gmach 
zwaliła i strąciła nas do obcego hotelu«...

Przepiękna mowa Pepłowskiego w tej sprawie, 
aczkolwiek, z racyi cejnzuryjj ogłoszona drukiem w skró­
conej tylko postaci, obudziła podówczas zachwyt w ca­
łym  kraju, a adwokatura warszawska brylantowym pier­
ścieniem uczciła złotoustego rzecznika swojej sprawy.

Pen hołd był widomą o/naką uznania w Pepłowskim 
istnego przodownika polskiej adwokatury.

Jakoż był takim przodownikiem i pozostał nim aż do 
zgonu.

Bo nikt podnioślej, niż on, nie pojmował i nic speł­
niał zadań polskiego adwokata; nikt goręcej nie dbał o 
godność i dostojeństwo zawodu; nikt, przy sprawowaniu 
obowiązków obrończych, nie ntógł mu sprostać w bacz­
ności na interes narodowy i w trosce o dobro publiczne; 
nikt śmielej odeń i godniej nie zwalczał wszelkich za­
czepek, skierowanych przeciwko społeczności polskiej.

Druzgotał takie zac/epki potęgą argumentów, lub 
miażdżył obuchem śmieszności.

Naprzykład, w pewnej sprawie, w której ziemianin 
z Piotrkowskiego był oskarżony o opur władzy (nb. za 
to, że od drzwi sypialni swojej żony odepchnął komor- 
mka, który usiłował tam wejść dla dokonania zajęcia.po­
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mimo oświadczenia, że pani dopiero się ubiera) prokura­
tor, na tle zaczerpniętej, z «Pana Tadeusza* '.cytaty o 
ucieczce woźnego Protazego, w ygłosił namiętna tyradę 
o «ciążącym na sądach rosyjskich obowiązku surowego 
poskromienia tradycyjnej polsko szlacheckiej anarchii tak 
dosadnie odmalowanej w arcydziele Mickiewicza i w y­
magającej przykładnego skarcenia®.

Pepłowski, w odpowiedzi na to, rozpoczął od zazna­
czenia, że prokurator na bardzo śliską wszedł drogę, gdy 
zalecał, by wyrokowanie sądu opierać na arcydziełach 
literatury. Jakiż bowiem wypadł by wyrok o calem spo­
łeczeństwie rosyjskiem, jeślib;, o niern zawyrokować na 
podstawie «Dusz Martwych® Gogola, i jaki, zwłaszcza, 
sąd wypadłby o przedstawicielach rosyjskiej prokuratury, 
jeśliby w tej mierze zacytować odpowiedź Sobakiewieza 
Czyczykowowń («Czy są tu u was w mieście ludzie?» 
pytał Czyczykow Sobakiewieza — «Ludzie? Ludzi u nas 
niema. Jest tylko prokurator, ale i ten

Cięta replika obiegła w swomi czasie kraj cały.
Podobne przykłady można b, mnożyć boda) bez nku; 

ale nie miejsce i nie czas po temu. Skoro jednak mowa
0 występach obrończych Pepłowskiego, godzi się przy­
pomnieć w spaniałą, a ogółowi naszemu mało znaną jego 
obronę w Łucku licznej rzeszy chłopów z "pow. Krze­
mienieckiego (na W ołyniu), oskarżonych o bunt,"a dzię^ 
ki Pcpłowskiemu zupełnie uwolnionych od tego zarzutu,
1 ostatni co do czasu, a więc w pamięci społeczeństwa 
polskiego żywo jeszcze przytomny, proces kompletu Sądu 
Arcybiskupiego warszawskiego, z biskupem Ruszkiewi- 
czem na czele, zakończony ostatecznie umorzeniem ca­
łego oskarżenia.

B ył to śpiew łabędzi Pepłowskiego. W yjątkowo silny, 
lecz nadmiarem pracy podkopany, organizm jego sterał 
się doszczętnie. Dotknięty wzrastającą niemocą, Pepłow­
ski musiał zaniechać pracy zawodowej i od r. .1913 gasi 
powoli w zaciszu domowem, bolejąc nad niedolą oj­
czyzny, ale zarazem niezłomnie wierząc w jej zmar­
twychwstanie i tą wiarą osładzając swoje cierpienia. Czy­
taniem dzieł lnstorycznych zapełniał sobie życie, ale nie 
mógł, ani nie umiał się pogodzić z przymusowym odsunię­
ciem od pracy—on, który przez życie całe pracował tak 
niestrudzenie!..

Bo była to, rzeczywiście praca nad miarę i nad siły. 
O jej ogromie wiedzą tylko ci, co stali blisko Pepłow­
skiego, i co pamiętają, że jego zajęcia w kancelaryi

8
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trw ały ccdzień do u — 12 w nocy, że ten człowiek nie 
miał wolnych chwil na żadne rozrywki, i że prawie ni­
gdy też ni widywano go ani na zebraniach towarzyskich, 
ani na widowiskach.

T o  pochłonięcie pracą zawodową sprawiało, że ś. p 
A dolf Pepłowski mało brał udziału W działalności spo­
łecznej lub politycznej. Żywo się troszczył o wszelkie 
sprawy publiczne, hojne łożył na nie ofiary, uczestniczył 
w każdej użytecznej inicyatywie i w każdej naradzie 
pro publico bono; ale natomiast musiał odmawiać udziału 
w kierowaniu instytucyanti społecznemi, bo, wolen próż­
ności i pychy, tytularnym prezesem nigdy być nie chciał, 
a na czynne sprawowanie obowiązków' społecznych nie 
wystarczało mu czasu...

Bądź co bądź, godzi się nadmienić, że przez szereg 
lat, niemal do ostatka, zajmował stanowisko przewodni­
czącego w zawdązanym poufnie sądzie korporacyjnym 
adwokatury polskiej, przez kilka lat był prezesem sekcyi 
karnej Tow. piawniczego, był jednym z założycieli 
i pierw szym prezesem «Lutni», oraz prezesem patronatu nad 
więźniami, przewodniczył na odbywanych w Warszawie 
Zjazdach delegatów adwokatury polskiej i należał do or­
ganizowania poważnych wydawnictw, jak «Ateneumi>, 
«Encyklop^dya wychowawcza», «Biblioteka umiejętności 
prawnych* i m

W życiu politycznein kraju brał udział tylko u tyle,, 
ze rad stawał zawsze do apelu na oJbywające się w tej 
dziedzinie narady.

T u  należy, naprzykład, zaznaczyć czynną i owocną 
jego rolę na jesieni 1897 r-> vv kierunku wpływu na 
młodzież uniwersytecką, celem powstrzymania jej od za­
mierzonego podówczas gromadnego opuszczenia uniw'ci 
sytetu warszawskiego, z racyi kar, jakie spadłe były na 
sprawców demonstracyi przeciwko gronu profesorów' 
warszawskich, podpisanych na depeszy gratulacyjnej na 
dzień poświęcenia kamienia węgielnego pod pomnik 
\hirawjcwa w Wilnie.

Pamiętam do dziś dnia argument, jakim trafił wtedy 
Pepłowski do serc i umysłów' młodzieży.

«Chcecie solidaryzować się— mówił—z. tymi. któ­
rzy cierpią za szlachetną demonstracyę uczuć narodowych, 
obrażonych przez polityczną prowolcacyę garści rosyjskich 
profesorów. Słuszna jest ta wasza chęć; ale zupełnie nato­
miast jest mylny zamierzony sposób ujawnienia soli­
darności. Solidarność ta powinna bvć twórcza, t- j. po­
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winna polegać na dostarczaniu wydalonym z uniwersy­
tetu kolegom należytej pomocy ' do ■ ukończenia nauk 
gdzieindziej. Natomiast błędem byłoby gromadne, w imię 
chęcj protestu, opuszczenie uniwersytetu Błędem nie tyl­
ko dlatego, że, miast ustępujących studentów polakow, 
napłynęłaby do uniwersytetu lala młodzieży obcej; ale 
przedewszystkiem dlatego, że nie należy protestować 
przeciwko samemu faktowi skazania demonstrantów. 
Demonstracya jest postacią walki; o tyle więc tylko ma 
wartość moralną i sens, o ile wyobraża śmiałe i świado­
me narażenie się na niebezpieczeństwo, w imię szczytnej 
pobudki, dla której jest przedsiębrana Każda zaś demon 
stracya, któraby z góry liczyła na zupełną swą bezkar­
ność, byłaby jen,, czczą zabawą i obniżeniem poziomu 
godności narodowej, byłaby tedy wręcz godna nagany 
i potępienia*...

Argume nty powyższe podziałały. Zamierzony protest 
i strejk nie doszły do skutku. A  wydaleni z uniwersy­
tetu studenci dostali fundusze na ukończenie studyów 
akademickich za granicą.

Drugim w dziedzinie praktycznej polityki wydatnym 
krokiem Pepłowskiego były jego wystąpienia w toczącej 
się w r. 190^ akcyi szkolnej. Pamiętne jest zwłaszcza na 
głośnym ówczesnym «wiecu rodziców* w sali warszaw­
skiego Muzeum rolnictwa i przemysłu, gorące i mocne 
przemówienie Pepłowskiego do kuratora Szwarca, nawołu­
jące tegoż, by umiał stać się mężem stanu, rozumiejącym 
istotny interes państwowy, i przyłożył się do uczynienia 
zadość słusznym dążeniom społeczeństwa polskiego.

Tu atoli wymowa Pepłowskiego me odniosła skutku... 
Pan Szwarc pozostał Szwarcem; a potem, snać w nagrodę 
tej nieustępliwości, zrobiono go ministrem .

Z chwilą nastania w kraju przedstawicielstwa poli­
tycznego (w r. 1906), Pepłowski, prz\ czterokrotnie od­
bytych wyborach poselskich, był stale obierany do grona 
84 wyborców z naszej stolicy. Natomiast mandatu po­
selskiego, gdy mu go zaproponowano w r. 1910, przyjąć me 
chciał, z racy i choroby, która już wtedy mocno podko­
pała jego siły, a obecnie przecięła długie pasmo zacnego 
życi *..

W  Pepfowskim zmarł człowiek wielkiego serca, wiel­
kiego umysłu i wielkie] zasługi.

A  okrom tego zmarł w nim talent świetny, iście wy­
jątkowy .

Byt to bowiem najznakomitszy podouyl mówca s4-
8*



dowy . polski. 1 nietylko pclski. Jego mowy obrończe 
śmiało nazwać można wzorami krasomówstwa sądowego 
wogóle, bo nie tracą na porównaniu z najsłynniejszemi 
wzorami wym owy sądowej we Francyi, Niemczech, 
Włoszech czy Rosyi. Czar słowa kojarzył się w nich 
ze swadą polemiczną, bogactwem obra/owama, polotem 
myśli i jasnością wysłowienia. A  przytem żadnego efek­
ciarstwa, żadnej pogoni za frazesem.

Mówca z Bożej łaski, Pepłowski, nigdy mów swoich 
nie przygotowywał. U czył się sprawy, ale nie uczył się 
obrony. Nigdy jej nie pisał, ani nawet me szkicował. 
Szkoda Szkoda dla tego, że z tej przyczyny trudno 
jest obecnie zebrać i utrwalić w druku spuściznę jego 
świetnego talentu. W ybór mów Pepłowskiego możnaby 
odtworzyć jedynie z okruchów sprawozdań dzienni­
karskich.

Można i trzeba.
Bo będą to nietylko kwietne wzory polskiej wymowy, 

ale i szacowne przyczynki do dziejów naszej doli i nie­
doli z ostatniego czteidziestoleCa.

Będzie to, wreszcie, pomnik aere perenmus ku czci męża, 
przez którego zgon adwokatura nasza straciła najświet­
niejszą swą gwiazdę, społeczeństwo-dzielnego i prawego 
obywatela, a Polska cała—jednego z najlepszych i naj­
wierniejszych swych synów, co zawsze był rzecznikiem 
jej myśli i obrońcą jej interesów, i co. w najtrudniejszych 
dla narodu chwilach nie tracił hartu i wytrwania, bo k 
chał, wierzył i miał nadzieję.

Franciszek A owodworski.

W Ł A D Y S Ł A W  R O T IIŁ R T .

Burza dziejowa, która tylu nas wyrzuciła ze swych 
ognisk domowych, odrywając od warsztatu pracy i ska­
zując na długą tułaczkę po obczyźnie, zabiera nam wciąż 
nowe ofiary, którym niestety nie sądzono już wrócić do 
kraju i pracować w nim .przy bardziej może pomyśl­
nych warunkach. Ze smutkiem musimy zapisać do k lo ­
niki żałubnej naszego wychodżtwa przedwczesną śmierć 
ś. p. W ładysława Rotherta, wybitnego uczonego botanika, 
zmarłego w Piotrogrodzie 3 stycznia 1916 roku.

Xmarł> pochodził z rodziny ewangichckiej wpraw­
dzie, lecz oddawna osiadłej w Kaliskiem, a z Polską du­
chowo zrosłej. (yjciec ś. p. W ładysława pracował w za-
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kresie handlu i przemysłu uprzednio w Warszawie, na­
stępnie w zarządzie dóbr ks. Wktgensteina w W ilnie: i tu 
w r. 1863 przychodzi mu na świat najstarszy syn W ła­
dysław. Później osiada wy Rydze, gdzie jako dyrektor 
wdelkiej kredytowej instytucyi zamieszkuje przez długie 
lata, aż do śmierci. Dom Rothertów w Rydze staie się 
jednem z ognisk polskości, gdzie młodzież, przebywająca 
na studyach, czerpie ducha narodowego i przyucza się do 
społecznych obowiązków. P.p. Rothertowie dają kilkor­
gu swym dzieciom staranne wychowanie, którego pod­
stawą jest spartanizm w przyzwyczajeniach, oszczędność, 
porządek, wysokie poczucie obowiązku i zairrłowanie do 
pracy. Cnoty te wy nosi z domu 1 ś. p. W ładysław i wstę­
puje z niemi w życie. Po ukończeniu szkół w Rydze 
udaje się na uniwersytet wr Dorpacie, gdzie w r. 1883, 
mając lat 2 1, kończy wydział przyrodniczy. Następnie po 
trzechletnich studyach botanicznych zagranicą, w r 1888 
wy Kazaniu zyskuje stopień naukowy magistra i D-ra 
botaniki i w r. 1889 habilituje się jako docent prywatny 
botaniki. Z Kazania zostaje powołanym na nadzwyczaj­
nego profesora botaniki do Charkowa , tu w r. 1900 
zostaje prof. zwyczajnym, a w' r. 1902 przenosi się do 
Odesy.

W  długiej wędrów’ce po obczyźnie s. p. Rothcrt ani 
na chwdlę me zapomina o nauce polskiej, ogłaszając licz­
ne swe prace w' języku ojczystym. Akademia Umiejętno- * 
ści w r 1901 powołuje młodego uczonego na swego 
członka-korespondonta.

Po sześcioletnim pobycie w Odesie ś. p. Rothert, wy ­
łącznie oddany pracy naukowej po za wszelkiemi spra­
wami politycznemi, mimowolnie zostaje wciągniętym do 
wałki, w której paść musiał ofiarą swych przekonań- N a­
leżąc wśród grona profesorów do stronnictwa postępo­
wego i broniąc interesów młodzieży i autonomii uni­
wersytetu, z «powodówr niezależnych» musiał opuścić 
Uniwersuet, a zarazem zakończył sw;ą działalność uni­
wersytecką w Rosvi, lecz me naukową.

W  r. 1907 odbywa ś. p. Rothert — z ramienia A ka­
demii Nauk w Piotrogrodzie, lecz na swój własny koszt, 
botaniczną wycieczkę na Jawę, skąd, po dłuższym poby^ 
cic. przywozi wiele cennyoh materyałów naukowych 
i zbiorów botanicznych, lecz także osłabiony organizm 
przez nabawienie się uparte] malaryi, która po powrocie 
do kraju często wracała i me mogła nie podkopać nie­
zbyt silnego zdrowia.



W róciwszy z dalekiej podróży, ś,. p. Rothert, mając 
materyałny byt niezależny, przenosi się na stałe do K ra­
kowa i postanawia siły swe wyłącznie poświęcić ojczy­
stej nauce i tu pracować. W  r. 19 13 po wyjściu na eme­
ryturę prof. Janczewskiego, zawakowaU na Uniwersytet ie 
katedra anatomii i fizyólogii roślin. Uniwersytet. Jagiel­
loński, chcąc znaleźć dostojnego po ustępu,ącvin profeso­
rze następcę i mając na miejscu tak wybitną siłę, posta­
wił ś p. Rothcrta jako’ jedynego kandydata. Niestety, 
wskutek niekorzystnej atestacyi o kandydacie, nadeszłej 
z poza Austryi, ministerstwo wyznań i oświaty odmówi­
ło zatwierdzenia wyboru. Uniwersytet nic chciał ustąpić 
i dopiero po trzykrotnem przedstawieniu ministerstwo 
zaczęło się skłaniać do zgody, tak że katedra zapewne nie 
ominęłaby ś. p. Rotherta po ukończonej wojnie

Zamieszkując w Krakowie, ś. p. Rothert pracował 
nietylko naukowo w zakładzie botanicznym, lecz przy 
braku dyrektora przez lat parę nim kieiował. Prace R o­
therta z zakresu botaniki odnoszą się przeważnie do fi- 
zyologii, a poczęści do anatomii roślin. Znane są jego 
badania nad- spargoiną. Długie lata poświęcił badaniom 
nad heliotropizmem, które należą do najwybitniejszych- 
i weszły do wszystkich podręczników botanicznych, zy­
skując ś. p. Rothertowi szeroki rozgłos w nauce euro­
pejskiej. Pracował też zmarły i nad systematyką roślin. 
W szystkie wogóle prace jego noszą na sobie piętno w y­
jątkowej dokładności i sumienności i z tego względu są 
szczególnie cenione przez specyalistów. W  I< rakowie 
ostatnie lata zmaiły pracował nad obszernym podręczni­
kiem anatomii roślin, który ze szkodą dla wiedzy nie 
został ukończoni

Różne instytucye i towarzystwa naukowe krajowe 
i zagraniczne, oceniając zasługi naukowe ś. p. Rotherta, 
mianowały go swym członkiem, a Akademia Umiejętno­
ści w Krakowie w r 19 13 zaszczyciła go wywyższeni 
swem odznaczeniem, mianując czynnym członkiem A ka­
demii Krwawa wojna obecna zaskoczyła małżonków 
Rothertów latem 1914  r.-w  czasie wycieczki letniej do 
Norwegii Nie mogąc, jako poddani rosyjscy, wrócić do 
Krakowa, zmuszeni zostali przez Finlandyę udać się do 
Rosy 1, pozostawiają cały swój dobytek, zbiory, prace na 
los Opatrzności: Znalazłszy się w  takiem położeniu, jak 
tysiące innych, ś- p. Rothert rąk nie opuszcza, zapału do 
nauki nie traci ani na chwilę . i uzbrojony -w rezygnącyę 
sobie właściwą dalej oddaje się ulubionym zajęciom .nie
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poddając się żywiołowej sile bezwładności, wytworzonej 
atmosferą wojenną. Przez lhotrogród udaje się do K ijo­
wa, gdzie przebywa zimę 19 14 /u  roku, pracując pry­
watnie jy Uniwersytecie nad zjawiskami heliotropizmu, 
lato 7913 r. spędza pod Helsingforsem na wwcieczce bo­
tanicznej, a n,e mogąc już na zimę -wrócić do Kijowa, 
pozostaje w Piotrogrodzie dalej, prowadząc swe badania 
nad heliotropizmem i geotropizmem w ces. ogrodzie bo­
tanicznym i w Akademii Nauk.

Codzienne odległe paiorazowe przejazdy dla swych 
spostrzeżeń w surowe mrozy grudniowe spowodowały, 
że ś. p. Rothert uległ epidemicznie grasującej iniluenzy 
z komplikacyą zapalenia płuc i po miesięcznej chorobie 
nagle z udaru sercowego w 52 roku życie zakończył. 
Zgasło tak przedwcześnie życie człowieka, który pełen 
był jeszcze planów naukowych na przyszłość, w chwili, 
kiedy nauce polskiej dotąd skrępowanej, szersze przed­
stawiają się widnokręgi w przyszłości, a pracowników 
tak bardzo potrzeba.

W  życiu prywatnem ś. p. Rothert bvt człowiekiem 
bardziej zamkniętym w sobie, małomównym, wypowia­
dającym się lakonicznie i stanowczo, co mu nadawało 
pozon pew ne| oschłości i szorstkości w obejściu. Zwy 
kle oszczędn\ Cam> gdzie chodziło o sprawy pu­
bliczne, umiał byc szczodnm . W zapatrywaniach poli­
tycznych wróg wszelkiej poaifpy, nie znosił żadnych 
kompromisów i sytuacyi niedomów innych, gorąco kraj 
miłował, wierzył, że polegać można tylko na sobie, a 
nie na zwodniczych i wciąż zmieniających się oryenta- 
cyach, i że tylko przez wiedzę i kulturę zdobędziemy 
wolność i odrodzenie.

p. Rothert bliższej własnej rodzili; nie zostawili 
lecz zostawił bogatą spuściznę naukową, którą Zona zmar­
łego, przez ćwierć wieku wierna Jego towarzyszka, obca 
pochodzeniem, lecz szanującą jego ideały i zamiłowania, 
według woli męża rozporządzi. Cały dobytek nauko­
wy, pozostały w mieszkaniu w Krakowie, jak cenny 
księgozbiór, kolekcye botaniczne i prace, pozostałe w rę­
kopisach, przejdą na własność Uniwersytetu i Akademii 
Umiejętności, a prace będą ogłoszone. Notatki, dotyczące 
badań, dokonanych w Kijowie i w Piotrogrodzie, przed­
stawiające surowy materyał, v dowa przeznaczyła do w y­
da wnictw- Akademii Nauk

Zwłoki zmarłego złożone zostały czasowo w podzie­
miach ewangelickiego kościoła św. Piotra, zanim zosta-
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—  120 —

n;\ przewiezione do kraju na miejsce wiecznego spoczyn­
ku. Ponieważ zmarły nie posiadał stosunków' i znajomo­
ści, smutnemu obizędkowi towarzyszyło tylko kilKa osób 
z rodziny, przypadkowa bawiących w Piotrogrodzie, na­
tomiast licznie się stawili miejscowi botanicy, którzy dla 
uczczenia pamięci zmarłego zebrali pośród siebie pewiią 
kwotę na rzecz polskich wygnańców'.

Pisma miejscowa, jak polskie, tak też rosyjskie, po­
święciły gorące wspomnienia zmarłemu, podnosząc jego 
zasługi naukowe, a zaznaczając obywatelską śm,ałość, z 
jaką w'alczył i uległ w obronie autonomii uniwersy­
teckiej.

Smutna ta wieść najpóźniej doleci do podwawelskiego 
grodu i najbardziej zasmuci Uniwersytet i Akademię 
Umiejętności, które liczyły na długą jeszcze pracę ś. p. 
Rotherta na niwie ojczystej nauki i pedagogii.

Niech Ci ziemia- rodzinna, w której kiedyś spoczniesz, 
lekką będzie!

J. Talko lhyncewjcv



K  R O N I K  A.

M ONUM ENTIS P A T R IA E  N A U FR A G IO  EREPTIS.

Przy Komitecie Polskim w Moskwie powstał W ydział opieki nad 
zabytkami sztuki i przeszłości Polski Ogromna ilość zabytków tych zgi­
nęła w  obecnej wojnie lub została rozgrabioną, — z rozlicznych jednak 
wiadomości i starań uwieńczonych pomyślnym skutkiem okazuje się, że 
przy natężeniu energii i poparciu społeczeństwa wiele cennych pamią­
tek da się uratować Dążąc do rozszerzenia akcyi na całe impe- 
ryum, W ydział wszedł w  porozumienie z koloniami polskiemi w  Kijo­
wie, Mińsku ^Smoleńsku, gdzie powstały lub powstają analogiczne koła, 
zyskał poparcie jednostek energicznych w ,całym  szeregu miejscowości, 
godnych szczególnej naszej uwagi,—działa zaś w  ścisłem porozumieniu 
z petrogradzką lilią Warszawskiego towarzystwa opieki nad zabytkami 
przeszłości, która świeżo ukonstytuowała się pod egidą członka Rady 
Panstwa p. Glezmera i artysty malarza p. A. Borawskiego, a zdobyw­
czy fundusze potrzebne, rozwija się bardzo pomyślnie.

Najdoniośiejozcm dla pomyślnej pracy jest zbieranie jak największej 
liczby wiadomości dotyczących wszelkiego rodzaju zabytków. Wydział 
zebrał już przeszło 300 intormacyi i dzięki temu zdołał uratować, 
względnie i zabezpieczyć, szereg pamiątek i dzieł sztuki polskiej, lub 
wydobyć z obcych rąk, lub wreszcie wdrożyć postępowanie w  celu ich 
ocalenia. Ponad ^nadzieje początkowe przekonywujemy się ciągle, że 
istnieją nieoczekiwane drogi dotarcia do zagubionych lub zaprzepaszczo 
nych bez wieści zabytków polskich. Zbrojny tern doświadczeniem, które 
każe wierzyć, bezwzględnie, że liczne sposoby ratowania zabytków są 
i tylko trzeba umieć ich szukać, — W ydział zwraca się do społeczeństwa 
z gorącym apelem o dostarczanie wszelkiego rodzaju wiadomości doty -' 
rżących jakiegokolwiek rodzaju zabytków i pamiątek polskich, czy to 
będą obrazy i rzeźby, czy sztychy i drzeworyty, porcelana i ceramika, 
wyroby tkackie, meble artystyczne, stroje naroaowe. pasy, stare książki, 
dokumenty, listy znakomitych ludzi i t. d.

Aby uratować rzeczy te od sprzedaży w  obce ręce, W ydział w y ­
kupuje te przedmioty w  razie, gdy im grozi sprzedaż w obce ręce, a gdy
środki Wydziału nie pozwalają, zwraca się do zamożnych jednostek pol­
skich, które przyrzekły ten sposób poparcia, aby dane przedmioty naby­
ły. Ponadto W ydział otw orzył skład własny, do którego bierze bezpłat­
nie w  depozyt przedmioty, >którycli przechowywanie u siebie stanowi 
w  jakikolwiek sposób kłopot dla właściciela.

Jednąjfz wielkich (.klęsk jaka nas w  tej wojnie sf»tyka jest to, ze
gdy zniszczeje zabytek architektury lub inny dotąd mesfotografowany,—
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wyobrażenie o nim przepada na zawsze tak dla ogol u jak i dla dobra 
nauki polskiej, dla historyi sztuki w Polsce. W ydział zwraca się przeto 
z najgorętszą prośbą do tych wszystkich, którzy granic stałego osiedle­
nia polskiego nie opuścili a mieszkają w  okolicach blizkich zagrożo­
nym ,—aby starali ..ię usilnie o wszelkiego rodzaju reprodukeye kościo­
łów  i kaplic, ligur i pomników np. cmentarnych, pałaców i dworów , 
bożnic, dworków, karczem, spichlerzy i lamusóv. starożytnych, w 
ogóle wszelkich dzieł z piętnem artystycznem. zwłaszcza starych drew­
nianych, choćby najskromniejszych. Ważnemi są też bardzo fotografie 
i szkice fragmentów danej buuowli cz.y dzieła.

Do tych zaś wszystkich którzyby takie szkice, fotografie, lub inne 
reprodukeye posiadali, (z  jakichkolwiek stron ziem polskicn) zwracamy 
się z gorącą prośbą o nadsyłanie nam ich w  darze, a jeśii to niemożli­
we, to o użyczenie ich na krótki czas w  celu zrobienia z nich na nasz 
koszt szkiców lub fotografii wtórnych dla naszego zbioru.

Adres wydziału: Moskwa, Kriwokolenny 5 (z  Miasnickiej) parter, 
telefon 3-39- 1 8. Kierownik biura p. A. Bogucki, urzęduje dla pu­
bliczności od godz. 1 2  do 3 , tak w  dni powszednie jak w  niedziele 
1 święta. Prócz tego wszelkie zgłoszenia przyjmuje .sekretarz edzialu, 
M. Morelowski, cały dzień telefonicznie Nr. telefonu 5-73 92.

Zarząd Wydziału stanowią: Prezes— Maciej ks. Radziw iłł, zastępca 
W acław Lednicki, skarbnik —Franciszek Xawcry hr. Pusłowski, sekretarz 
(jak wyżej), dalsi członkowie Zarządu: Marya nr. Hutten-Czapska, —  
ks. Róża Radziwiłłowa, —- p. Jerzcwa ZtUiechowska,— mec. \. Bellier,— 
dyr. K. Kulwieć, —  dyr. Wasserbergcr, —  art. mai. A. Zaiz.ycki.

POLSKIE KOI.O N A U K O W E  W M OSKW !I

Niespożytą energię i zdumiewająco silną odporność na ciosy losu 
nieubłaganego wykazuje w  tej wojnie okropnej zrujnowany ekonomicz­
nie, w  głód i najokropniejszą nędzę wtrącony, a jednak na. duchu nie 
upadający naród polski.

Płonie Europa niemąj cała morderczym, wojennym ognii m, objęły 
kraj nasz tego strasznego pożaru płom.cnie i chłoną kulturalny doro­
bek stuleci i pożerają nielltościwie wielkiej przeszłości po wielkich ojcach 
czczone, święte pamiątki i trawią to bujno, wczoraj jeszcze na niwie 
polskiej tak kwitnące życie i znaczą straszliwy swój pochód ruiną, śmier­
cią, zgliszczam i!

A  my?
Na podobie-ństwo człowieka zewsząd pożarem otoczonego idziemy 

pewnym i odważnym krokiem w świty lepszego jutra, przeciwstawiając 
niszczącemu ogniowi wojny twórczy a niewyczerpany z.apał i ogień 
naszego ducha.

Poparciem powyższego twierdzenia i dowodem istotnym nasze­
go nawet w czasie tak okropnym mestygnąccgo zapału są przeue- 
wszystkiem te już dzisiaj tak liczne nasze kulturalno-oświatowe instytu- 
cyc na obczyźnie. Powstały jakby pod działaniem czarodziejskiej róż­
dżki przedziwnie i mimo kolosalne- trudności niesłychanie szybko, roz­
winęły się szeroko i wspaniale i lunkcyonują sprawnie oraz z najwięk­
szym dla rzesz wygnańczych narodu polskiego pożytkiem. Zdobyliśmy 
się tu, w  obcym nam żyw iole i społeczeństwie, nie tylko na stiawę dla 
ciała, ale i na pokarm dla troskami znękanego ducha, za co inicyato- 
rom 1 organizatorom tychże instytucyi nąjwiększa cześć i chwała!

Do szeregu instytucyi naszych oświatowych na obczyźnie-, niemal 
od początku naszego wygnania istniejących, należy zaliczyć c o d o  czasu
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najmłodszą, aczkolwiek rangą duchową najwyższą — P o l s k i e  K o ł o  
N a u k o w e  w  M o s k w i e .

Z inicyatywy szanownego mecenas.’. V Lednickiego wzięli się za­
mieszkali obecnie w  Moskwie uczeni potscy do dzieła, zorgan.zowali 
się w  poważne towarzystwo naukowe. st\. orzyli Polskie Koło  Naukov.e, 
które skup.ło w  swem gronie polską elitę umysłową, w  Moskw je z ra- 
cyi tej wojny zamieszkałą, a na posiedzeniach Koła naukowo i twór­
czo pracująca myśl polska znajduje swój silny a tak piękny wyraz.

Moskiewskie K oło  Polskie Naukowe z prof. Doroszewskim na czele, 
podzieliło się na dwie sekeye: h u m a n i s t y c z n ą ,  której przewod­
niczy znany językoznawca prof. Uniws Mosk, l3 orzeziński i m a t e m a ­
t y c z n o - p r z y r o d n i c z ą  z prezesurą znanego i cenionego w  sfe.- 
racli naukowych chemika prof. Pol. Warsz. Boguskiego.

Obydwie sekcyc odbyły już kilka posiedfceń, na których przeczy­
tano i przedyskutowano. prace członków Koła, prace gruntownie o nie­
zwykle wysok.m poziomic naukowym, świadczące wymownie i dobitnie, 
że naw'ct wśród klęsn i nieszczęść, jakie przeżywamy, potrafi naukow'a 
myśl polska skupić się poważnie i głęboko i ani na chwilę nie zboczyć , 
z drogi, wskazanej jej naukową traJycyą mądrych ojców, którzy rów1 
nież, gdy okręt upadające ojczyzny w  morze niedoli się pogrążał, nie 
oddawali się rozpaczy, lecz dzielnie i mądrze nad ratunkiem kraju 
radzili.

Plon obrad moskiewskiego Polskiego Koła Naukowego przedstawia 
się mimo krótki, bo zaledwie dwumiesięczny czas istnienia tegoż Kota, 
bardzo oblicic. Referowali o pracach swoich: prof Św iętosław ie i prof. 
K limowicz (chemia), prof. Jakubow-ski i prof. Chodynicki (liistorya), prof. 
Porzezinski (języki), p ro f K. Kulwieć (geografia). Posiedzenia odbywają 
się przy nader licznym udziale członków, co ożywia bardzo duchową 
atmosferę tych prawdziwych naukowych uczt, jakiemi są dla ludzi nauki 
talue pełne głębokiej dyskusyi, piękne posiedzenia. Widok tak poważ­
nej, twórczej pracy naukowej, ' zakreślonej na wysoką * szeroką skalę 
a obliczonej na'duchowy pożytek przyszłych naszych pokoleń, Widok 
tego orlego wzlotu duchowego nad krwawe dzisiaj, przejmuje i prze­
pełnia serca polskie silną wnarą w  niegasnącą moc polskiego narodu 
i w jego lepsze, szczęśliwsze dni jutrzejsze.

Dr. L. Jachno.

BIBLIOTECZKA W YCHOD/TYYA POLSKIEGO.

A lutym zaczęła wychodzić w  Moskwie pod kierunkiem dr. fil. 
Tad. Jaworskiego ((Biblioteczka Wychodżtwa Polskiego». Pojedyncze to­
miki opuszczać będą prasę w  odstępach dziesięciodniowych. ((Bibliotecz- 
kan zawierAć będzie pieśni i śpiewy polskie, dzieje ojczyste, «Pana Ta­
deusza* i (Dzieje Narodu i Pielgrzymstwa polskiegon Mickiewicza, utwory 
Kraszewskiego, Orzeszkow'ej, Prusa, Sienkiewicza, Konopnickiej i in.

Tom ik I szy obejmuje: «Pieśni i Śpiewy polskiej), t. 11 ((Dz.ieje oj- 
czyste». t III i IV  «Pan Tadeusz» Mickiewicza.

Czysty dochód z każdego tomiku wydawca przeznacza na rzecz 
«Funduszu powrotu do krajno.

Cena pojedynczego tomiku «B . W. P .» wynosi 20 kop. z przesyłką 
2 'j kop P r y  zamówieniu io  egz. przesyłka pocztowa bezpłatna, przy 
jo  egzemplar.-uch przesyłka bezpłatna i .5 proc, ustępstwa, przy 100 eg­
zemplarzach 1 wyżej przesyłka bezpłatna i to  proc. ustępstwa, \dres 
wydawnictwa A. P. Popławski, Moskwa, zaułek Lalin .NO 19 , dla w y­
dawnictwa «Sw'it». 1 ,
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O K o in tK i POLSKIL.

Rada Zjazdów nadsyła nam odezwę następującą: «D o  szeregu do­
tkliwych braków, które składają się na smutny stan wysiedleńców pol­
skich,^należy brak książki polskich.

Nauczyciel w  szkoie polskiej pozbawiony jest dzieł naukov yclL 
uczeń nie ma podręczników i w zorów  literatury ojczystej, dziecko w 
wieku przedszkolnym nie posiada elementarza; człowiek dojrzały, czy to 
włościanin, czy pracujący w  zawodzie inteligentnym, pczbav iony jest 
drukowanego słowa polskiego nietylko jako osłody chwil ciężkich, ale 
i jako zaspokojenia głodu duchowego, niemniej dotkliw ego od głodu 
fizycznego.

Odczuwając tę prawdziwą klęskę, Sckcya szkolna zakłada bibliotekę, 
uwzględniającą potrzeby tych wszystkich warstw czytelników. Zadanie to 
trudne i od Was, rodacy, zależy powodzenie tego przedsięwzięć'a.

Dzielicie się wszak kawałkiem chleba z głodnymi, podzielcie- się 
i strawą duchową Ofiarujcie książki, kto jakie może, lub złóżcie je w 
depozycie — książki deponowane nie wyjdą poza obręb biblioteki i Sek- 
cya ręczy wam za zwrot ich w  całości. Niema książki, poczynając od 
elementarza, a kończąc na dziele naukowem, któraby się nie przydała. 
I pamiętajcie, że tam, gdzie chodzi o zaspokojenie potrzeby pierwszo­
rzędnej, pomagać należy nie tylko hojnie, ale i prędko.

KO I.O  L1TF.R A IÓ W  1 D ZIENNIKARZY PO LSK ICH  W  KIJOWIE

Dnia 21  lutego (5 marca) w  Kijew ie w  lokalu P. T . G. odbyło się 
nadzwyczajne walne zebranie członków .iKoła Literatów i Dziennikarzy 
Polskich w  Kijowicu. Według sprawozdania zarządu, w  d. 20 lutego 
kapitał zakładowy Koła (rach. bież. w  Ranku Handlowym wW arszav. :e, 
oddział kijowski) wynosił 441 rb. 78 koc., kapitał obrotowy (rach bież. 
w  Tow . Wzaj Kred. «Samopomoc» i kasa skarbnika) 1 7 1  rb. 20 kop. 
Pozostały majątek Koła wynosił 1 ,052 rb 82 kop. (w  tem wartość in­
wentarza 652 rb. 88 kop.).

K o ło  liczyło w  dniu zebrania 2 członków dożywotnich 1 52 człon­
ków rzeczywistych, korzystających z prawa głosu. Pozatem kilkanaście 
osób przyjętych do składu Koła, dotąd jeszcze nie załatv ito przepisa­
nych przez ustawę iormalności.

Następnie dokonano wyborów członków zarządu i ich zastępców 
oraz członka komisyi rewizyjnej, w  celu dokompletowania komisyi do­
tychczasowej.

Nowowybrani członkowie zarządu z pośrod swego grona wybrali na 
prezesa red. Edwarda Paszkowskiego na wice-prezesa proł. Bohdana 
Szyszkowskiego, na skarbnika p. Ignacego Grabowskiego, na sekretarza 
p. Leona Radziejowskiego, na zastępcę skarbnika powołany został p. Ka­
zimierz Rosinkicwicz. na zastępcę sekretarza p. Stanisław Pieńkowski

N O W A  P LA C Ó W K A  K U LTU R A LN O -N  \UKOW A.

V ostatnich dniach lutego b. r. została zatwierdzona ustawa «P o l 
skiego Towarzystwa miłośników historyi i literatury w  Petrogradzien 
Obok tow. przyrodników, i lekarzy i tow. prawników i ekonomistów bę­
dzie to już trzecia polska instytucya. skup ająca nasze siły naukowe nad 
Newą. Potrzeba założenia tow. miłośników historyi i literatury tem sil­



—  i25 —

niej dawała się odczuwać w  obecnej chwili, że w  ostatnich czasach 
i Pttrograd stał się poważnym punktem oparcia dla części inteligencji 
polskiej, rozrzuconej wskutek burzy wojennej po miastach i miastecz­
kach Rosyi. Dla nowopowstałej instytucyi otwiera się szerokie i wdzięcz­
ne pole do pracy. Biblioteki, archiwa i muzea petrogradzkie są hiewy- 
czerpiną skarbnicą m alcryałów do dziejów kultury w  Polsce. Planowa 
prou adzone systematyczne badania, naukowe po zbiorach rosyjskich były­
by pięknem świadectwem polskiego ruchu intelektualnego w  stolicy' ro­
syjskiej podczas wojny i zarazem pięknym czynem obywafelskim Usta­
wa nowozałożonego tow. daje w  tym względzie możność rozwinięcia 
intensywnej, na szeroką skalę zakreślonej, działalności. Statut t-wa ze­
zwala bowiem na: urządzanie wykładów, referatów i dyskusyi, odczyt ów  
pubhcznych i systematycznych kursów ze wszystkich gałęzi historyi 
i literatury. Towarzystwo ma prawo zwoływać zjazdy historyaów i li­
teratów ogłaszać konaursy na prace z dziedziny historyi i literatury, 
tworzyć stypendya, wyznaczać i wydawać nagrody, wydawać pisma 
i dzieła, zakładać biblioteki i czytelnie i wreszcie prowadzić seminarya- 
dla studyowania history i literatury.

Dnia 28 lutego odbyło się pierwsze zebranie t-wa, z udziałem za­
łożycieli 1 zaproszonych gości, na którem dokonano wyborow do Rady 
t-wa. W  skład Rady weszli: prof. T  Zieliński, jako przewodniczący, 
prot. S. Ptaszycki, jako wiceprezes, prol. Ks. Kan. M Godlewski, p. Fr. 
Cich cki, p. R. Kwiatkowski, p. Z. 'Wasilewski, dr. B. Winiarski. Na kan­
dydatów na członków Rady zostali wybrani: Dr. P. Bańkowski, p. J. No 
wakowski, p. W. Rogojski.

Pragnąc niezwłocznie przystąpić do pracy, zarząd zorganizował już 
seryę odczytów z zakresu historyi i literatury polskiej Odczyty te odby 
wać się będą w  sali <cOgniska» :o czwartek
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Italy tor the rcconstruction o f Poland. Referendum prepared by 
the Review  «LTiloqucnzaii. Romę, 1915  (w  jęz. angielskim i włoskim. 
T o  samo wydawnictwo istnieje w  jęz. francuskim i włoskim)

Poland by W . Alison Phillips, M. A, — London, Williams et & 
Norgate, I9 1?- («H om c University Library»).

Th e  Partiąions o f  Poland by Lord Ercrsley. London, T . Fishcr 
Unwin, IQI5-
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Lewis B Namier. IV A., Balliol College, Oxford: Germany and Ea- 
stern Europę. W ith an Introductión by H- A. L. Fisher, Vicc-Chancel- 
lor o f  tlie University o f  SheffieM. London, Duckworth & Co, 1 9 1 5 .

.Prof. M. Kranz. Neu-Polen. MuĄfchcn,J F. Lehmann, 1 9 1 ).
Dic Ukrainę und der Krieg. Deukschrift des Bun&rs zur Befrciung 

der Ukrainę. Ibid.

J. Berezowski. Psychologia techmlci gry  fortepianowej i jej znacze­
nie 'pedagog.czne. Cena 50 k. Petrograd. S*ład gł Grendyszyński.

Jednodniówka. Skład gł. L. Idzikowski. Kijów. 1 9 1 6 .
S. W . Zaczarowana Góra i Królestwo Sędziwoja. Kc.ążka dla dzieci, 

ilustr. przez l . Kowalskiego. Kijów. L. Idzikowski. 1 9 1 6 .
Ks. Ad. Lech. Krótka liistorya święta ilustr N  Testamentu Kijów. 

1 9 1 6 . Nakl. L. Idzikowskiego.
Ks. W. Kalinowski, dr. fil., kand. św. Teol. Apulogetyka Podręcz-’ 

nik szkolny dla klas wyższ. W yd. 11. Skład. gł. L. Idzikowski.
j. R. Sobieszczański. Studya syberyjskie. I. str 1 9 . Petrograd. 1 9 1 6 .
St. Socha. Elementarz dla dzieci polskich. L. Idzikowski. Kijów.
St. Jachowicz. Bajki i powiastki. 4 zesz. L. Idzikowski. Kijów.
Bronisław Siwik. Na przełomie. Petrograd. 1 9 1 6 .
1 eliks Ignacy K. Akordy i pieśni żałoby. Nakładem ludzi dobrej 

woli. str. 69. Petrograd
Zofia Cieszkowska. K rzywdy doz™ nlone. K ijów . Nakl. L. Idzi­

kowskiego.
Nakładem Rady Zjazdów organizacyi pomocy ofiarom wojny w 

Moskwie, wydane zostały następujące książki, odbite w  .(Drukarni Boi­
skiem w  K ijow ie:

M. Brzeziński. Poradnik dla m łodzieży. Książka do czytai: a i rauki 
dla tych. co nie chcą być ciemnymi. Kijów. 1 9 1 6 . Cena 1 rb. 75 .

Adam Mickiewicz. Konrad Wallenrod. Powieść historyczna z dzie­
jów litewskich i pruskich. Kijów. 1 9 1 6 . Cena 25 kop.

tdam Mickiewicz. Grażyna. Powieść litewska Kijów.. 1 9 1 6 .
Henryk Galie. Krótka stylistyka wraz z teoryą wierszowania. Kijóvv. 

1 9 1 6 . Cena 40. kop.
J St Bohuszewicz. Zbiór zadań arytmetycznych dla szkół średnich. 

■Część I Cena 1 rb.
Pozatem ukazały się następujące’ podręczniki szkolne:
Promyk K. Elementarz (krótki).
Bogucka i Niewiadomska. Pierwsza książka do czytania.
Bogucka i Niewiadomska. Druga książka do czytania —  w druku.
Moszyńska J. Czytania polskie na kl. II. 90 kop.
Bogucka i Niewiadomska W ypisy polskie na kl. III. 1 ,20 rb.
Galie. W ypisy na kl IV «W zo ry  prozy i poczym. 2,— rb.
Bogucka, Niewiadomska i Warnkowna. Pierwsze ćwiczenia do nauki 

poprawnego pisania. Stop. 1. 25 k , II: 25 k., I I I ’ 30 k., IV : 30.
Niewiadomska. Krótka gramatyka ięzyka polskiego z ćwiczeniami. 

Część 1 «Części mowyn (kurs kl. I i 11). 30 kop.
Niewiadomska. Krótka gramatyka języka polskiego z ćwiczeniami 

Część II «Składnia». 30 kop.
Dzierżanowski M Dzieje ojczyste. 50 kop.
Zieliński i Ostaszewski. Botanika, kurs średni ( w  tekście 126 rys.).

1 . 1 0  rb.
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Naskręck'. Ks. K. Mały Katechizm i 1  kop.
P r o g r a m  n a u k  7-mio k l a s o w e g o  p o l s k i e g o  g  i 111 n a 

z y u m  ż e ń s k. ,wv-M o s k w-i e. 20 kop.
Okólnik sekcyi ?tatystyCzi.o-lnf<)rm acv]ne|. Część 1. Treść: Rada

Zjazdów. Polskie pjganizaćyŁ Centralne rosyjskie instytućye rządowe 
• społeczne pomocy "wysiedleńcom. Komitety Narodowe. Kościoły, ka 
pilice i domy modlitwy Arcliidyecezyi Moliylowskiej (bez Dyecezyi Miń 
skiej) i Dyecezyi Tcrespolskiej. Moskwa. 1 9 1 6 .

Okólnik sekcyi statystyczno-lnformacyjhej Część II. Treść: Kościo. 
ły, kaplice i domy modlitwy :\rcliid. Mohytowskiej (bez dyec. Miń 
skiej) i Dyecezyi T y r  spolskiej. Moskwa. 1 91 6

i|
■■■■■■ ISSLiH1 . . . . #  -...........'■■■■■■■■IIIES-

„ E C H O  P O L S K I E "  »
1'Y G p i ly f jK  ll.U S T K O W A N Y  W MOSKWO-.. j|  

W ielki K isielny 11., m. 25. —  Tef 1-91-04 3§
Poświęcony litMIGRACJ1 POI.SKIK| w  Rosji 

V\ ychodzi w  końcu każdego tygodnia.

«ECllO P 0L SK 1E» w dziale publicystycznym dru­
kuje artykuły treści politycznej, społecznej, ekono­
micznej i literackiej, oraz zamieszcza głosy w ybit­
nych publicystów rosyjskich. Zamieszcza sprawo­
zdania z ognisk życia polskiego w (Ynarstwie, a 
przedewszystkiem wyczerpująco inioijnmja o Polsce 
na podstawie własnych kurespundeiK ji z Kopenhagi, 
Paryża i hondynu Pl&iada nadto dział oficjalny 
Rady Zjazdów, Cl. 1\ O. i Komitetu Polskiego w Mo­
skwie podaje w dziale informacvjnym dokładne 
adresy instytucji społecznych polskich, prowadzi 
dział zaginionych osób z inteligencji i udziela 
wszystkich nie/bcjdiiych wskazówek, ułatwiających 

orjfhitpwanie siQ na obczyźnie.
W celu i ioglęhn nia każdego z w ^mienionych działów,
«licho Polskie» pozy skalo szereg nowych wybitnych 
współpracowników zarowno w Rosji, jak  i za granicą. 
Dział ilustracy jny «Erha Pólskiego» łączy aktualnofie 

■ hwili obecnej z wymaganiami artyzmu.
Wydawcy: R Lednicki i W. Purski. Redaktor: R. Lednicki, kie- 
rownik literacki: dr. Feliks Klerski kierownik artystyczny: art.

mai. Rndrzej Zarzycki 
Warunki prenumeraty: Rocznic 8 rb.. pólrocz. 4 rb., kwart 

2 rb. -;o k. Z przesyłką pocztową: rocznic 9 rb., pólrocz. 4 rb.
50 k., kwart. 2 rb. 75 k. Za granicą: rocznie 12  rb., pólrocz. 6 rb., 
kwart. 4 rb. Cena pojedynczego numeru 25 k., w  kioskach kole­
jowych 50 kop.

■*
•■■■■■■■■■■.■■a.
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III ROK W Y D A W N IC T W A .

GŁOS POLSKI
1'YGODNIK ILUSTROWANY 

POLITYCZNY, SPOŁECZNY I L IT L R A C m

daje obraz życia narodowego we wszelkich- jego 
d iedzinach, porusza wszystkie sprawy, bytu na­
szego tyczące, w -chwili wielkiego przełomu ma na 
uwadze bezustannie kwestję polską w całej je j roz­

ciągłości i najgłówniejsze cele naszych dążeń.

Preuum erata  «Głosu Polskiego» skutk iem  niezmiernie  
podniesionych cen papieru w ynosić  będzie w r. 1916.

W Petrogradzie: w Kraju i Cesarstwie: Za granicą:
Rocznie . . rb. g.— Rocznie . . rb. i i . — Rocznie . . rb. 1 5 .—
Półrocznie »  5.- Półrocznie »  6 .— Półrocznie » 8.—
Kwartalnie »  } . — Kwartalnie »  3 I50 Kwartalnie »  j . —
Miesięcznie »  1 .20 Miesięcznie »  1 .25 .

C E N A  O 'G Ł O S  Z?: Ń-
Pierwsza stronica okładki rb. 1 40 ; druga 1 2 0 ; trzecia— rb. 1 0 0 ; 
ostatnia rb. 1 2 0 . Wiersz nonparelowy 'ub jego miejsce na pierw­
szej stronie okładki 1 rb.. na pozostałych wszystkich stronach 
okładki 80 k.; po tekście 50 k. Zaślubiny, nekrologi i nadesłane 

w tekście 1 rb. za wiersz.

Adres Red. i Administ.: Petrograd, prospekt Newski Nr. 72.

Wydawca Henryk Lewestam,
Redaktor odpowiedzialny Edward Bartkiewicz.

= .   =r̂ gat.JgXggaC=  -7

«PO G O Ń » Pierwszy organ prasy polskiej w 
Mińsku Lit. Tygodnik popularny, poświęcony spra­
wom życia polskiego wogóle, a specyalnie w zie­
miach Mińskiej, Mohylnwskiej i przyległych. Pod 
redakcją Maryl bworzaczkowcj. Cena prenumeraty: 
rocznie — rb. 6, półrocznie — rb. 3, kwart. — br. 1 

kop. 50 z przesyłką pocztową.
Mińsk-Lit., ul. Podgórna 30. — Telefon J 2J



Pragnąc, aby pismo nasze stało się wyrazem polskiej 
myśli naukowej na obczyźnie podczas wielkiej zawieru 
chy dziejowej, zdołaliśmy w krótkim stosunkowo czasie 
skupić koło «Myśli Narodowej" poważny poczet polskich 
sił naukowych. Do ostatnich czasów przyrzekli nam ła­
skawie współpracownictwo Pp.:

Prof. Baudouin de Courłenay, Dr. K . Ckodynicki, Dyr. S. 
Cybulski, Dr. R. Dy boski, prof. Uniw. J a  zieli., Dr. J  Flach, 
ks. prof. M. Godlewski, Wł. Grabski, L . hr. Grocholski, Dr. 
Wł. GuntheĄ Dr. L . Jachno, Dr. St. Jasiukowicz, Dr. F. 
Kicrski, J .  Kpżuchowski, Dr. A. Kropatsch, J .  Krzyżanowski, 
J .  Kurnatowski, R- Kwiatkowski, Al. Łętowski, K- Mayzel, 
prof. H Merczyng,Dr. M. Morelowski, Dr. W. Nakonieczny, prof. 
K  NOlszewski, Mec. Fr. Nowodworski, Dr. Z. Pazdro, prof. 
Polit Lwoinskiej, prof. L. Petrażycki, prof, W. Porzezifiski, 
M. Piotrowski, prof. St. Ptaszycki, J .  Ptaszycki, J- Raciborski, 
ks. dr. J .  Radziszewski, Rektor Akademii duchownej Rz.-Kat., 
dyr. A. Sznuk, Dr. J .  Talko-Hryncewicz, prof Uniw. Jagieli., 
dr. H. Ulaszyn, Z. Wasilewski, B. Wasiutyński, Ks. prof. 
A. Wóycicki, Z. L  Zaleski, Dr. M. Zdziechowski prof. Uniw. 
Jagieli, prof. T. Zieliński.

Dr. Piotr Bańkowski, P . Klemens Jędrzejewski, P . Wa­
cław Kryński, Dr. Bohdan Winiarski.

Nie zdołaliśmy jeszcze porozumieć się że wszystkimi, 
których do wspólnej pracy pragniemy zaprosić. Żywimy 
nadzieję, że uda nam sig to uczynić w  najbliższej 
przyszłości.

Adres Redakcyi i Administracyi: Petiograd, Kowieński 
zaułek 26, m. 7, tel 687-10.

K O M IT E T  R E D A K C Y jN Y

WARENK1 PRENUMERATY:

R o c z n ie .................
Półrocznie . . . . 
Kwartalnie - . . . 
Numei pojedyńczy 1 rb. '{o kop.

W ydawca: Dr. Bohdan Winiarski. 

Redaktor Dr Piotr Bańkowski.
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